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NOTATKA Z ADZIEJĄ 
~.Może wszyst~o przyschnie może siię ułoży" 
„Odprawimy egzekwie bez strat na honorze" 
„Uciszywszy rosnące niebezpieczne wrzaski'' 
„Jakoś pociągniemy ten wóz drabiniasty" 

Póki nam odrobina wiary pozostała 
Póki nam mgła ·sina serca nie owiała 
Zwiążmy oo pęknięte wyleczmy co chore 
Byle w porę 
Byle w porę 
Byle w porę 

llierpień 1980 

1. 

- Na początku 1939 roku ukoń
czylem służbę wojskową. Służyłem 
na Helu. Do rodzinnej Wólki Kora
blewickiej w Skierniewickiem wracać 
nie miałem po co. Praca tam na 
mnie nie czekala. Zostałem więc w 
Gdyni. Jakoś się zaczepiłem. I w 
Gdyni zastała mnie wie§ć o mobili
zac3i. Nie zwlekając udałem się na 
Hel. Służylem w artylerii nabrzet
nej. W baterii im. Heliodora Laskow
skiego. I tit. walczyłem do końca. 
Bylem łącznikiem komandora porucz
nika Stanisława Kukiełki, dowódcy 
II Morskiego Dywizjonu Artylerii 
Nabrzeżnej. Bylem ranny. Po kapi
tulacji Helu 2 października 1939 ro
ku poszedłem, jak wszyscy, do nie
woli. 

doszedł jeszcze SS „Heimwehr Dan
zing". Oddziały te wchodziły w skład 
korpusu dowodzonego przez gen. 
Leonharda Kaupischa. 

den z dwu niemieckich kontrtorpe-
dowców. -

Tego dnia kilkakrotnie atakowano 
polskie okręty: „Gryfa" i ,Wicher". 

Hel bombardowano z powietrza i 
ostrzeliwano z morza. 3 września 
rano na wodach Zatoki Gdańskiej 

ORP „ Wicher" poszedł' na 
dno już po pierwszym ata-
ku bombowym, ORP „Gryf" bronit 

LUCJAN BOGUSZ 

KILKA WSPOMlllI\l 
Z IOMEIITARZEM 

Na polskie Wybrzeże wojska nie
mieckie ruszyły od zachodu i połud
nia. Od południa, od strony Gdańska 
oddziały polskie zaatakowały dwa 
pułki Lendespolizei. Od zachodu 207 
dywizja pieC'hoty, 32 i 42 pułki Gren
zwache (straży granicznej), uzupeł
nione przez dwa bataliony 48 pułku 
piechoty, 3 bataliony 89 pułku pie
choty, dwa dywizjony 12 pułku ar· 
tylerii, 5 pułk kawalerii, a później 

pojawiły się dwa kontrtorpedowce nie
mieckie. Rozpoczęła się wymiana 
ognia artyleryjskiego z ORP „Wi
cher" i ORP „Gryf". Do pojedynku 
artyleryjskiego włączyły się cztery 
działa 152 mm baterii im. Heliodora 
Laskowskiego. Pocisk niemiecki usz
kodził poważnie trałowiec „Mewa". 
Pociski polskich armat uszkodziły je-

się skutecznie przez cały dzień. Tra
fiony został bombą dopiero pod wie
czór. 

10 września 1939 roku żołnierze 4:! 
pułku Grenzwachu i kawalerzyści z 
5 pułku kawalerii zaatakowali pół
wysep z lądu. Zdobyli Swarzewo 
JłOłożone nad Zatoką Pucką. Atako
wano Wielką Wieś, bronili jej lotni-

NIE 
Wrzesień był zaczątkiem wielkiej tragedii 

Polaków. Tragedia Polaków była częścią tra
gedii ogólnoludzkiej. Ale wrześniem, pięcioma 
latami trwania w ludobójczych okowach hi
tlerowskiej III Rzeszy, wreszcie nieporówny
walną żywotnością narodu i heroiczną walką z 
okupantem - nabyliśmy niejako prawo wystę
powania w imieniu całej ludzkości i zdeptane
go czł()IW'ieczeństwa. Dlatego głos płynący z 
Polski odbudowanej na cmenta.rzu istnień ro· 
daków jest szczególnym głosem pokoju, rozumie
nia historii i problemów współczesnego świata. 

Nasze spojrzenie na zachód nie skończyło się 
na wrześniu. Nie skończyło się na maju. Tak 
jak byliśmy czujni przez dziesięć wieków. 
tiak czujni jesteśmy dzisiaj. Tylko z.mieniły 
się realia . które diametralnie są rqżne od tam
tych, w ja.kich zmuszeni zostaliśmy s.toczyć 
śmiertelny bój. Klęska wrześni.owa wprowadli
ła nasz na.ród w okowy mroczności okwpacyj
nej nocy, do masowych grobów w Palmirach i 
Wawrze, wreszcie do komór garzow~ch i kre
matoriów Ośw1ęcimda. I przez te tylko cho
ciażby faikty z uwagą śledzimy co się dzieje za 
Odrą I Nysą Łuliycką, za Łabą I Wezerą. Pa· 
trzymy z nadzieją w imię pokojowej przy
szłości, a jednocześnie z obawami, które jed
nak dotyczą nie tylko naszego bezpieczeństwa, 
ale pokoju w Eu.ropie. 

Prof. Stanisław Kutrzeba, prezes Polskiej 

WACŁAW OPACl<I 

miał, że najw.iększym jego wrogiem są Niemcy, 
że wrogiem były od wieków - i na wieki po
zosta.ną". Wydaje się, że niewiele z tego pozo
s.tało, ale możemy zapytać: jakie nauki zostały 
wyciągnięte z historii w obu państwach nie
mieckich, które wyrosły na gruzach imiperia·lli· 
stycznej III Rzeszy. . 

Utrwalony jest dzisiaj geopolityczny rozdział 
Niemiec: nie patrzymy bezpośrednio za mie
dzę, ale kawałek obszaru dalej. To doda.je nam 
otwchy. 

A więc Niemiec za Odrą i Niemiec za Łabą 
różne wywołuje u nas reakcje. Zresztą nigdy 
w historii my. Polacy, nie łączyliśmy niemiec
kiej reakcji z niemieckim postępowym nurtem. 
Tak w okresie III Rzeszy nie utożsamialiśmy 
faszyzmu hitlerowskieg-0 z narodem niemiec
kim i niemiecką klasą robotniczą. Niemcem bYł 
Hi.tler, Himmler, ale Niemcem byli również an
tyfaszyści - Anne Seghers, czy Tomasz Mann, 
Einstein. Nie zapomnia.no o tym taikże w piekle 
oboz•u koncentracyjnego. W dniach okupacyjne
go terroru Komitet Okręgowy PPR w ŁtJdzi 
skierował d-0 Polaków takie oto 9łowa: „Każ
dy Niemiec sprawujący władzę jest okupan
tem i wrogiem śmiertelnym, z którym wal
czymy i walczyć będziemy. Natomiast Niemiec, 
który zrozumiał, że tylko solidarna walka 
wszystkich żywiołów antyhitlerowskich może 
przynieść wyzwolenie masom niemieckim staje 

CENA 3 ZŁ 

cy Morskiego Dywizjonu Lotnictwa 
oraz żołnierze Korpusu Ochrony Po
granicza. Żołnierze polscy musiel! 
pod naporem Niemców ustąpić z. 
Wielkiej Wsi. W ten sposób Niemcy 
odcięli obrońców Helu od reszty 
wojsk Lądowej Obrony Wybrzeża. 
Dla obrońców Helu nastąpiły dni 
spokojniejsze. Niemcy w tym czasie 
rozprawiali się z siłami Lądowej O
brony Wybrzeża okrążając je na Kę
pte Oksywskiej. 

12 września 1939 roku trałowce fta
cjonujące w Jastarni: „Czajka", „R;v
bitwa" i „Jaskółka'~ wzięły udział w 
bitwie toczonej na Kępie Oksyw
skiej, ostrzeliwując pozycje niemiec
kie. 14 września padła Gdynia. Wal
ki o Kępę Oksywską toczyły się na
dal. 

9 września 1939 roku rozpoczęła 
się bitwa nad Bzurą, 15 września -
bitwa o Warszawę. 19 września -
padła Kępa Oksywska. 

16 września 1939 roku jeden z u
czestników obrony Helu Antoni Se
roka zanotował w pamiętniku wy
danym później · pod tytułem: „:fa dni 
obrony Helu": 

Dalszy ciąg na str. ł t 5 

Akademii Umiejętności napisał w 1945 roku: 
,,,Kirad, który przebył straszną wojnę, zrozu- Dalszy ciąg na str. ł 

31 sierpnia 1939 r. Plaża w Sopocie. Jeszcze cicho, spokoj
nie.„ (,,Polacy w oczach oficera SS" - str. 5) 

w 
sierpień 

: Łódź 
1980 

Wagony, tory i dwor
Rodzina Jani-ce 

ków .Zwiastuny 
podziemnych burz ,_ 

Polacy w oczach ofi-
cera SS Proza • 
Recenzje Felieto-, 
ny, Magazynek 

Foto: M. Widerkiewic• 

Publikowany na tej stronie wiersz, 
dostarczony do redakcji w ubiegłą 
środę, a więc za późno, byśmy mogli 
go umieścić w poprzednim numerze, 
traci na szczęście swoją przygniata
jącą, przejmującą aktualność. Druku
jemy go, bo stanowi zapis stanu, w 
jakim się znajd'Owała, a w pewnym 
stopniu i znajduje, większość Pola
ków. Nie możemy zapomnieć desz
ciowego a gorącego lata 1980, 
nie powinnifrmy zapomnieć tego, 
czym żylifrmy w ostatnich dniach: 
niepokojem i nadzieją, zniecierpli
wieniem wywoływanym niedogod
nościami życia codziennego i 
chwilami uspokojenia, kiedy do· 
wiadywaliśmy się, że nego
cjacje j e s z c z e trwają, że nikt 
nie podjął innych kroków poza ne
gocjacjami. 

Nie możemy sobie pozwolić na za
nik pamięci. Kosztowało nas zbyt 
wiele odejście od zasad ukształto
wanych po grudniu 1970 roku, abyś
my mogli datę 31 sierpnia 1980 roku 
przyjąć tylko westchnieniem ulgi. 
Zapamiętajmy ją jako datę granicz
ną, mówiącą o dniu, w którym prze
łamany został kryzys zaufania w 
układzie spoleczeństwo - władza, a 
więc - kryzys polityczny. Dopo
wiedzmy jednak do końca: choć są 
i tacy, którzy zawiedli się na kom
promisowym i na polubownym za
końcumiu sporu - kryzys, w swym 
całym przebiegu - nie dotykał gra
nic ustroju, w którym żyjemy; pod
dawał w wątpliwość nie jego istotę, 
Lecz formy jego egzekwowania. 
świadczyła o tym postawa robntni
ków Wybrzeża -· zdecydowana, ale 
i spokojna, świadczyła też postawa 
wladzy, która postawiła na zaufanie , 
i oparty n nie dinlog. 

Takie rozstrzygnięcie, w formie 
parafowanego porozumienia o his
torycznej wadze, naklada na obie 
strony jeden pod.~ta wo wy obowiq
zek - obowiązek dobre3 roboty. W 
rządzeniu i w pracy. Spełnienie go 
nie będzie latwe, nie stali§my się 
bowiem jednego dnia społeczeństwem 
aniolów: życia po nowemu trzeba 
się będzie uczyć, trzeba też będzie 
przełamywać opory, bo, warto to so-

Dalszy ciąg na str. Z 
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bie uświadomić, nie wszyscy mają interes w tym, abyśmy istot
nie po nowemu żyli. Nie chodzi tylko o tych, którzy liczą na 
krach systemu, ale także o tych, dla których socjalizm je.st 
ustrojem Lukratywnym: dobrze przystosowanych, żerujących na 
słabościach kontroli spoleczne3 i niedostatkach demokracji. 

Trzeba się więc Liczyć i z oporem: popelnitibyśmy kolejny bląd, 
gdybyśmy tego nie brali pod uwagę. Nie dla wszystkich bowiem 
'wygodna jest sprawiedliwość społeczna i demokratyczny sposób 
rządzenia. I nie chodzi t.u tylko o wymiar ustrojowy, wielkofor
matowy - tu znamy rozstrzygnięcia, mamy przekonanie, że 
obecne wladze partyjne i rządowe są zdecydowane usuwać przy
czyny zla. Sprawiei!liwość, demo)eracja, jeśli mają nastąpić istot
ne zmiany w jakości naszego życia - jakości moralnej i mate
rialnej, muszą funkcjonować na każdym szczeblu i w każdej dzie- , 
dzinie. Poza tym bowiem, że mają znaczenie same w sobie - kla
dą akcent na dobra wyższego rzędu,_J;akie jak szacunek czlowie
ka dla czlowieka, niewierzącego dla wierzącego, ale i wierzące
go dla niewierzącego, godność, poczucie wspólnoty - są także 
warunkiem uruchomienia najprostszych spolecznych rezertb. 
Sprawiedliwy podział obowiązków w zakladzie pracy, sprawie
dliwy rozdział środków, sprawiedliwa J1laca, premiowanie nie 

- tych, co dobrze m ó w i ą, Lecz tych, co dobrze r o b i ą, wszyst
ko to są bodźce niezbędne dla wyzwolenia utajonych rezerw 
energii społecznej. Energii wytlumionej w spoleczeństwie do
strzegającym pozostające bez konsekwencji nadużycia wladzy, 
w1rcd " e 11r nasozytów, tolerancję dla klikowości i nepotyzmu, 
karierowiczostwa. 

W takim ujęciu Ludowladztwo, demokracja socjalistyczna, &a
morządność, są lekarstwem na balagan, anarchię; są ich przeci
wieństwem. Bez dyskusji pozostawać w nich muszą pryncypia 
ustrojowe i racja stanu - to wydaje się oczywiste; praktycz
nym dowodem ich oczywistej qezdyskusyjności jest choćby cha
rakter, przebieg i wynik ostatnich wydarzeń. W tej ramie pryn
cypiów mieści się bardzo szerokie pole dla wolności przekonań, 
sądów, opinii: na tyle szerokie, aby każdy czlowiek dobrej woli 
mógl się czuć wspólgospod·arzem swego kraju. Zawężanie tego 
pola musi prowadzić do zaklamania, niezgodności słów z czyna
mi, frustracji. I - na odwtót - uprawianie go w calej rozcią
głości wyzwala społeczną inicjatywę, prowadzi do optymalnych 
rozstrzygnięć. 

W pojęciu demokracji socjalistycznej mieści się także pojęcie 
centralizmu demokratycznego, obejmujące szeroką dyskusję 
przed podjęciem postanowień i zdecydowane wykonanie, pod
porządkowanie się woli większości po ich podjęciu. Tego tak
że trzeba się nauczyć, tym rychlej, im więcej mamy do robo·ty 
na polskim podwórku. Trzeba się nauczyć żyć w pozornych an
tynomiach indywidualizmu i podporządkowania, demokracji 
i dyscypliny, interesu jednostkowego i interesu zbiorowego. Pro
jektowane nlolwe ustawy o związkach zawodowych i samorządzie 
robotniczym - mówimy. o nich na tyle, na ile znamy ich du
cha - dadzą społeczeństwu możttwość wspóldecydowania o spra
wach kraju, wyrażania swej bezpośredniej woli, lącznie z pra
wem do strajku. Chcialoby się w tym miejscu wyrazić nadzieję, 
że nie będzie ono nadużywane, że mechanizmy życia społecznego 
będą rozladowywat' napięrfa w zalążkach. 
Oczywiście - wszystko pokaże żyrie, ale chyba wydarzenia 

ostatnich bez mola dwu miesięcy nauczy!y nas czegoś. Strajk 
jest bronią obos~czną, tym bardziej więc powinien być broniq 
ostateczną. Ostatnie strajki w Polsce - mówimy o wlasnym 
przekonaniu - wyrosly na gruncie niezadowolenia, które nie 
mogla się rozładować w inny sposób. W skali makro można 
więc u.znać ich sytuacyjną konieczność. Czy jednak w skali 
mikro, gdy się sięgnie do indywidualnych motywac;i, do moty
wacji malych zbiorowisk, będziemy mogli zastosować takąż oce
nę z pełnym przekonaiem? Pomówmy więc o motywacjach. 
Należy do nich z cala pewnością robotnicza solidarność, piękna 
cecha klasowa. Należy do nich również chęć wyrównania dys
proporcji placowych i innych, wyrosłych m. in. także z powodu 
spełniania robotniczych żądań w atmosferze gorączkowości i na 
zasadzie latania dziur. Te motywacje można zrozumieć ł akcep
tować, choć przecież w nierównym stopniu. Ale - jeśli zasady 
szczerości i prawdy w naszym życiu społeczno-politycznym ma
my stosować clo końca, w każdej sytuacji i w stosunku do wszy
stkich - trzeba też powiedzieć, że zdarzały się i zdarzają gdzie
niegdzie ta.kże strajki. wywólywane w atmosferze niefrasobliwości, 
sportowej rywaltzacji, owczego pędu, bez uśwadomienia istotnej 
i ważnej ich potTzeby. Zdarzalo się, że pertraktacje były prze
dłużane tylko z tego powodu., iż strajkujący z godziny na godzinę 
zwiększali stawki żądań, anulując podstawy porozumień. Być mo
że leżala w tej grze cheć ukrycia motywacji istotnych, takich 
choćby jak solidarność. G~e indziej - wydaje się - chodzi o 
efekt spektakularny. Trudno to rozstrzygnąć, niech każdy roz
strzyga we własnym sumieniu. Zbyt dnżo to kosztuje, abyśmy o 
sumieniu mopli zapomnieć. 
Użyliśmy slowa „gra". Strajk jest w pewnym sensie grq, nie 

może jednak w niczym przypominać pokera. Jeśli już dochodzi 
do gry, je śl i dochodzi do gry w strajk, to trzebn pamiętać 
o jej zasadach. Należą do nich - zasada odkrytych kart i nie
podnoszenia stawek po rozdaniu. Na Wybrzeżu obie strony graly 
fair i tylko dlatego, choć pertraktacje były twarde, męskie, mo
gla doj§ć do satysfakcjonującego nbie strony rostrzygnięcia. Jest 
to w warunkach socjalizmu gra szczególna - nie powinno się 
bowiem dążyć w niej do wygranej, lecz wlaśnie do ro z str z y a
-n i ę c i a, do p o r o z u m i e n i a, w którym wynegocjowu.je się 
warunki optymalne, a nie maksymalne. 

Oby teoria ta pozosjala na papierze, oby nie bylo konieczności 
korzystania z niej w praktyce. 

Jeśli z -ostatnich wydarzeń będziemy umieli - jako spoleczeń
stwo - wyciągnąć wnioski, to być może w szerszej perspekty
wie suma spolecznych zysków przewyższ11 sumę stTat. Rn choć 
- trzeba sobie to uświadomić przeraźliwie jasno - w dalszym 
ciągu jesteśmy w trudne.1 sutuacji gospodarczej, tn .1esteśm'U jed
nak bogatsi o nadz1eję, że odkryte na nown .fródla energii spo
lecznej pozwolq nam przezwyriPżyć trudności. 

I na konie„ kropla goryczy. Bnrdzo wiele z tego. co znaiduje 
się w tym .artyku1.e - zwlas;;-cza slo}L'CT o samorzqdności, demo
kracji soc;jalistycznej - bylo 1oypowiadane i pisane juź nie raz. 
Być może. niektóre sformufowrrnia mogq brZ7nfeć jak przepisa
ne żywcem ze znanych ksiąg. Nie piszemu tu niczcmo noweao, 
niczego, czego byśmy · nie znali. gdzieś nie czytali. Nie 
pozbywa:im11 się tei aorucz11. zachowajmy ją w sqbie po to, abyś-
m'U zawsze byli uważni, czujni. · 

I zacznijmy żyć od nowa. Otwórzmy Się raz jeszcze. Raz 
jeszcze. 

JERZY KATARASilQ°SKI 
1 wrze§nia 1980 r. 

wkrótce krańcówki t przystanki komunikacji miejskiej 
opustoszeją calkowicie_ 

W mieście cisza i spokój ... 

.•. zaczynają się też zbierać przed stacjamt benzynowymi wieLo
setmetrowe koleik.i. 

Sploszeni !odzianie przypuszcza3ą szturm do sklepów. 

Rowery, charakterystyczny akcent lódzkiego pejzażu w tych 
dniach ••• 

Bardzo szybko przystanki zrobiły się puste. 

Na przystankach zbierają się 

jeszcze ludzie, małe g·rupki o
czekujących rozrastają się po
woli, wkrótce jedna•k krańców
ki i przystanki komunikacji 
miejs-kiej opustoszeją cabkiem, 
na wiele zresz.tą dm. Wszyscy 
już wiedzą: kierowcy autobu
sów i motorniczowie tramwa
jów, cała załoga MPK, zastraj
kowała. 

Ludzie przyjmują ten fakt z 
nerwowym podnie~eniem, rl:tóre 
rychło wycisza się, ustępując 
miejsca spokojnej rezygnacji. -
A więc i nas to dotknęło! -
słyszy się tu i ówdzie. A poo
tekst jest oczywisty: maleźliś
my się w sytuacji, w której od 
dni wielu, od tygodni pozostają 
mieszkańcy Wybrzeża. 

Jeszcze przed południem do
cieram do zajezdni autobuso
wej u zbiegu ulic: DąbTows.klie-

go i Kraszewskliego. Tam zbie
ra się straJkująca załoga. Za
je.z.dnia zapełniona autobusamt, 
taik jak 1 tramwajów pełna jest 
remiza przy ul. Dąbrowskiego. 
Stoi tam już straź porządkowa. 
Każda zresztą placówka MPK 
pilnowana jest przez przedsta
wicleLi załogi - w roboczych 
kombinezonach, z biało-czerwo
nymi opaskami na ramio.nach. 

Glównego wejścia na teren za· 
jezdni autobusowej przy ul. Kra
szewskiego strzete również gru
pa prac<J1Wnlków. Brama, jesz
cze otwarta, przekreślona iedynle 
lekkim szlabanem Właśnie wędru· 
je on do góry: na ulicę wyjeżdża 
autobus z tablicą: „Przewóz pra 
cowników". 

- .Jedzie po torowe brygady, zło
złotone z więźniów - słyszę wy- . 
jaśnienie . - Zawieźliśmy ich do 
pracy. to musimy odwłeźt z po
wrotem. Nasz strajk nie jest prze 
ciei Ich spraw~. 

Po chwili szla.ban znów uniesie 
się w górę, przepuszczając służl;>ową 
„Wołgę", w której rozpoznaję se· 
kretarza KZ PZPR - Jerzego Nie· 
wolę. 

- Wlezie nam przedstawicieli 
władz na pertraktacje - stwierdza 
któryś z kierowców. 

Wdaję się z ochroną bramy w 
dłuższą rozmowę Czekamy bowiem 
na decyzję komlte.tu stra}kovtego 
w sprawie mojego udizlalu w obra
dach. 

- Co macie zamiar oslągnąt 
swoim strajkiem? 

- Chcemy uzyskat wyrównanie 
naszyclt stawek do poziomu plac 
Miejskiego Zakładu Komunikacji w 
Warszawie. Taka jest pierwsza od· 
powiedź, ale •łyszę i dalsze wyjaś
nienia· - W ogóle, to trzeba upo· 
rządkować nasz system placowy 
Nie wierny sami, Ile I za co nam 
płacą. Jeden z kolegów poszedl ze 
swoim dlugaśnym .• paskiem" do 
dyrektora, a ten tet. nie potrafll 
mu wyjaśnić. - Poza tym domaga
my się zasadniczej poprawy ~aple· 
cza technicznego - wtrąca kolejny 
rozmówca - a 1' kompletnej mb· 
dernlzacjl, uzupelnlenla i wymianv 

taboru, ~ przecie:!; wozimy ludzi, 
a nie kartofle, no nie1 

- A jaki jest wasz stosunek do 
postulatów robotników Wybrze:ta? 
- pytam. - Oczywiście, popiera• 
my, solidaryzujemy się z nlml 
pada pospieszna odpowiedż. - A 
znacie treść tych żądań - Tak z 
grubsza, szczegóły to zna nasz ko
mitet strajkowy. 

- Niestety, przykro mi, ale na 
razie nie motemy spełnić pańskiej 
prośby ·- oświadcza ml po długim 
oczekiwaniu przed5tawlci~I strajku
jących. - W zasadzie rozmowy 
jes7.cze się nie zaczęły. Nie, nie jest 
to decyzja ostateczna. Proszę jutro 
do nas podjechać, zobaczymy, co 
się da zrobić. 

Wracam więc do centrum 
miasta, gdzie dopiero teraz wi
dać wyraźnie skutki wyłączema 
z ruchu całej komunikacji zbio
rowej. Właśnie przełom zmian: 
Ulicami ciągną tłumy ludzi, w 
sporej jeszcze części zupełl!lie 

:zaskocwnych perspektywą przy
musowego, często wielo~ilome

trowego spaceru do pracy bądź 
do domu. Wyczuwa się też 

pierwsze symptomy z.biorowej 

-
pani:ki. Spłoszeni łodziianie przy. 
puszczają szturm do sklepów 
spożywczych, ustawiając się w 
długich kolejkach. Wczesnyrlt 
popołudniem w całym już śród~ 
mieściu brakuje chleba, ogrom
ne też kłopoty są w całym 

mieście z ziemniakami. 

BłyskawLcrnle zapebnlają s1ę ga. 
mochodaml jezdnie. Aż dziw bier.ze. 
te mamy w naszym mieście tyle 
prywatnych samchodów Najwyraź.. 
niej zmu&Zenl koniecznością wszys· 
cy „ntedzlelnl" kierowcy wytoC'Zy!l 
swoje pojazdy na ulice Na co dzień 
nie były im - jak ~lę okazuje -
wcale a wcale potrzebne. Teraz zaś 
zasiedli za kierownicami l błąkają 
slę po mieście Tak - najbardziej 
nerwowo jest na jezdniach. Sznury 
samochodów pędzą we wszystkie 
strony Trzeba przecież dzie~o 
odebrać ze szkoły, żonę zawleżć do 
pracy, podrzucić w!ktualy chorej 
matce, zd:iżyć na czas do pracy. 

Niewielu kierowców zabiera tego 
dnia przygodnych pasażerów Za· 
nadto pochłonięci są własnymi kło
potami. żeby uświadomić sobie, w 
jak trudnej sytuacji znaleźli się cl 
wszyscy, którzy przemierzają mia
sto kilometr za kilometrem na 
przemęczonych, obohlych nogaeh. 
Cl w-;zyscy równie przejęci są tr06-
ką o najblltszych o swoje stano· 
wlska pracy I obowiązki słutbowe. 
Cl wszyscy - tak bardzo zasługu
jący na tyczllwość ! pomoc, gdyt 
zdani są teraz na wla<TJe sUy. 

SamochO<ly tloczą się na uHeach, 
gonią w tę I z powrotem, zaczy. 
nają się feż zbierać pod stacjami 
benzynowymi" us1awla•ac w wlelo
setmetrowP. kolejki, ~kazane na kil· 
ka ii;odzln oczPkiwanla Miasto uspo
ka1a się nieco aczkolwiek wciąż 
na ulicach tłoczno: .wraca do do)· 
mów druga zmiana, a I trzecia już 
podąfa do pracy Z Teofllowa na 
Dabrowę, z Widzewa na Retklnlę, 
z Chr>jen na Radogoszcz Wiek<zość 
z nas d&piero teraz u2my,1awla ~o
ble na dobre, w jałt ogr'()Jl)nym 
mieście tyjemy. 

Pojawiają się na ulicach pierwsze 
rowery których niepn1wdopoclobna 
wręcz obfitość stanie się w naj
bliższych dniach tak cha rak tery.
stycznym akcentem łódzkleg" peJ• 
zażu Zaczynają też kursować pierw

sze autokary, , ciężarówki l i11rgo-
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TMy tramwajowe opustoszaly .zupelnie. 

netlld • zal!dadów 1 lnstyrtucj1. Za
d-z1wla ruchliwość, e>peratywność 
nlektóry<:h przedsiębl-orstw, które 
w trosce o swoje załogi sięgają po 
w:s-zelkle dostępne śrOdk!, Kursują 
więc po mieście samo<:hody dostaw
c-ze, pOd których plandekami usta
wiono Zbite na prędce ła.wkl. 

Ol, którzy dotarli w porę d-0 
domów w napięciu oglądają 

„Dziennik Telewizyjny". Wysłu
chują tnformacjli o Plenum 
CRZZ i wyborze nowego prze
wodniczącego CRZZ. Słuchają 

kazania prymasa Polski, kardy
nała Stefana Wyszyńskiego. 

Niestety, wiadomoścd z Wybrze
ża nadal niepokoją. Tamtej
szym komitetom strajkowym 
dale:ko jeszcze do osiągnięcia 

porozumienia. z k-omisjami rzą
dowymi. 

W środę, 2'7 sierpnia, miasto 
budzi się do życia bez porów
nania już · spokojniejsze. Mo
ment najtrudniejszy moment 
zaskoczenia już za nami. Wszys
cy usiłujemy dostosować rytm 

swoich cod:lliennych zajęć do 
nowej, nienormalnej sytuacjd. 
We wszystkie nasze plany i za
mierzenia wkalkulowujemy te 
- jakże dziś ogromne - od
ległości. 

- Wyszłam z domu dwie godziny 
wcześniej - mówi Janina Andnej
ozak, k ie rowniczka księgarni przy 
ul . Piotrkowskiej 294 - żeby zdą• 
żyć do pracy z tego mojego 'Ieofi· 
Iowa, Porobiły mi 8ię na stopach 
pęcherze. ale jakoś dotarłam. Wczo· 
raj doszłam na piechotę na Dworzec 
Kaliski. a stamtąd prywatną „Sy
reną" dojechałam na Teofilów 
Skandal! Wie pan, Ile wziął od~ 
mnie kierowca? Sto złotych. A miał 
jeszcze dwoje pasażerów, którzy 
pojechali dalej. Za ten jeden kurs 
zarobił kilkaset złotych. 

Faktyeznie - skandal. 'W trud
nych, przymusowych sytuacjach, 
ujawnia j ą się różni cwaniacy, że
rujący na luduich koniecznościach 
I potrzebach. Szczęściem, s-zybko 
ukrócono tego rodzaju praktyki 
Zdecydowana postawa większości 
przeploszyba s-zakali. A byli rótnl 
równlet i tacy, co proponowali Mt1 
benzyny z „własnych" zapasów po 
35-40 zł. Pojawili się tet spekulan· 
ci, żądający nawet po 10 zł za k i
logram zlemnia,ków, czy nawet go
towi „odstąpić" bo<:henek chleba 
po k!lka'krotnle wyższej cenie. 

Zwłaszcza, że jeszcze I tego dnJ.a 
trwał run na stacje benzynowe, na 
sklepy spożyWc-ze 1 warzywnicze. 
Handel próbuje sprostać naporowi 
zanlepokojony<:h klientów. 

- We wtorek dostarczyliśmy Io· 
dzianom 155 ton chleba - wyjaśnia 
wss „Społem" . - Stanowi to ilość 
większą od codziennej . Nawet i to 
Jednak nie wystarczyło. Po połud
niu więc nasze piekarnie wypiekły 
dodatkowe 30 ton chleba. Dziś na· 
tomiast, w środę. wypieczemy łącz
nie 190 ton chleha, prywatne zaś 
piekarnie dostarczą dalszych 30 ton, 
co powinno już zaspokoić potrzeby. 

Piekarnie produkują pełną parą . 
Ich personel pracuje po kilkanaś· 
cle godzLn. żaden z fachowców n te 
opuszcza swojego stanowi.ska. zanim 
n ie do<:'Zeka się zmiennika, który 
najwidocznlei ma t rudności z do
tarciem na m ie jsce. Zmiennik za~ 
też czas pracy wydłuża, aby wy
piek chleba pnebiegal nieprzerwa
nie. Chleba więcej , nit co dzień, 
są zatem trudności z _wyekspedio
waniem go do sklepów. Prawie więc 
setka pracowników administracji 
sp ieszy z poma<:ą: odbiera ją bo
chenki, napełniają pojemn!kl, dźwi
gają chleb. pr-zenoszą na samocho
dy, 

W samym też handlu sprzedawcom 
I magazynie rom pomagają ur-zędni· 
cy z różnych b iu r WSS „Społem " 
TY·lko w środę zgłasza się ich na 

ochotnika 200. z oflam~ią pracu•Ją 
tet kierowcy l konwojenci Przed
siębiorstwa Transportowego Handlu 
Wewnętrznego . Po kilkanaście go
dzin bez przerwy nie wysiadają z 
samo<:hodów, wespół z innymi dźwi
gają worki. skrzynki, pojemniki 
Na okrągło też, przei całą dobę, 
dowożą benzynę cysterny z CPN. 
Przerwy na dostawę pa.Jlwa są bar
dzo krótkie: na powtórne urucho
mien ie dystrybutorów czekają wc iąż 
dziesiątki samochodów. 

Tego dnia przed południem 
jestem znów pod zajezdnią przy 
ul. Kraszewskiego. Wjazd na 
jej teren zamknięty już na głu
cho wysoką bramą. U drzwj 
portiernd stłoczony tłumek. Siat
ki i torby g-ospodarcze, pakunki 
i zawiniątka. Pewnie z żywnoś · 
cią, przyborami t-oaletowymi czy 
zmianą bielizny dla mężów, 
ojców i braci. 

W dzisiejszym składzie ochro
ny nie rozpoznaję żadnego J 

moich wczorajszych rozmów
ców. Wyjaśniam więc ponownie 
powód mojej ,wizyty. Nlikt tym 
razem jednak nde propoouje mi 

konsultacji z komitetem straj
kowy'll. Słyszę wprost: - Nie, 
żadnych dzienni~arzy sobie nie 
życzymy! Po takim numerze? 
- I podsuwają mi gazetę z 
komentarzem na pierwszej stro
nie pt. „Przeciw komu?". Mam 
świadomość, że żadne już aTgu
men ty nie poskutkują. Jakże 

drażldwi stają srię ludzie, kiedy 
owładnięci zosfaną emocjami. 
Jakże łatwo - przy najlepszych 
nawet ililtencjach - dotknąć 

ich do żywego, urazić d-a cna 
nieopatrznym słowem. Nie mam 
zatem innego wyjścia, jak wy
cofać się z niczym. 

A w mieście sytuaicja jakby 
normal!lliejsza. Setki - ą może 

tysiące rowerów przewija 
się między samochoda•ml na za
tłoczwiych ulicach. Mimo że 

ścisk niecodzienny, że roweTzyś
cl nie zawsze respektują prze
pisy - nikt się nie denerw1.1je, 
nikt ich nie pogania, nie karci 
klaksonami. Prawie wszyscy 
zresztą - mimo nausta'IlJilego 
napięda - staliśmy Slię cierp
li wsi, spokojniejsi, życzliW1Si, 

bardziej dla bliźinkh wyrozu
miali. Nawet fUJnkcjonariu~e 

milicji patrzą przez palce na 
wykiroczenia drogowe, a jeśli 

interweniują, to nie po to, aby 
ukarać, lecz - pomóc, zwłasz
cza w r-ozładowa.ndu uliczinych 
korków. I oni mają świadomość 
powa~ chwili, nie demonstrują 
jej przewagi nad zwykłymi 

śmiertelnikami. 

Odczuwalnej tet poprawie ulega 
sytuacja z dowozem lud.z! do do-
mów l pracy. D:z.telnym, ofiarnym 
ludziom, którzy na przekór t rud
nościom chcą w:Y1J)ełniać swoje za
wOdowe powinności - starają sie 
pomóc wszyscy, Niestety, n ie każdy 
zakład, nle kaMa instytucja dys
ponuje własnym transportem. To
też wie1u rozsądnych k ierowców. 
jadących po swoich pracownd•ków, 
zabiera po dradze innych pieszych, 

Wszyscy ustlu;emy dostosowa~ rytm 11Doich eod:i:tennych. zajęe 
do nowe;, nienormalne; sytuac;t... ·- Taksówek, niestety, nie dla wsZ71stkich. chętn11ch starcza.w 

dła których kat.dy zaoszezędwny 
kl:lometr pieszej wędrówki ma iste>t
ne znaczenie. 

Z pomocą łodzianom pr2ychodzą 
też kolejarze, którzy uruchamiają 
jeszcze we wtorek specjalną llnii; 
wahadłową między t.odz!ą Fabrycz
ną a t.odzlą Kaliską . Po<: l ągl za
tny<111ują się na Chojnach, Olecho
w ie, w Andraejowie, na Widzewie 
1 na stacji Nidarniana. Dziś docho
dzi następne „wahadło": Widzew -
Zgierz z przystankami: Radogoszcz, 
Arturówek, Stoki. 

Wysiłki lUdzi dobrej wo.Jl, skon• 
solid owanie się społeczeństwa, 
współpraca zakbadów i instytucji -
dają wyraźne re-zultaty Strajk pra• 
cownLków MPK nie sparaliżował 
jednak mll!onowej a.glomeracjl. 
Łódź tętni tyciem. Wprawdzie rytm 
jego inny, mniej równomierny, 
bardziej nerwowy. al-e zawsze -
rytm. Utrzymanie go kosztuje 
wszystkich wiele . Malo kto jedna;& 
s lę oszczędza, stawiając d-zlelnie 
czoło trudnościom, Miasto, jego 
mieszkańcy nle poddają się, pełnd 
rozwagi, opanowa•nla, Odpowiedział· 
n ości, 

- Ze.by tam, na Wybrze:l:u, osiąg. 
nlęto porozumienie, takte I u nas 
wszystko wróciłoby do normy -
słyszy się co rusz. Ludzie przecież 
wiedzą: nie tylko MPK przerwało 
pracę. W wielu łódz.kich zakładach 
i l·nstytu-cjaeh toczą się ożywione 

dyskusje. W wielu teł ul~ 
również zdecy>dowały się na stra~ic. 

Zeby tam, na Wybrzeżu ..• 
Niestety, wciąż jeszcze czeka
my, a tymczasem „Dzienin'k 
Telewizyjny" przekazuje iinior 
macje o kolejnych zmill!Ilach 1 
decyzjach. M.in. Rada Milili
strów postanowiła sięgnąć po 
dodatkowy import mięsa d in
nych artykułów żywnościowych, 
a także zamrozić ceny mięsa na 
przeciąg rdku, przywrócdć sprze
daż cukru na bony, zwiększyć 
dostawy węgla na rynek, jak 
również zaostrzyć kontrolę cen 
artykułów o podstawowym zna
czeniu dla ludności. 

CzwaTtek, 28 sierpnia, przy
l'lOSi kolejne, istotne dla 
wszystkich, ililformacje, z mtó
rych największe chyba poru
szenie wywołuje opublikowane 
przez wszystklie gazety stano
wisko komisji rządowej wobec 
postulatów sbrajkującY'Ch załóg 

Gdańska. 

- A więc kolejny krok na
przód - komentują ludzie, spie
sząc do pracy. 

MPK nadaJ stoi. Toczą się rozmo
w y, do których wlączy!Ji slę tut 
I przedstawiciele władz centralnych 
Treść I przebieg rozmów znane są 
tyilko fragmenta ryc-znle Również 1 
nam - dziennikarzom Władze m ia
sta nie za ba r dzo ch<:ą nas wtajem
niczać w szczegóły spra.wy. A prze
cież motyWem naszego zaintereso
wania nie jest niezdrowta ~leka
wość„ lecz t r·oska o l-0$ miasta, o 
los k.raju . Có:I:, może to ciągle nie 
naS>Za sprawa? 

A w mteścle ~ coraz 11pokojniej, 
chociaż wyczuć można ogólne pr-zy
gnębienie, a l cora-z wyraźniejsze 
zmęc-zenie nienormalną sytuacją w 
Łodzi, jak I nieustającym naiplę· 
ciem w całym kraj'll , -

Są jednak I poa:ytyiwne sympto
my. Opada „gorączka" zakupów. 
Wyslbki handlowców - a I pieka
n y - od·nl.osly !lltutek . Mieszkańcy 
m iasta szyl:ik.o uświadomili sobie, 
te t roska Q ich podstawowe potrze
by jest autentyczna. że nie sprawa-

dza się jut d<> haseł I sloganów. 
Ntk~ ·im ;111:1: nte zarzuca, te wyku
pują za duto chleba, lee-z - wszys
cy robią wszystko, a.by chleba tego 
było pod dostatkiem. 

Również I z Innymi arty<kułami 
tywnośclowyml jest dużo lepiej. 
Dostawy cukru, kaszy, mąki są od· 
czuwalnle większe, nikt zatem nie 
wykupuje nadmiernych ilości. Nic 
tak więc trudno za.panować nad 
handlową paniJcą, jeśli tylko jako 
podstawowego argumentu użyWa się 
- towaru. 

Poprawia się td zaopatrzenie w 
ziemniaki. 

- Normalnie 30-40 ton ziemnia
ków wystarczało - wy1aśnia Woje
wódzka Spółdzielnia Ogroonicza -
We wtorek zaś 50 ton było mało. 
Nawalili nam tu pnede wszystkim 
ajenci. kt6rzy swoje sklepy 'Zaopa
trują u dostawców lndvwidualnych. 
Nie zadball w porę o odpowiednią 
Ilość ziemniaków, a przecież na za
sadach ajencji działa ju:I: trzy 
czwarte sklepów warzywno-owoco
wych. Tak czy Inaczej. musieliśmy 
ratować sytuację. Jut w środę do
starczyliśmy do sklepów, włącznie 
z ajencyjnymi, 70 ton >liemniaków. 
Dziś natomiast nasze dostawy osiąg
ną 115 ton, które ściągnęliśmy po 
części z sąsiednich województw • • 

Zmalały tak:l:e kolejki na stacja<:h 
ben-zynawych, Kitka, co oojwyżej 

kilkanaście samochodów. W krót
kim czasie można zatankować pali
wo, którego wszędzie pod dostat
kiem. I kierowcy - przekonani 
konkretami - uwierzyli w zapew
nienia CPN, :te Łódź ma zapasy 
benzyny I oleju co najmniej na 
miesiąc. We wtorek stacje benay
nowe spnedały w sumie trzy razy 
więcej, niż w zwykły dzień, doziś 
natomiast rozmiary sprzeda:l:y nie
wiele odbiegają od normy. 

Do pracy przystąpili też -
po jednodniowym strajku -
taksówkarze, którzy w środę po 
południu na spotkaniu z przed
stawicielami władz szybko o
siągnęli porozumienie. Do ootraz 
licz.niejszych „zastępczych" 

środków transportu dochodzą 

więc tego dnia i taksów:ki, któ
rych, niestety, nie dla wszyst
kich chętnych starcza. 

Og.romne, wielotysięczne rze
sze łodzdan pOJkonują nadal spo
re częst-o odległości na piechotę. 
Robotnicy I urzędnicy, hand
lowcy i energetycy, nauczyclield 
I lekarze... Właśnie, lekarze. 
Rozmawiam ze znajomym kie
rov.Tnikiem Przychodni Rejono
wej M 21, dr Adamem Papu
?Jińskim: 

- Radzimy sobie, Jak możemy. 
Personel naszej przychodni pracuje 
dziś w komplecie, nie Ucząc. oczy· 
wiście, osób przebywających na ur
lopach. Tylko we wtorek jednej z 
koleżanek nie udało się dotrzeć do 
poradni. Większość przychodzi na 
piechotę, nie dysponujemy bowiem 
własnym środkiem transportu, zaś w 
całej obsadzie etatowej zmotoryzo
wani stanowią zdecydowaną mniej
szość, 

Przypom4na ml się tet rozmowa 
z rejestratorką z Innej poradni. 
I jej smętne re-fleksje: - Wie pan, 
Ile zarabiamy. prawda? Ja mam po 
kilku latach pracy 1800 zł. Prai;uję 
jednak bez przerwy Dochodzę kil
ka kilometrów codziennie do pra
cy. wiedząc, te my. w służbie zdro
wia, na :l:adne strajki nie możemy 
sobie pozwolić. I obawiam się tro· 
chę, te przez to właśnie, te w l!IPO
koju, z poke>rą wykonujemy swoje 
obowiązki, :anów zapomni się o nas, 
zostaniemy załatwieni na szarym 
końcu. 

Obawy jakże ludzkie. Obawy pow
szechne wśród przed>stawiclell róż
nych zawodów, których charak·te r 

Szczęśliwy, kto może pożyczyć rower od córki .•• i 

przesądzał o tym, że przerwami w 
pracy nie mogą manifestować swo
jego nie-zadowolenia. Cóż im odpo
wiedzieć? Chyba to, co mówlliśmy 
sobie w tych dniach: - Bądźmy 
optymistami. uwierzmy znów w 
sprawiedliwość. 

Dzielni, ofiarni, zmęczeni. Mani
festujący poprze-z pracę swoje po
parcie dJ.a przemian, zachodzących 
w całym krafu, podpisujący się 
swoją nieprzerwaną pracą pod listą 
postulatów, wysuwanych . prz,e_z„ 
większość strajkują<:ych załóg. 

Bez zaklócęń pracują też plae6w, 
ki oświatowe. Wicedyrektorka Szko
ły Podstawowej nr łl, Krystyna 
Kuchc-zyńska mówi: 

- Cały nasz personel, w więk
szości na piechotę, dociera z ról:
nych krańców Łodzi~ aby zgodnie 
z rozkładem lekcji przystąpić do 
pracy. A większość przecież naszych 
pracowników - to kobiety, same 
obarczone różnymi domowymi obo
wiązkami. Najgorszy był wtorek, 
kiedy okazało się. źe nie wszyscy 
rod_Jice zdołają w porę odebrać 
swoje dzieci. Uruchomiliśmy więc 
świetlicę, wprowadziliśmy specjalne 
dyżury. Matki mogą być spokojne, 
że łeb dzieci w tej trudnej sytuac]i 
nie pozostaną bez opieki. 

I taik, co k!rok niemal, wza
jemna pomoc i życzliwość, db
strzeganie i rozumienie cudzych 
potrzeb i klopo>tów. Zjawisko 
niemal powszechne, jak pow
szechna jest tros·ka o ład i po
rządek, o spokój i bezpieczeń

stwo. Nąiwet 'i wieczorami ulice 
są spokojne i bezpieczne. Nlie 
ma chuliganów, zniklllęli pijacy. 
Ci osta·fmi nie przypadkiem 
zresztą: większość z uznan'iem 
przyjęła decyzję o zaika;,e 
sprzedaży ałkoholu w tych trud
nych d'llliach. Decyzję mąd-rą. 

Piątek, 29 sierpnia, przynooi 
wy.raźne przesilenie. Niepokój 
- z jednej strony, :z.męczenie 
zaś - z drugiej, osiągają apo
geum. Widać to w-O'kół: ludzie 
są u kresu wytrzymałości psy
chicznej i fizj·cznej. 

Jakże słuszna jest decyzja 
władz miasta, zarządzająca na 
dzień następny wolną sobotę. 
Dać ludziom odetchnąć - taka 
jest motywacja tego kro<ku. 

Wiadom-ość o zarządzeniu 
prezydenta Lodzi dociera do za
kładów i instytucji około połud
nia, wywołując jednak trochę 
niezdrowego podniecenia. Znów 
wzmożemy ruch w sklepa.ch, 
większy tłok na ulicach. Lu
dzie; co gorsza, różnie interpre
tują tę decyzję. Narasta nie.po
kój. Dochodzi nawet do tego, 
że ciężko chorzy wypisują się 
na własną prośbę ze s:z.pitali. 
Chcą być w domu, tam prze
czekać swoje obawy. 

Fala podniecenia opada jed
na•k. 

Wieczorem na ulicach ~asta 
- spokój. W sklepach ·pusto, 
chociaż i chleb można jeszcze 
kupić, I masło, i cukier. 

I przychodzi wreszcie sobota, 
30 sierpnia. W połudn iowym 

·wycranduc dziennika radiowego 
wiadomość, na którą czekał ca
ły kraj, na którą czekali tei 
wszyscy łodzianie. W Szczecililie 
strajk zakończony: komisja rzą
dowa I międz~zatkładowy ko
mitet strajkowy podpisały- po-
rozumienie. 

"· 

Wychodzę na ulicę. Wielu 
łodzian, korzystając z ładnej 
pogody - tak przecież zbawien
nej w tych trudnych dniach -
wybrało się na spacer z całymi 
rodzinami. Nie wszyscy prze
cież słuchali radia, ale wiado
mość rozchodzi się błyskawicz
nie. Widać to po ożywieniu, ra
dosnych uśmiechach, podnieco
nej gestykulacji. 

Nie wiem, może przesadzam, 
może moja radość mąci mi 
ostrość widzenia. Chyba jednak 
nie to, bo i mnie przecież za
gadnął nagle nieznajomy męż
czyzna: ~ Słuchał pan radia? 
Bo ja nie! O Szczecinie już 
wiem, a co z Gdańskiem? -
Zanim zdążę odpo•wiedzieć, już 
się między nas wtrąca inny 
przechodzień: - Gdańsk też już 
na dobrej drodze! 

Wieczorem lokalne wiadomoś ... 
ci telewizyjne podają, że zało
ga MPK gotowa jest zakończyć 
strajk, jeśli ich stawkd płacowe 
wyrównane zostaną do pozio
mu, obowiązującego w podob
nych przedsiębiorstwach in
nych dużych ośrodków miej
skich. Strajkujący zapowiadają 
powrót (lo pracy z chwilą osiąg
nięcia porozumie-nda w Gdańs
ku. Również i inne strajkujące 
łódzkie zakłady - podobno jes t 
ich 14 - deklarują pełną sold
darność z załogami Wybrzeża. 

Niedziela, 31 sierpnia, następ
ne, ostate.czne już pomyślne 
wieści. I powrót do normalnego 
życia w poniedziałek. Jakbyś
my zbudzili się wszyscy z cięż
kiego, wyczerpującego snu. Snu, 
w którym śniliśmy, że zdajemy 
wailny egzamin. Sprawdzian 
społecznej dojrzałości, rozsądku 
i rozwagi. 

JACEK INDELAK 

Foto: Z. W. Nowak (5' 
i M. Widerktewicz (5) 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

1lę naszym sojusznikiem w walce z hitleryz
mem. Naszym zadaniem Jest zrobić w1zystko, 
by do walki przyciągnąć wszystkie siły anty
faszystowskie, a zatem również przyciągnąć do 
walki z hitleryzmem Niemców-antyfaszystów". 

Na ziemd niemieckiej istniały postępowe I 
demokratyczne siły, które od początkiu wak:zyły 
z dyktaturą Hitlera Raiumiały ooe, że śmier
telne niebezpieczeńs.two zagraża wolności i ist
nieniu nie ty.Uto innych na.rodów, ale równo
cześnie podstawo.m ich właSIIlego naro{!.owego 
bytu. 

żródła hitleryzmu historycy dosz·Ulkają się 
w PrUJ.~ach. I tu też można iinaleźć analogię 
poLskiego s.tosunku do narodu niemieckiego. 
Prusy były nie tylko pańs•twem Hohenzoller
nów, ucieleśnieniem mi.Jitaryzmu i ·os·toją reak
cji i agresji na świecie, ale i państwem, na któ
rego terenie Ulkształtowała się silna klasa ro
botnicza, prowadząca rewolucyjną walkę z 
wszelkimi formami kapi.talistyc:mego wyzysku. 

' W tym państwi.e w XVIII wieku częściej niż w 
Polsce wybuchały powstania chłopskie. 

Prusy są chyba najwyraźniejszym przykła
dem tego, że historię narodu, państwa - okre
śla dialektyka dwóch linii klasowych, których 
nie można łączyć. Nie można też generalnie 
dz.ielić. Jeśli więc obraz Niemiec z II wojny 
światowej ogólnie jest dla nas - Polaików ne
gatywny, szczególnie dla tych, którzy przeżyli 
okupację wraa: ze wszystkimi je·j makabryczny
mi przejawamń, to z.awrzeć w tym taikże mu
simy nurt pos-tępowych Niemców, którzy temu 
byli przeciwni i których do tego samego kotła 
historii nie mO!Żemy wrzucić. 

„Niemcy? Ale gdz1e one leżą? Nie po,trafię 
maleźć tego kraju" - zaipytywał przy końcu 
XVIII wieku wielki przedstawiciel tego naro
du Schiller. Odpowiadał: „Tam gdzie zaczyna 
się uozoność, tam kończy się polityka" 
wzywając tym samym do oddzielenia niemiec
kości w polityce od niemieckości w kUiltu
rze. Schiller t~wi·nął:· ,,Rzesza Niemi.ecka i na· 
ród niemiecki to dwie różne sprawy", co ozna
cza, że naród niemiecki tutaj jes.t nie geogra
ficzno-<państwową organizacją, lecz kUJltW'al· 
nym tworem. Erns Moritz Arndt pisząc w 
1913 r. pieśń bojową rozpoca:yrui.jącą SUl od 
„Was ist das Deutsche Vaterland?" - nie pre
cyzował co jest w istocie ojczyz.ną Niemca i 
kim .on jest - bowiem miał na myśli Heimat 
jako strony rod©.Lnne, a Niemcy nie miały swo
jej ojczyzny - Niemiec, lecz ~rusy, Bawarię, 
Hanowea-. 

I dzii-ia.j pMTZymy. Jest Niemiec, a gdzie jest 
ojczyz.na? Jego ojczyzną jest Republika Fede
ralna Niemiec, Niemiecka Republika Demokra
tyczna. A więc istnieją dwa odrębne geopoY
tyicz.ne towary, a nie wielkie Niemcy. 

Za t.atbą i Wezerą wielkie Niemcy jednak 
na.dal istnieją. Z grund.gesetz fiir die Bundes
republik Deulschland vom 23 ma.i 1949 r. do· 
\\'iadujemy się, że RFN jest prawnym spadiko
biercą III Rzeszy. A nam Polakom się wydaje, 
jakby z tej zasaiiniczej ustawy brzmiało: „Deut
schland, Deutschland uber 9.lles". I br:zmi jesz
cze dla tamtych w rzeczywistości, chociaż ci, 
co to podchwytują nie wiedzą, czy a'\lltor tej 
pieśni - Johann August Heinrich Hoffmann z 
Fatlersleben, w Królestwie Hanoweru, tworząc 
ją miał rzeczywiście pojęcie, jakie Niemcy ' 
ma na myśli. Bo przecież Bonn. gdzie studio
wał na Un.lwersytecie Fryderyka Wilhe.lma, 
byłf1 dla niego zagra.nicą. Ale ja dzlosiaj wcho
dzą<' do księgarni w RFN mogę się poruszać 
po wielkich Niemcach! Kupię bowiem 
,,Deutschlandfiihrer fiir neugerige" (przewodnik 
po Niemczech dla ciekawych) czy „Der grosse 
Wanderatlas Deutschland" (Wielki atlas wędró
wek po Niemczech) -i mogę spacerować po 
Niemczech, wiedząc, że jestem w Polsce. 

Pisze ukazujący się od 1 sierpnia 1945 r. 
„Frankfurter Rundschau" w nr 1. 12. 1978: 
„Swladomośt> wspólnoty języka, historii i kultu
ry tu ł tam jest ważną klamrą ogólnonlemiecką. 
Naród niemiecki nadal istnieje jako jedność 
języka i kultury, lecz pojęcie narodu jako two
t'tl ,jednej kultury (Kultumation) nie jest wy
starcza,fąca.„ Naród niemiecki istnieje też na
dal jako naród o wspólnej państwowości (Stats
volk), który wprawdzie nie ma wspólnego pań
stwa, ale l< tórego członkowie - niezależnie od 
ocłrębny'lh regulacji w NRD - mają jedno 
obywatelstwo niemieckie (Staatsangehorigleit)". 

Pozm1tanle nadprzyrodzoną tajemnicą w jaki 
sposób dla sędziów federalnych może istnieć 
obywatelstwo nie istniejącego państwa. 

„Tego rodzaju argumentacja - pisze w odpo
wiedzi NRD-owski ,,Einheit" - niezależnie od 
jej prowokacyjnej arogancji - całkowicie po-

miJa diametralnie r6żny rozw6j 1poleczn1 w o
bu państwach niemieckich (.„) Nie ulega wątpli
wości, że Niemcy w ·trakcie swego przeszło ty
siącletniego rozwoju wytworzyli wspólny Język, 
odrębną kulturę i spos6b życia, wspólne oby· 
czaje, zwyczaje i nawyki. Te cechy etniczne 
tworzą w sumie etniczną charakterystykę Niem
c6w, ich narodowość (Natłonalltet), kt6ra jed
na~ Ńe Jest wcale tożsama z narodem (Na.tion) 
(.„:. !: e szczeg6lnego rozwoju hislot)'cznego, kt6· 
ry po drugiej wojnie światowej doprowadził do 
powstania na ziemi niemieckiej odmiennych 
państw i systemów społecznych„ wynika hi
storyczny fakt, że na terytorium NRD narodo· 
wość niemiecka splotła się ze społeczeństwem 
socjalistycznym, w wyniku czego powstaje 10· 
cjalistyczny naród niemiecki, podczas gdy w 
RFN pozostał dawny związek kapitalistycznego 
!lpołeczeństwa z niemieckimi cechami etniczny. 
ml. Niegdyś niemieccy Szwajcarzy, Holendrzy, 
ci z Alzacji i Lotaryngii czy Austrii zostali 11 
biegiem czasu wykluczeni z formującego się ka· 
pitahsiycznego narodu niemieckiego". · 

Rełsweh:ry. potem w 1930 r. słynna ~onferen
cja w Londynie uchylająca przeszkody na roz
budowe Relsmarine. 

Tu zaś mówią o pokoju i popierają konkret· 
nymi działaniami. A przecież tet z tego drze
wa wyszedł szowinizt'n, podboje - ale znikło 
to bez śladu, a wkradły się - ku zadowoleniu 
Polaków - w umysły i serca, bezcenne warto
§ci pokoju, braterstwa między narodami. Wy
dawałby się nie do zrealizowania paradoks, jut 
w zamyśle, naszych czasów: „braterstwo Po· 
laka I Niemca", ale jednak w istocie prawdziwe. 
I nie ma tu błądzących sumień, zamuli;mia śwla. 
domości, jest czysta walka o pokój, o pełne 
realizowanie zasad współistnienia. 
Chcą szukać nauk dnia dzisiejszego - WYCho

wujących i kształtujących naród i 11połeczeń
stwo. Nie wszyscy o tym chcą wiedzieć, że te 
nauk! wyrastają z historycznych korzeni - hl· 
tleryzm i nazizm też nie spadł z nieba, a był 
zakorzeniony w historii - sięgających sto, dwie
ście, wreszcie tysiąc lat temu. Sięgnięcie okiem 
aż tak daleko nie jest przesadą. Ci, którzy stoją 

NIEMCY 
W PRYZMACIE 

Jeśli my mowrmy na tych bezpośred-
nio zza Odry - Niemcy, to wypowiadamy to 
jednocześnie z otuchą i nadzieją. Jak nigdy do
tąd w historii. W 31 roku istnienia tego pań
stwa - przecież niemieckiego - jest on silny 
ekonomicznie na trwałych socjalistycznych fun
damentach i socjalistycznej świadomości spo
łecznej. Są tu inaczej shierarchizowane cele 
polityczne, jak i społeczne. Też dotyczą Niem
ców, też obywatelskiego ich myślenia, ale nie 
takiego - sięgającego na wschód za Odrę i łVY
sę; jak i obejmującego wszystkich Niemców, 
nieważne jakiego są obywatelstwa. 

Nauki płynące z historii - jakże radykalnie 
inaczej wykorzystane po obu stronach Łaby. 
Fanatyzm, okrucieństwo, ślepe oddanie i po
słuszeństwo rozkazom, mające swe źródło w 
chrystialiźmie i mistycyźmie przyrody, ludo
bójstwo - oto czym był w prostej linii w świa
domości Polaka Niemiec z III Rzeszy. Dzisiaj 
nastąpił podział. Chcemy patrzeć z sympatią 
równą t na tych i na tych, jednocześnie jed
nak wiemy, że większej przychylności możemy 
oczeł:iwać od tych bezpośrednio zza Odry, bo 
od tamtyrh dzieli także to, że czuje się ono po-

. litycznym i prawnym spadkobiercą III Rzeszy. 
Też ci Niemcy mówią o pokoju, ale jak te za
pewnienia przyjmować - gdy przychodzi nam 
rozmawiać z kontynuatorami dyplomacji III 
Rzeszy. Także jak widzimy jak jest realizowa
na stara łacińska zasada w całkowitym zresztą 
rozziewie z realiami_ politycznymi - „Si vis 
pacem para bellum". Dowód leży w rozbudowu
jącej się Bundesmahrine i Bundeswehrze, naj
silniejszej armii zachodniej Europy. A histo
ria się powtarza. Po 1920 r głoszono z tamtej 
strony hasła o „krzywdzie Wersalu", płonącej 
granicy i konieczności rewizji granic z Polską, 
potem nastąpiło zelżenie stanowiska Ligi Na
rodów w stosunku do liczebności i uzbrojenia 

na wyżynach władzy są odpowiedzialni za to, 
jakie wnioski z historii wyciągnięte zostaną. 
Pokój i bezpieczeństwo narodów nie znosi opie
szałośc.i, wprost odwrotnie: wymaga wprost na
glących poczynań, będących naukami - wekto
rami wyprowadzonymi z historii. Okres ostat
nich chociażby siedemdziesięciu lat: dwóch 
wojen światowych, a po tej ostatniej 
- ponad stu pięćdziesięciu konfliktów regio
nalnych grożących zapaleniem się ognia na ca
łym .ęlub1e. wystarczająco to udowodnił. 

Niemiecka Republika Demokratyczna, pierw
sze na ziemi niemieckiej państwo robotników 
i chłopów, powstało w wyniku dokonania się 
zasadniczych zmian w stosunkach międzynaro
dowych - takie wnioski wyciągnęła, zrywając 
z kapitalistycznym wyzyskiem i uciskiem, jun
kierstwem, reakcyjną linią klasową, z wielko
mocarstwową polityką, mili~aryzmem, wreszcie 
z zaborczością i rewanżyzmem. Oznaczało to nie 
tylko istotne przeobrażenie społeczne, ale -
m'lże przedP. wszystkim - sam fakt już pow
stania takiego państwa oznaczał szansę utrwale
nia na naszym kontynencie pokoju, którego 
przecież za sprawą Niemiec w takiej czy innej 
geopolitycznt .l formie przez setki lat brakowało . 
„A uferst.anden aus Ruinen und der Znkunfł 
zugewandt, lass uns dir zum Guten dienen" -
(„Z ·ruin i ze zgliszcz powstałe, zapatrzone w 
przyszły czas") - tymi słowami zawa-rtymi w hy
mnie państwowym NRD, jego twórca pisarz Jo
hannes R. Becher jasno określił wizję przyszłe
go państwa. „Einheit" pisze, że z dwóch wojen 
światowych rozpętanych przez niemiecki impe
rializm płynie nauka, że naród należy wyzwolić 
spod antynarodowego panowania' wielkiej bur
żuazji imperialistycznej i oddać pod kierownic
two klasy robotniczej, najbardziej konsekwent
nej siły narodu. 

Dla wszystkich stało się · jasne, że utworzenie 

NRD jut po pierwszych latach złączonej z kra• 
jami socjalistycznymi sojuszami· i braterską 
współpracą oznaczało poważne ograniczenie sił 
imperializmu, a dalej wpłynęło dodatnio na u
kształtowanie się równowagi polityczno-militar
nej w Europie Srodkowej. 

W Republice Federalnej Niemiec - powstałej 
jako rezultat zimnej wojny - istnieje nadal 
dawny naród burżuazyjny oparty na kapitali
stycznych podstawach i nacjonaliźmie niemiec
kim. Tenże nacjonalizm - tyle że rozbudzony 
- spowodował to, że od 1864 r. z Niemiec 
wzięły początek trzy wojny europejskie (z Da
nią - 1864, Austro-Węgrami - 1866, z Fran· 
cją ....... 1870-71) oraz obie wojny światowe, przy 
czym w tej ostatniej zginęło ponad 55 mln ludzi. 
w tym 6 mln Polaków. 

Dla nikogo nie ulegało wątpliwości po tej o
statniej wojnie, że sprawa zapewnienia pokoju 
w Europie i świecie jest nierozerwalnie zwią
zana z rozwiązaniem problemu niemieckiego. I 
Niemcy o tym wiedzieli. Tym za Labą trudno 
to było jednak zrozumieć: 

1949-63 - lata rządów Konrada Adenauera by „ 
ły ciągłym pasmem polityki rewizjonizmu i re
wanżyzmu, zmierzającego - m.in. poprzez izo
lację i ignorowanie istnienia NRD - do wchło
nięcia drugiego niemieckiego państwa, jak i cof
nięcia historii. Te lata, w których for
malno-prawna fikcja istnienia Rzeszy Niemiec
kiej była w narodzie pogłębiana, powodowały 
odżywanie w społeczeństwie nastrojów nacjo• 
nalizmu. 

W okł'esie rządów wielkiej koalicji nastąpiło 
wprawdne zwilżenie oficjalnej polityki, ale w 
zasadniczej formule jej wektory nie uległy 
zmianie. Pod koniec lat sześćdziesiątych w wy
niku ożywienia ruchów narodowowyzwoleńczych. 
jak I powstałego odprężeniowego trendu - koa
licja SPD/FDP, która znalazła się u władzy, 
stwierdziła, że trwanie przy starych zasadach 
sprzyja tylko izolacji RFN· na arenie między. 
narodowej. Dla nich oznaczało też szansę re
habilitacji z głębin moralnych, w jakich zna• 
lazło się zachodnioniemieckie państwo w okre• 
&ie dwudziestoletnich rządów chadecji. Jedno• 
cześnie nastąpiło przetrawestowanie starej po• 
lltyki jedności Niemiec, która stała się w re
zultacie także kamuflażem, brzmiała ona: „o• 
1lągnięcie Jedności Niemiec jest procesem dłu. 
&'Ofalowym, bowiem ma ona szansę tylko w wa
runkach odprężenia, co oznacza także koniecz
ność szybkiego sbUżenia z Polską, ZSRR i in
nymi krajami socjalistycznymi." 
Układy z państwami socjalistycznymi nie 

zmieniły politycznego celu RFN. Dowodzi tego 
Jut w plerw~ym roku „polityki zbliżenia" list 
z 12 sierpnia 1970 r„ a więc w dniu podpisania 
układu z ZSRR skierowany do jego rządu: 
„układ nie · pozostaje w sprzeczności z celami 
poutycznymi Niemieckiej Republiki Federalnej, 
Jakim jest działanie w kierunku zapewnienia 
w Europie stanu pokoju, w kt6rym nar6d nie• 
miecki uzyska znów jedność na zasadzie swo• 
bodnego samookreślenia"„. 

Historia jest mądrością narodu, na tyle jed
nak, na ile umie ją wykorzystać. Wrzesień 1939 
roku był tragicznym potwierdzeniem prawdy, że 
za słabość, zacofanie, za błędną politykę wew
nętrzną i zagraniczną płaci się ceną najwyższą 
- śmiercią i umęczeniem narodu. Zadbaliśmy 
- odrodzeni z wojennych popiołów - o silny 
sojusz ze Związkiem Radzieckim, jesteśmy bez
pieczni. W poczuciu belpieczeństwa własnego 
narodu i troski o pokój w Europie wyciągnęliś
my w maju 1969 roku rękę za Łabę. Nie po to 
żeby zapomnieć. Ale po to, żeby na bazie histo
rycznych doświadczeń stworzyć trwałe funda
menty pokoju na kontynencie, w interesie obu 
narodów niemieckich także. Kanclerz Schmidt 
pt>dczas pobytu w Oświęcimiu powiedział, że 
przybył tam, aby sobie i innym przypomnieć, że 
bez uświadomienia sobie przeszłości nie ma 
facłnej drogi prowadzącej ku przyszłości, ani 
żadnej drogi prowadzącej ku nowym pozba
wionym obciążeń stosunkom między Niemcami 
a Polakami. O tym także mówił rok temu, we 
wrześniu. Rzeczywista prawda zaczyna się tam, 
gdzie kończą się polityczne deklaracje. Chce~ 
pomni prze:źytego września i 5 lat okupacji 
rozmawiać o przeszłości by myśleć o przyszło
ści. Ale rzeczywistość każe nam być świadkiem 
spisku przedw historii, skandalicznych postępo
wań i wyroków w procesach zbrodniarzy hitle
rowskich, rosnącej potęgi Bundeswehry i remi
litaryzacji zachodnioniemieckiego społeczeństwa. 

• WACŁAW OPACKI 

Dalszy ciąg ze str. 1 

„Na Helu i na calym pólwyspie 
bez zmian. Spokój". 

niu. My wytrzymamy do paździer
nika. 

30 września ruszyło niemieckie na· 
tarcie pod Chałupami. Wojsko pol
skie wycofało . się pod Kuźnice. Wy
sadzono w powietrze wcześniej przy
gotowaną zaporę minową, utworzoną 
z torped morskich. Zapora minowa 
wywołała jednak mniejszy efekt niż 
się spodziewano. W nocy Niemcy 
szybko usunęli uszkodzenia. 

Przez ten czas, kiedy Antoni Sa
lamon przebywał w niemieckiej nie
woli, wiele zmieniło się w kraju. 
1 września 1939 roku do Rzeszy nie
mieckiej wcielony został Gdańsk. W 
połowie października do Rzeszy wcie
lono część ziem polskich: dawne WO· 
jewództwo pomorskie, poznańskie, 
górnośląskie, większą część łódzkie-

Bełżc I inne. Zaczęły się rozstrzeli
wania, masowe egzekucje Polaków. 
Wysiedlanie ich z ziem włączonych 
do Rzeszy. 

W początkach 1940 roku utworzona 
obozy pracy przymusowej dla Żydów. 
Jedno z pierwszych gett żydowskich 
powstało w Łodzi. W getcie łódzkim 
osadzono też Żydów z Brześcia Ku-
3awskiego, Bełchatowa, Wielunia, 
Sieradza, Zgierza, Brzezin i Pabia
nic. żydów deportowanych z Wied
nia, Pragi, Luksemburga, a takż~ 

18 września zakończyła się bitwa 
nad Bzurą, 28 września skapitulowa
ła Warszawa, 29 września - Modlin. 

18 września artyleria pancernika 
„Schleswig-Holstein" rozpoczęła o
strzeliwanie Helu. 25 września dwa 
pancPrniki: .,Schleswig-HolstPin" i 
.,SC'h!esien" ostrzeliwały Hel . Doszło 
do pojedynku z baterią im. H. Las
kow~kiego. Pociski z dział pancerni
ków uszkodziły dwa działa baterii, 
ranny został dowódca baterii - kpt. 
Zbigniew Przybyszewski. W nocy 
uszkodzPnia usunięto i rano znów 
bateria gotowa byla do walki. 

29 września 1939 roku. Komunikat 
nr 29 Oberkommando der Wehr
macht doniósł między innymi: 
„Według doniesień dowództwa woj

skowego Gdańsk - Prusy Zachodnie 
wezwani? do kapitulacji, skierowani? 
do dowództwa Helu, pozostało be? 
odpowiedzi". 

W nocy z 27 na 28 września do
wódf'a obrony Warszawy - gen. Ju
lius7 "lómmel powiadomił zaszyfro
waną rif!'J)eszą dowódcę Floty 
konrndmirała J67.efa Unruga o swej 
decy1 ii kapitulacji. Na naradzie wo
jenne i dowódca Rejonu Umocnionego 
Hel. 1komandor Włodzimierz Steyer 
powiedzlał: 

- Wszyscy kapitulują we wrześ-

ODGŁOSY 4 

1 pażdziernik 1939 rok. Komunikat 
nr 31 Oberkommando der Wehrmacht 
doniósł między innymi: 

,,Dowódca obrony H etu admirał 
Unrug poddał umocnienia bezwarun
kowo. · Zaloga polska (250 oficerów i 
ponad 4000 szeregowych) zloży broń 
w dniu 2 października o aodzinie 
10.00''. 

2. 
- Poszedłem do niewoli, jak wszy-

. scy. Przez kilka dni trzymano nas 
w Gdyni. a później rozwieziono do 
różnych obozów. Trafiłem do Stala
gu 2C w Geiswaldzie na zachód od 
Szczecina. W czasie obrony Helu by
lem .,.anny. Z tego powodu bylem 
niezdolny do pracy. Dwukrotnie 

1próbowałem uciekać ,z obozu, ate oba 
razy nie udało się. W końcu Niemcy 
zwolnili mnie do domu. Z powodu 
złego stanu zdrowia i niezdolności 
do pracy. Tacy jeńcy jak ja byli im 
niepotrzebni Wródłem do Wólki Ko· 
rabiewickiej gdzieś na początku 1942 
roku. 

Polacy zaczęli organizować ruch 
oporu. Powstawały różne ugrupowa
nia zbrojne podlegające ugrupowa
niom polftycznym. Powstał Związek 
Walki Zbrojnej, a później Armif.I 

Kilka wspo:mnień 
r 

go, zachodnią część krakowskiego, 
północną część warszawskiego, Za
głębie Dąbrowskie, Suwałki i Augus
tów, Zaolzie. 12 października 1939 ro
ku powołano Generalnego Guberna
tora dla pozostałych ziem polskich. 
Został nim dr Hans Frank, który za 
siedzibę obrał sobie Wawel w Kra
kowie. 
Rozpoczęły się prześladowania lud

ności polskiej. W Generalnym Gu
bernatorstwie pozostawiono młodzie
ży polskiej tylko szkoły powszechne 
i zawodowe. Zaczęto prześladować 
ihteligencję polską, dążąc do jej fi
zycznego wyniszczenia. Zsyłano Po
laków do obozów koncentracyjnycn 
w Dachau, Buchenwaldzie, a później 
utworzono obozy na ziemiach pol
skich: Sztutowo, Oświęcim, Majda
nek, Chełmno nad Nerem, Sosibór, 

- Krajowa. Organizowała się partyzan
tka ugrupowań lewicowych. Wiosną 
1942 roku tworzą się pierwsze od
działy Gwardii Ludowej, zbrojnego 
ramienia PPR. 

Terror okupanta nasila się. Niem
cy łapią ludzi na ulicach miast, za
bierają do obozów koncentracyjnych, 
rozstrzeliwują, wywożą na roboty do 
Rzeszy. W sierpniu 1942 roku w Rze
szy pracowało 800 tysięcy P,rzymu
sowo wywiezionych Polaków. 

Od pierwszych dni okupacji roz
poczęło się ostre prześladowanie lud
ności żydowskiej. Żydom nakazano 
nosić gwiazdy Dawida, jako oznakę 
ich narodowości, zabroniono chodzić 
po chodnikach, nakazano kłaniać s!ę 
Niemcom, skonfiskowano wszelkie ich 
majątki. Ogłoszono przymus pracy 
dla Żydów w wieku od 14 do 60 Jat. 

Żydów niemieckich. Najwcześniej, bo 
już w październiku 1939 roku po
wstało getto w Piotrkowie Trybu
nalskim. W większych miastach na 
ziemiach polskich utworzono ~etta 
później: w Krakowie w marcu 1941 
rok1:1, w Warszawie w listopadzie 
1940 roku. 
Zamknięcie Żydów w gettach było 

etapem przejściowym w całkowitym 
ich wyniszczeniu. Z gett wywożono 
Żydów albo do obozów zagłady, al
bo rozstrzeliwano w pobliskich la
sach. 

Akcja wyniszczania Żydów spotka
ła się z ostrym przeciwdziałaniem 
organizacji podziemnych. Pisano o 
losie Żydów w pismach nielegalnych, 
nawoływano do udzielania pomocy 
Żydom, choć za to groziła kara śmier
ci i takiej pomocy udzielano. 



ROCZNICE 

• .Poddanie Westerplatte. Polacy po kapitulcicj! jako ;eńcy opuszczają 
;e pod silną strażą". 

Polacy jeńcy cieszq Bię, że n.ie będą potrzebo'W(lli więcej walczyć • 

Polski wrzesień. Zaczątek najbar
dziej dla nas okrutnych w 'historii 
przeżyć. Wrzesień słoneczny, be-z
chmurny, mieszał się z uczuciami 
bezsilności, zawodu i klęski. Jednak 
w tej naszej myśli o wrześniu 
1939 r. jest miejsce na klimat dumy ' 
narodu, który stawił dzielny długo
trwały opór hitleryzmowi, jest pa· 
mięć o bohaterstwie i poświęceniu. 
Wrzesień, oprócz tego, że był zacząt
kiem drogi narodu polskiego na kra
wędź biologicznej zagłady. stał się 
także zaczątkiem najchwalebniejszych 
kart, których my, potomni czcić 
nigdy nie przestaniemy. . 
żaden słowny zapis po tamtym 

wrześniu nie zastąpi w pełni doku
mentu zatrzymanego w kadrze, który 
najlepiej skomentuje tamte dni, uka
że icn tło ... 

POLACY W OCZACH OFICERA SS 
Te zdjęcia są jednak inne. Zostały 

celowo wybrane z kilkudziesięciu 
zdjęć WYkonanych przez niemieckiego 
oficera SS dla potrzeb goebelsowskiej 
propagandy. Udostępnił mi je Jacek 
Chmiel, student IV roku. Jemu z ko
lei pokazał dziadek, który zdjęcia 
przechowywał przez czterdzieści lat 
w domowych pieleszach. Dziadek byi 
członkiem Ruchu Oporu, zarazem pra
cownikiem na jednej z podkrakow
skich stacji kolejowych. Podczas jed
nego z przeglądów wagonów zastał 
śpiącego oficera SS, u którego boku 
leżała koperta zawierająca trzydzieś· 
ci kilka zdjęć. 

Każde zdjęcie jest podpisane l o
patrzone pieczątką okrągłą: Atlantic 
Photo-Verlag, Berlin SW 68, Schut- . 
zenstr. 67 Abruck nur Genehmigung 
unter Angabe unserer Firma gestat
tet. Alle Reproduktiomsrechte sind 
vorbenhalten". 

Celowo pozostawiam oryginalne 
niemieckie podpisy. tłumaczone z nie
wielkimi skrótami, by uwidocznić jak 
było urabiane społeczeństwo niemiec
kie. Wszystkie zdjęcia są bezbłędn.? 
technicznie, starannie skadrowane i 
naświetlone - przejmujący kontra.;t 
dobrego rzemiosła fotograficznego z 
haniebnością ich wykorzystania. Jest 

w tych zdjęciach coś najbardziej 
przejmującego i najlepiej przemawia
jącego do nas - Polaków. Są to 
zdjęcia boleśnie klujące nas w ser
ce swoją szczegółowością i zaznacze
niem każdego grymasu. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że były one w 
większości pozowane. Polak jest sko
jarząny z podstępnością, nienawiścią; 
grabieżcą i mordercą. Na innych żoł
nierz polski jest odarty z dumy, god
ności. 

Wszystkie one miały dać argument 
propagandzie hitlerowskiej do obar-
czenia Polski odpowiedzialnością 
za wybuch wojny: uciekinie-

rzy w Berlinie, to jeden z ko
ronnych argumentów propagandy hit
lerowskiej o prześladowaniu Niem
ców zamieszkałych w Polsce, w koń
cu wypędzonych z domów i odartych 
ze wszystkiego. O tych akcjach na
sza historia powiedziała już te:/: wszy
stko m.in. to, że były one celowo 
organizowane przez Niemców. 

Wszystkie one miały także dodat
kowY cel: miały one kształtować w 
narodzie niemieckim szowinizm i 
rozbudzać nacjonalizm. Tymi i po
dobnymi zdjęciami szukano uspra
wiedliwienia i formalnej narodowej 
akceptacji dla przyszłych poczynan 
w Oświ.ęcimiu, Treblince, Majdanku .• 

w.o. 

.,Polsko bestia tD ludzkiej postaci. Nłemłeckim 
żołnil?1'zom. udafo się wziąć do niewoli 59-let

niego Polaka Kazimierza Zablockiego". 

„Rodzina wraca na zniszczone przez Polaków 
gospodarstwo i zastaje kupę gruzów. Polscy 
bandyci po tch ucieczce zamordowalt 82-letnie
go ojca, splądrowali obejście. Zostaia tylko 
krowa.. Przy pomocy niemieckie; siużbu, pracy 
obejście rostalo odbudowane i dopro'ldadzone 

do porzqdku ••• ". 

„Odwiedziny w obozie dla uciekinierów w Berlinie. W stolicy Rzeszy 
zostaiy szybko utwonone obozy dla ludno§ct niemieckiej - uciekinie
rów z Polski. Pod troskliwą, daleko idącą opieką dztewczqt ntemier:
kich uciekinierzy starają się zapomnieć dni peine grozy. To co trzy
mają uciekinierzy w rękach to jest wszystko, co ze swojego mienia 

mogli przed gra.bieżą uratować". 

3. 
- Bylo nas pięciu braci. Najstar

szym byl Jan, ale on już się ożenil 
i wyni6sl do tnnej wsi. Ja byłem . 
czwarty Przede mnq byl Józef, po 
mnie Zygmunt. Ale największy au
torytet w rodzinie miat Józef. Wszy
scy byli w AK. Mnie też do kompi
racji wciągnęli. 

mówię ł utmtecham aię. Jak to nie 
oni, to zapytają, kto ja jestem. Ale 
oni się też u.śmiechają. 

- Czy wóz idzie do Wólki? 
pyta mężczyzna. 
Wróciliśmy po godzinie. Wóz wtókl 

się po piaszczystej drodze. Nie chcia
ło mi się jakoś popędzać koni. Na 
drodze pusto, cicho. 

Józek musial ratować chroniących się 
u nas staruszków. Te!Jo dnia bylem 
w stodole. Drzwi od stodoły byiy 
otwarte na oścież i idący ulicą na
szej wsi żandarmi dostrzegli mnie w 
stodole. Nostlem wtedy brądę ł •o 
ich zainteresowalo. Weszli na pod
wórze i zażądali ode mnie dowodu. 
Jedynym wówczas moim dowodem. 

z kom.entarzein 
Bylo to już po żniwach w 1942 ro

ku. W organizacji szukano wtedy 
różnych możliwości pomocy Żydom. 
Najlatwiej bylo schować ich na wsi. 
Widać i do nasze; organizac;i jakoś 
trafiono, bo pewnego dnia Józek wró
cil z gm.iny i coś tam szeptał z TO· 
dzicami. Później mnte zawolai i po
wiedział: 

- Pojedziesz na stację w Radzi
willowie Mazowieckim i jak przyje
dzie poctąg od stTony Warszawy, to 
zabierzesz państwa Rozenowtcz6w i 
tu ich przywieziesz. Pociąg przycho
dzi około 9 rano. Nie spóźnij się! 
, Byla to niedziela. Stacja spora, 
Wszystko dobrze widać. Przyszedł 
Pociąg. Wysiadło parę osób. Wśród 
nich dwoje staruszków. Podszedlem 
do nich. Nie wyglądali na Żydów. 

- Czekam na państwo z wozem -

Nie bardzo zdawaliśmy sobie na 
wsi sprawę, co trzeba robić, żeby 
przechowywać Zydów. Moi rodzice 
3akoś tym się nie martwili. Dali im 
pomieszczenie, dali jedzenie. Uznati, 
że zrobili wszystko. O nic się nie 
martwili. A niebezpieczeństwo gro
zilo zewsząd. Przestrzegali o nim na
si sąsiedzi, bo dobrze wiedzieli, kogo 
w domu gościmy. Pewnego razu 
slyszalem, jak >nagabywana matka 
powiedziala: 

- No, c6ż, Józek ich tu sprowa
dzfl i oń się o nich martwi, on za 
nich odpowiada, jego w tym glowa. 
aby nic się im nie stalo. A to są 
ludzie, którym trzeba pomóc i m11 
im pomagamy. Zwierzętom też się 
pomaga w nieszczęściu, a cóż dopie
ro ludziom. 

Ale Jakoś tak się zlożylo, te to nie 

było zwolnienie z niewoli. Leżaln 
ono w pokoju obok pokoju, w którym 
mieszkali państwo Rozenowicze. Idę 
wolno przez kuchnię. Oni za mną 
Nim zdążylem wyjąć zawiadomienie, 
oni weszli do pokoju Rozenowtczów: 
Wtedy azyb.ko z zaświadczeniem w 
tęku zabiegam drogę drugiemu żan
darmowi i zaczynam. tłumaczyć, kto 
;estem, gdzie bylem ranny, dlaczego 
mnie zwolniono z niewoli. Mówiłem 
polsko-niemiecką mieszaniną slów, 
zywo gestykulu;ąc t pokazując ranną 
nogę. To odwróciło ich uwagę. 

Oboje Rozenowicze siedzieli na łóż
ku nieporuszeni. 
żandarmi mnie wysh.tchalł ł iede?ł 

z nich zapytal: 
- A et, co za ;ednł? 
- To nasi kuzyni a WarazafD11. 

\ 

żandarmi popatrzyU, pokiwali glo
wami, oddali mi zaświadczenie. 

Jak Niemcy wyszli, to Rozenowi
cze ze tzami w oczach zaczęli mi 
dziękować, że uratowaiem im życie. 
Wtedy sobie uświadomitenh że rów
nież uratowalem życie nam wszyst
kim. Moim rodzicom i moim bra
ciom. 

Rozenowicze wyjechali od nas 
gdzieś na przelomie 1942 t 1943 ro
ku. Wziql ich ktoś inny pod opiekę. 

Rodzina Salamonów rozsypała się 
po świecie. Zygmunt i Kazimierz wy
wiezieni do Niemiec znaleźli się po 
wojnie we Włoszech, Kazimierz po
wrócił do Polski. Zygmunt został we 
Włoszech, a później wyjechał do An
glii, gdzie pozostaje do dziś. 

Antoni pojechał do Szkoły Ogrod
niczej w Tarnowie jeszcze w 1943 
roku. Pótniej skończył studia. Uczył 
w Technikum Samochodowym w Ło
dzi i Liceum Ekonomicznym. Obei;;nie 
uczy historii i jest wychowawcą w 
PaństwowYm Zakładzie Wychowaw
czym w Łękawie koło Bełchatowa. 

W 1944 roku aresztowano Józefa. 
Zaginął bez wieści. Został pewnie 
rozstrzelany przez hitlerowców. 

Wojciech i Franciszka Anna Sala
monowie, rodzice pięciu braci Sala
monów, zmarli po wojnie. 

4. 
- W marcu 1963 roku Władyslaw 

' 

Bartoszewski oglostł w „Tygodniku 
Powszechnym" ankietę na temat 
poŁskiej pomocy Żydom w czasi'! 
okupacji. Wyslalem wtedy do „Ty
godnika Powszechnego" krótką rela
cję z tego zdarzenia. Chodzi mi o 
moich rodziców, aby pamięć ich od
wagi nie zaginęla. To byli prośct lu
dzie, kierowali się sercem w swoich 
poczynantach, a nie rozumem, nie 
chlodną kalkufocją. Ich pomoc dwoj
gu starym Żydom byla tak prosta, 
szczera, otwarta, zupelnie bez lęku, 
co bylo wtedy prawie nie do pomyś
lenia. I to wszystko. 

Książka "Ten jest z ojczyzny mo
jej" Władysława Bartoszewskiego i 
Zofii Lewinówny ukazała się w 1966 
roku. Na stronie 577 można tam zna
leźć następującą wzmiankę: 

„Antoni Salam.on: Rodzina Sala
monów w Wólce Korablewickiej 
(pow. skierniewicki) przechowywala 
parę staruszków Rozenowiczów". 
Książkę W. Bartoszewicza i Z. Le

winówny otrzymał Antoni Salamon 
w 1967 roku z następującą dedyka
cją: 

„Drogiemu Panu Antoniemu Sala
monowi z prośbą, by przyjąl tę 
ksiqżkę jako wyraz wdzięczno~ci od 
calej rodziny Rozenowiczów. War
szawa, dn. 24.IV. 1967 r.". 

LUCJAN ~OGUSZ 
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- Na skutek rozbudowy miasta, kiedy to 
nowe dzielnice niejako ,poszerz)'4y" Łódź, ko
lej :!lnalazła się nagle w jej centrum. Co praw
da to nie kolej została dopasowana do urba
nistycznego 'Kształtu miasta, lecz budownictwo 
miejskie zmieniło jej położenie geograficzne. 
Jednakże w wyniku tych zmian, naszym zda
niem, winna ulec zmianom także specyfika 
łódzkiej kolei. Toteż interesuje nas, cny w tym 
nowym układzie kolej zamierza włączyć się do 
ruchu wielkomiejskiego? 

zrealizowana i kiedy zamiast tramwajem z 
Retkini na Teofilów będziemy jeździć podą
giem podmiejsikim. 

- Mnie chodzi o opinię kolejarzy. Czy są
dzicie, że ta.ka. linia Olkólnia. jest potrzebna? 

- Nasiza kolej n.ie spełniała nigdy tej roli 
co np. warszawska, czy kolej Trójmiasta. Ma
my, co prawda, ruch dookolny, ~dyiż mozna je
chać od Zgierza poprzez Łódź Kaliską, Karo
lew, Chojny Widzew lub Olechów i ponoW\llie 
trafimy do Zgierza. Niestety, jest to jednak 
ruch wahadłowy, bowiem można jec•hać ze 
Zgierza do Widzewa. ale trafić z Widzewa do 
Zgieri..a moż.na już jedynie w wyniku przesiad
ki z pociągu na pociąg. Inna sprawa - to 
przepustowość. Np. na Iinil Łódź - Kaliska -
Karolew - Chojny nie mieścimy się z pocią
gal'llli na iSJtniejących dwóch torach. Więc jak 
tu mówić o ruchu dookolnym? 

- Odipowiadam z całym prze.konaniem. że 
tak. Jednakże aby taką obwodnicę uruchomić, 
należy wybudować, poz.a istniejącymi liniami. 
nową l~nię kolejową. Obecne linie są przecią
żone pociągami osobowymi i towarowymi. In
na sprawa: jaki ruch wprowadzić na nowej 
obwodnicy? Jednokierunkowy czy dwukierun
kowy? Jaka ma być częstotliwość pociągów? 
Gd?-ie usytuować przystanki? A możę przyjąć 
inną koncepcję i istniejącą ko1ej oddać dla ru
chu wielkoamiejskiego, oczywiście po jej mo
dernizacji i odpowiedniej adaptacji, a dla ru
chu kolejowego wybudować nowe linie? Jest 
tu wiele pytań, wiele problemów naitury eko
nomicznej i urbanistycznej, na które, jak na 
razie, nie mamy odpowiedzi. 

- Konkretnie: kiedy możemy apodzlewa6 
się, że kolej włączy się do ruchu wielk0omieJ· 
Sklege>? 

- Czy moillwość włączenia 16dzkiej kolei 
do ruchu wielkomiejskiego była. przedmiotem 
bodaj rozmów w DRKP? 

- Takiego terminu nie jeSltem w stanie o· 
kreśHć na·weit w pI'zyibliżeni<u. 

- Pa.Dlie dyrektorze, przyzwyczailiśmy się, 
ze Łódź od wielu już lat jest traktowana przez 
PKP po macoszemu, żeby nie powiedzieć wręcz 
lekceważąco. Z roku na rok coraz trudniej jest 
dotrzeć stąd do Kołobrzegu, do Rzeszowa czy 
na Dolny Sląsk. Dlaczego tak s.ię dzieje? 

- Na posiedzeniach Łód2lkie·go Układu Ko
munikacyj1nego takie koncepcje są dyS1kutowa
ne i to do.ść często. Jed·nakże trudno mi dz.iś 
powiedzieć, kiedy ta.ka konce~a może być 

Moja znajomość z rodziną 
Janików zaczęła się od muzy
ki. Będąc w Moszczenicy, niedu
żej osadzie leżącej blisko Piotr
kowa Trybunalskiego, odwie
dziłem tamtejszy Dom Kultu
ry i wziąłefl} udział (bierny) w 
próbie kapeli ludowej, a po
tem wdałem się w rozmowę z 
jej kierownikiem, Stanisławem 
Cybulą. Kapela ludowa przy 
zakładach włókienniczych 
to zjawisko dość rzadkie. 

- Na początku prowadził jq 
dziś już nie żyjący Jan Magacz 
- objaśnił mnie Stanisław Cy
bula. - Grywamy do tej pory 
kilka melodii których on nas na
uczył, jak na przykład oberka 
„Cztery nogi" czy polkę „Dy
szle". Ale zamiłowanie do mu
zykowania wyniosłem ze swego 
domu rodzinnego, a utwierdzi
ło się ono w domu moich teś
_ciów, Janików, mieszkających 
w Moszczenicy. Zresztą nie 
tylko do muzykowania. Takte 
do zawodu nauczycielskiego, oo 
kiedy ożeniłem się z córką Ja
ników i wszedłem do tej rodzi
ny, okazało się, że wszyscy jej 
członkowie w liczbie sześciu są 
nauczycielami. Nie bylo rady, 
a ja musiałem zostać nauczy
cielem. 

Jest to kapela autentycznie 
ludowa, nie stylizowana, a w 
skład jej wchodzą okoliczni 
rolnicy i miejscowi robotnicy, 
wywodzący się, rzecz jasna, ze 
wsi. Wśród tych pierwszych 
prym wiedzie Stanisław Deren-
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darz, rolnik i zarazem znany 
twórca ludowy, muzyk, gawę
dziarz i poeta. 

Po skończonej próbie kapeli 
poszedłem ze Stanisławem Cy
bulą do domu jego teściowej, 
Wiktorii Janikowej. Chciałem 
poznać matkę nauczycielskiego 
rodu. 

Mieszkanie nieduże. Na par-· 
terze nowo postawionego bloku. 
Otwiera nam starsza, niewy
soka, krępa pani, uśmiecha się 
do nieznajomego. -

- Proszę, niech pan wejdzie, 
odwiedzają mnie tu często róż
ni niezapowiedziani goście. A 
to jest moja córka, Dorota. 

Trafiłem dobrze. Trójkę z 
siedmioosobowej nauczycielskiej 
rodziny mam pod jednym da
chem. 

- Wiele słyszałem o pani -
mówię, a nie jest to wcale 
zwrot grzecznościowy. - Wiem 
już także coś niecoś o Mosz
czenicy, rodzinnym gnieździe 
młodszych Janików. Czy jest 
to również pani rodzi11ne gnia
zdo? 

- Niezupełnie. Ja urodziłam 
się poza granicami kraju, w 
Niemczech, dokąd mój ojciec. 
górnik, wyemigrował · z matką 
za pracą. Było to jeszcze przed 
pierwszą wojną światową. Za
pamiętałam ż czasów dzieciń
stwa polskie pieśni, które śpie
wano w rodzinie. Bardzo to 
mnie wszystko urzekało, choć 
niewiele jeszcze rozumiałam. 

Po odzyskaniu niepodleglości 

rodzice wrócili w Poznańskie. 
Ale nie wiodło im się najle
piej, ojciec byl w wojsku, mat
ka imala się różnej pracy. U
trzymywaliśmy ścisly kontakt 
z rodziną ojca, Koniecznymi, 
którzy w kilku odgałęzieniach 
b1J.li nauczycie~ami: Zapatrzl!
lam się na nich i postanowi
łam, że też zostanę nauczyciel
ką. Potem rodzice przenieśli się 
do Piotrkowa Trybunalskiego. 
Ojciec zachorował i wkrótce 
zmarl. Zostałyśmy z matką, 
starszą siostrą i braćmi, którzy 
daremnie szu.kali pracy. Bylo 
nam bardzo ciężko, ja jednak 
się zaparlam, że pójdę do se
minarium nauczycielskiego. 
Trafiłam na świetną wycho
wawczynię, Aleksandrę Matu
siakową. Byla surowa, wyma
gająca, ale to tylko wyszło nam, 
uczennicom, na dobre. 

Seminarium ukończylam w 
roku 1937 i w myśl ówczes
nych przepisów mialam iść na 
roczną bezplatną praktykę. 
Matkę jednak nie bylo stać na 
to. Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności jedna z koleżanek o
trzymała pracę w Moszczenicy, 
w przedszkolu (wtedy nazywa
ła t.o się ochronka), a ponie
waż równocześnie zaoferowani) 
jej podobną posadę w Piotr
kowie, tę moszczenicką odstą
piła mnie. Bylo to dla mnie 
prawdziwe dobrodziejstwo. Pro
wadziłam tutejszą ochronkę do 
wybuchu drugiej wojnv lwia
towe;. 

- Uruohomienie w chwili obecnej jakichko.I• 
wiek nowych pociągów jest sprawą niezwykile 
trudną. Ra.z: jest bardzo wzmożony ruch kole
jowy, dwa: prowadzimy aktualnie wiele kapi· 
ta'1nych remontów sieci kolejowe.j. W tej chwi
li wokół Lodzi, porządkujemy linie: Łódź 
Kalis>ka do Zgierza i dalej do Łowicza, oraz 
elektryfikujemy odcinek Zgierz - Kutno. 

- Czy nadal pozo.manie ta.ro Jeden tor? 

- Tak. Lecz elektryfikacja pozwoli zwięk-
szyć częst.o.tliwość pociągów. Remont tej li.rui 
spowoduje, że wszystkie pociągi dalekobieżne 
będą mogły odchodzić z Lodzi punktualnie. 

- Mieliśmy mówić ~ połączeniaclh ŁodzL 

- Ja właśnie o tym. Teraz korzys<tamy z 
1POCiąg0w przychodzących ze stolicy z prze
si.adkami w Kutnie lub w Koluszkach. Ale już 
uzyskaliśmy możliwość zwiększenia iloś-ci wa
gonów w pociągach kursująµych do Krynicy 
(w ~j chwili chodzą 2 wagony: kl 1 i 2 raz na 
dobę z Łodzi Fa·bryc;mej i są dołączane do 
składu warszawskiego w Koluszkach) oraz do 
Trzebiatowa (będzie kursować nie trzy razy w 
tygodniu ·lecz codziennie). 

- Od kiedy? 

- Od nowego ro.zkładu jazdy. Jest decyzja, 
te k!IBdego roku będzie przybywało Lodzi jed
no połączenie da.lekobieżne. Przytoczę pismo w 
tej ~rawie: 

„Mini.slter zaakceptował propozycje w Sipraw~e 
sukcesywnej po.prawy połączeń dalekobieżnych 
Lodz.i z innymi regionami kraju. W pierws<Zej 
kolejności dotyczyć to będzie następujących re
lacji: Łódź Kaliska - Trzebiatow, Łódź 
Fabrycz.na - Krynka i corocznie przy z.inia
nie rozkładu jazdy PKP wprowadzać będzie po 
jedne1j nowej relacji dalekobieżnej". 

- z tego wynika, że m 10 lat z Łodzi moż
na będzie dotrzeć do każdego za.ltątka P1>lskl. 

- Za 10 lat może nie będzie .}ui komunilka
cji kolejowej, a podróżować bę~iemy in.nymi 
środkami lokomcji? W;racając jednak do ak
tualnych połączeń Lodz.i z innymi miastami, 
chcę powiedzieć, że mamy dQ;bre po.łączenie z 
Gdynią. W nas-tępnej kolejnoaści będziemy się 
starać o szyibkie połączenie Lod.,,i z południem 
kraju, ma\!l na myśli Bielsko-Białą. 

- Problem połączeń nie występuje tak wy
raźnie w innych miastach. Mam wraienie, ie 
Łódź jest jedynym ośrodkiem przemysłowym, 
gdzie występuje tak rażące zaniedbanie. 

- Łódź w stosunku do linii komun~ka<:yj
nych kr~ju, jest położona wręcz fatalnie. 
Wszystkie linie magistralne idące od sto.licy 
omijają nasze miasto. Np. linia Warszawa -
Poznań biegnie przez Kutno, Warszawa 
Katowice - przez Koluszki. Łódź, choć leży w 
centrum kraju, leży na uboczu. Z Warszawy, 
gdziekolwiek by nie jechać. są próste połącze
nia, a jechać przez Łódź, to z.naczy zboczyć 
z trasy. Ta sytuacja powstała w początkach 
rozwoju kolejnictwa w Polsce i tak powstało 
do dziś. Dziś chcą<: jechać dokądkolwiek za 
granicę trzeb.a jechać d0 Kutna albo do Ko·lu
&zeok. I tego faktu my, niestety, nie zmienimy. 

- Pa.nie dyrektorze, z Łodzi nie tylko trud
no wyjechać, ale sa.ma. jazda nie należy do 
przyjemności, gdyż brakuje nam miejsc w wa
gonach sypialnych, brakuje kuszetek, nie ma 
wagonów restauracyjnych. 

- My nie dysponujemy wagonami sypialny
mi. 

- A kto? 

.....:. Miej$•ca w wagonach sypialnych roz.pro
wadza „Orbis", a kuszetki „Polres". O ile mi 
wiadomo, Łódź otrzymuje ich znikomą ilość. 
I na to nie mamy wpływu. Na·liomiast do.ga-

Ro~mowa z TADEUSZEM 
SIERADZKIM, dyrektorem 
Dyrekcji Rejonowej Kolei 
Państwowych w Łodzi. 

daliśmy się z „Warsem" I mamy częścfow() w 
niektórych poaciągach bufety, k·tórych kiedy• 
nie było wcale. Dobre i to. 

- Dlaczego ule we wszystkich pociąga.cli 
dalekobieżnych? 

- Według mojego roze?Jnania, „Wars" nie 
pooiada dosta•tecznej ilości tych bufetów. 

- Z tego wynika, że nie macie żadnego 
wpływu ani na zwiększenie ilości wa.gonów sy
pialnych, ant wagonów z kuszetkami, ani te:i: 
na dołączanie bufetów do każdego składlu. 

- My mo.żemy jedynie postulować, a z ja._ 
kim skutkiem. można się przek-0nać wyjeżdża
jąc z Lodzi do Kołobrze~. Gdyni czy Poma
nia. 

- Mówimy wyłącznie o samych „nie". A 
przecież do tych „nie" należy także punktual
ność i częstotliwość pociągów na liniach pod
ległych lódz.kiej DRKP. 

- To bardzo trudna S1Prawa. Sami to także 
odczuwamy, gdyż jesteśmy także pasażerami 
PKP. Na punktualność mają wpływ prace mo
dernizacyjne, rozbudowa, przebudowa i remont 
torów. To dotyczy nie tylko Łodzi ale także 
całego kraju, całej sieci kolejowej. Co z tego, 
że my puścimy pociąg w czasie, kiedy po prze
jechaniu kilkudziesięciu kilometrów zostanie on 
zatrzymany lub jego szybkość będzie mocno 
zmniejszona i do stacji docelowej przyjedzie 
z opóźnieniem. Trwa remOl!lt torów i pociągi 
mają i mieć będą opóźnienia, gdyż jeżdżą one 
z szybkością - oczywi.ście na pewnych odcin
kach - 15 do 30 km na godzinę. Weźmy choć
by linię cio Łowicza i Kutna. Strona północna, 
ta od Łodzi Kaliskiej będzie w tym roku 
uporządkowana i te linie bęW\ całkowicie 
sprawne, a pociągi na nich zaczną kursować 
punktualnie. Przebudowujemy także odci1n
kl tras magi.stratnych biegnących przez nasze 
tereny: Warsozawa - Katowice, Warszawa -
Kutno - Poz.nań. Te roboty bardzo poważnie 
utrudniają nam utrzymanie regularności w 
kursowaniu pociągów. Teraz najbardziej nam 
zależy na pociągach międzynarodowych, by 
przynajmniej one kursowały punktualnie, 
zgodnie z raz.kładem, W drugiej kolejności są 
ipociągi dalekobieżne. A wszystko to odbywa. 
się kosz.tern pociągów pasażerskich i towaro-
1Wych. 

Wcześniej wyszlam za mąż, 
a w .maju 1939 roku urodzil się 
nam pierwszy syn. Najpierw u.
czylam w Proszeniu, dojeżdża
lam codziennie 8 kilometrów 
na rowerze, potem przeniesiono 
mnie do Gazami, aż znajomy 
inspektor, Niemiec z Moszcze
nicy, ująl się za mną i zatrud
niono mnie wreszcie w szkole 
miejscowej. 

Na początku nie zwracałem nci 
nią u.wagi. Potem zacząłem u
częszczać do liceum · ogólno- · 
kształcącego i nasze drogi się 
rozeszły. Wróciłem do Moszcze
nicy i zacząłem pracowal w 
Domu Kultury. Chór u na' 
prowadził pan Blacha, znany 

my z żoną studia magisterskie 
w Kielcach. 

Od dwóch lat jesteśmy z żo~ 
ną „na swoim", dostaliśmy 
mieszkanie w Domu Nauczycie
la, ten najtrudniejszy okres w 
życiu mlodego małżeństwa ma
my już za sobą. 

Przebiedowaliśmy wojnę, na-
' stal czas odbudowy. Marzyłam 

o tym, żeby moje dzieci, któ
rych mialam już troje, zostały 
także nauczycielami. Ale wtedy 
jeszcze nie przypuszczałam, że 
kiedy synowie się pożenią, a 
córka wyjdzie za mąż - ich 
życiowi partnerzy będą również 
związani z zawodem nauczyciel
skim. 

- Mój starszy brat mieszka 
w Stalowej Woli - wtrąca Do
rota. - Jego żona pochodzi z 
Tarnobrzeskiego, więc poszedl 
„za glosem serca" i przeniósł 
się w tamte strony. Jest dy
rektorem szkoly podstawowej. 

- A jak to było z panią? 
- Ja nigdy nie myślałam o 

tym, że zostanę nauczycielką. 
Chciałam być lekarzem. I nie 
wiem, jak to się stalo, ale po 
skończeniu siódmej klasy po
szlam do Liceum Pedagogicz
nego w Wolborzu i po pięciu 
latach wrócilam do Moszczeni
cy jako nauczycielka. 

- A ja chodziłem do szkoly 
razem ze swą przyszlą żoną -
dopowiada Stanisław Cybula.-

TADEUSZ GICGIER 

RODZINA 
dyrygent t pedagog łódzki, a 
do chóru należała moja dawna 
koleżanka szkolna, córka pani 
Janikowej. Wyrosła, wyladnia
la, a do tego śpiewala bardzo 
ladnie. Zaczęliśmy ze sobą cho
dzić i w roku, 1967 odbyl się 
nasz ślub. 

Któregoś razu pa.n Blacha po
wiada do mnie: „Wiesz, Stachu., 
widzę, że palisz się do muzyki, 
ale nie masz odpowiedniego 
przygotowania. Powinieneś o 
tym pomyśleć.„" Zacząłem do
jeżdżać do Studium Nauczyciel
skiego w Łowiczu na wychowa
nie muzyczne. Później podjęlU-

- feśti pan będzie w Piotr• 
kowie - mówi Janikowa -
niech pan koniecznie odwiedzi 
mego młodszego syńa, Wiktora. 
Syn pracuje w tamtejszym Ku
ratorium, odnajdzie go pan bez 
trudu. 

- Rodzinę Janików znam od 
dawna - mówi kura.tor piotr
kowski, mgr Lucjan Reczek -
jeszcze z lat pięćdziesiątych, 
kiedy bylem podinspektorem w 
Wydziale Oświaty. Pani WiTe
toria Janikowa pracowała wte
dy na stanowisku zastępcy kie
rownika szkoly w Moszczenicy. 
To bardzo dzielna kobieta, czym 



- Pa.nie dyrektol'IZe, przecie! podmleJsklml 
pociągami prziyjeżdżają do ł.odzl tysiące ludzi 
do pracy w :takładach przemysłowych. Spóź
nienia pociągów, to nie tylko stracony cr,as, to 
taJi:że poważne straty w gospodarce narodowej. 

- Mamy sporo inlterwencji zakładów pracy 
% te.go powodu. Dlatego wyszliśmy z propozy
cjami do poo.zczególnych zakładów, by us.taUć 
peWllle waruniki o.ptymalne: skoro nasze po
ciągi muszą się 9t)óźniać ze względu na roboty 
'torowe, czy nie !Jloż.na byloby zatem przesu
nąć godziny rozpoczęcia pracy w fabry•kach 
i przedsiębiorstwach? Przesunąć boda·j o kilka 
minUJt. Częstot:li.wość pociągów nie ulega zmia
nie, jed~nie czas przyjazdów i odjazdów po
'Siada pewne. wynikające z przyczyn obiek
tywnych, wahania. Czekamy więc na odrpo
wiedź. 

- Ludzie najczęściej korzysta.ją z bw. zes
poló.w elektrycznych l tych luda:l z roku na rok 

· przybywa. Czy Przybywa pociągów? 

- W ciągu nadchodzących last na wszystkich 
trasach kolejowych wychodzących z Lodzi bę
dziemy mieli całkowite uporządkowanie ru
chu pas.ażer·s·kieg~. Wówczas to, co zostanie 
'ZSJWarowane rozkładem jazdy, będzie dotrzy
mane. Tabor w ruchu dalekobieżnym mamy 
'W:l'.siłuiony, w podmiejskim - przestarzały. W 
ubiegłym .roku otrzymaliśmy 9 zespołów, któ
re załatwiają nam sprawę jedynie w części. 
Z d~taw taboru nowego dostaniemy w tym 
roku 5 wagonów I kl., 7 wagonów II kl. Nato
miast z ruchu podmiejskiego będziemy wyco.
fywać stare zespoły elektryczne, które kursują 
tu już pa·rędziesiąt lat. · 

- Często oglądam nc>we wa.gon'y I nachodzą 
mnie smutne refeksje: te wagony SI\ zdewas·to
wa.ne. 

- To jest osobny rozdział w naszej pracy. 
Nie jesteśmy w ~tanie ukrócić chuligańskich 
hord grasujących na kolei. Zni.szcze.niu ulega 
niemal wszystko: kanapy, ubikacje, drzwi, ok
na, podłogi. Nowy wagon po pierwszym kursie 
nadaje się od razu do remontu. Ale dewasta
cji ulegają nie tylko wagony będące na trasie; 
po każdym meczu na stadionie ŁKS grupy 
pod.pit~h kibiców wdziera.ją się do stojących 
na torach wagoinów i tam urządzają popijawy. 
Najbardziej chuligańskie linie to: Łódz Fab
ryczna - Koluszki. Lódz Kaliska - Zgierz -
Głowno, Łódź Kalis.ka - Zduńska Wola. Na
sze własne władze porządkowe są bezradne. 
Konduktorzy odmawiają jazdy na niektórych · 
trasach. gdyż boją się napaści. W roku ubieg
łym straty poniesione p,rzez DRKP wyniosły 
ponad 600 tys. złotych! 

- PaniW dyrektorze, C'LYżby nie było nic op
tymistycznego, czym chciałby pan podzielłć się 
z czytelnikami „Odgłosów''? 

- Optymistyczne jest to, że trwa przebudo
w~: 1!nii kolejowych, a co za tym Idzie, popra
Wk.$~ , ruch • pociąg4w. ~ to już niedługo„ No . 
i zabieramy s~ do \)udowy .dworca Łódi. Ka
lis.k~, k•tóry sięgać będzie aż do Karolewskiej, • 
bowie.m w miejscu, gdzie dawniej były przy
&tank· tramwajowe. zostanie wzniesiony no
wy kompleks budynków Będzie to naprawtię 
współczeS>lly, re.prezentacvjny dworzec. Za 5 lat 
zapraszam na jego otwa·rcie. 

- Dziękujemy. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKI 

Foto: R. Łucyszyn 

Nawet najstarsi r?lnicy ostrożni 
w przewidywaniach, zg.xłni byl, C'' 
do tego, że jeśli od dwudziestego 
sierpnia utrzyma się i:rzez dw?s'<;C 
dni słoneczna pogoda, zniwa ~itinq 
ukończone. Do tego 1.:zasu skos to io 
w kraju ponad trzy i pół mi;:cna 

' hektarów zbóż, a w Wl)jewództwach, 
w których przeważają e;leby lekkie. 
do skoszenia pozostało 3o-40 pro~. 
areału. W trzy dni o6zniej było już 
skoszone 4,5 mln ha. Ale wtedy ze· 
psuła się pogoda. Nad lrrajem prze
szły ulewne deszcze i niespotykan: 
wichury. Ziemia i ziarno ponowni" 
nabrały wilgoci. Zboża wyległJ. 
wiatr potarmosił słomę, porozrzucai 
snopy, rozwiał słomę, której nie 
zdążyły zebrać prasy. f aństwo wy· 
stąpilo z pomocą finans0wą dla rol· 
ników, których uprawy najbard..:~f' 
ucierpiały. Tam, gdzie p.Jla zr.<-t&ły 
całkowicie zalane, ZUS musiał pła
cić pełne odszkodowania, przy pod
topieniach odszkodowania miały 
wypłacać banki spół:lziElcze. W wo
jew6dztwie miejskim ł~dzkim upra· 
wy zostały zniszczone na obszarzł' 
10 tys. ha, głównie w gminach Ozor
ków, Aleksandrów, Głowno I czę
ściowo w gminie Rzgów. 

Panuje ogólne .;>rtekonanie, że 
chłop „żywemu nie przepuści", że 
jest chytry i wyrachowany. Okaza•n 
się, że jest to mniemanie błędne 
niesprawiedliwe. Otóż rvzmiar szkód 
sprawił, że likwidator..:y nie wywią
zują się na czas ze swych obowią:·
ków. Chłopi nie m~gą jednak cze
kać, aż szkody zostaną oszacowane. 
Muszą jak najszybciej sprzątnąć t·:>, 
co można jeś-zcze 'eb1·ać z pola. I 
zbierają, rezygnując "~ęsto z sza· 
cunku strat I odszko:fowań. Bo trze
ba orać w deszczu, tiiby ziemia od · 
leżała się pod siewy zbóż I poplo· 
nów ozimych. To jest walka ni+> 
tylko o zebranie plon0w tegorocL
nych, ale i o to, żehvśmy mieli c.; 
zbierać w przyszłym toku. Trzeba 
siać rzepak, a jednor:ześnle kopać 
już ziemniaki, które zRczynają gnił: 
albo giną zżerane przez zaraze 
ziemniaczaną. Słomy jest sporo 
można więc przykrywać ziemniaki 
i suszyć. 

Jedno zboże się zbiera, drugie su
szy. Nie wystarczają prymitywni 
suszarnie podłogowe, ~<..trzebny jest 
węgiel. Tymczasem są gminy, w 
których rolnicy nie otrzymali za 
ubiegłoroczną kontraktację po l.OCO 
ton węgla. Są takie gminy, gdzie 
oczekiwanie na spóznione żniwa tak 
zaabsorbowało urzęd•1lków, że za
pomnieli zorganizować dziecińce dl?. 
pozbawionych opieki dzieci. Akura~ 
na czas, gdy za kosiarzami muszą 
wyjść w pole matki, clziadkowie i 
star-s.ze rocfzeństwp. A budynki. po 
zlikwidowanych ·· małych szkołach 
stoją puste, albo są i.amleniane na 
lamusy. Może nie nal'?żałoby zwra
cać uwagi na te przyradki, ale na 
wsi wzrasta zagrożenie pożarowe, · 
to nie tylko ze wzg!ąd11 na utrzy
mującą się okresowo ~łoneczną p:; 
godę. Czas nagli, ?neto rolnic~ 

·zwożą do obejść wi!g:)tną słomę ; 
siano, wskutek czego dochodzi de 
samozapaleń, przez co narażone są 
z kolei pozostawione w domach 
dzieci. 

K,ombajny pracują także w nocy 
kombajniści śpią po .-ztery godzin.V 
na dobę. Kombajnom towarzysza 
ciężkie ciągniki. Kiedy maszyM 
grzęźnie, operator daje sygnał 
świetlny traktorzystom, którzy g•J 
wyciągają. I praca tcw.zy się dalej 
Czas nagli. Rzepak powinien być 

słany po pszenicy I jęczmieniu, ah 
gdy te jeszcze nie skoszone, siejl· 
się rzepak · po rzepa<u. Wskuteic 
nadmiernego nawilgocenia zbóż w 
snopowiązałkach pękają p~skl kl;
nowe, wysiadają układy napędowe, 
łamią się drewniane 11&twy, drze ·st~ 
płótno. Części nie tawsze jest po1 
dostatkiem, a czasem, jak świadc..:y 
o tym sygnał z Sieradzkiego, bra
kuje też nawozów ~ztncznych. 

Informacja z 21 sie.~pnia mówi, te 
zasiano w kraju 400 tys. ha poplo
nów. Rolnicy, indagowani - czemu 
zdołali zaorać tylko •:o czwarty hek
tar ściernisk, tłumaczą, że mają ma„ 
ło ciągników. Dostają je jak z łaski, 

O tym myślą chłopi, dyskutują 
ale pracują i obstar skoszonych 
zbóż wciąż rośnie. Gjy pada deszcz. 
koszą trawy. To równ:eż ma ·ogrom
ne znaczenie. Będzie mało 'poplonnw 
ścierniskowych, ale mcgą być jeu · 
cze ładne odrosty traw po drui: .lfl 
pokosie. Można na nich wypasać 
jesienią bydło, zamiast skarmiać to, 
co wcześniej z9stało zr.brane. 

Obecnie kombajny nie są w pełni 
wykorzystywane, ponieważ nie po· 
zwalają na to warun~i atmosferyct
ne. W ubiegłym roku, gdy napraw· 
dę były potrzebne, zanądzenie pre
miera doprowadzało do sytuacji 
paradoksalnych. Brakowało części 

CIĘŻKI KAWAtEK 
przeważnie zużyte, z kasacji. Mówią 
że gdyby wcześniej sprowadzono 1 

Anglii próbną partię .,Fergusonów'' 
i dano im do eksploatacji, ocenili· 
by, ile taki ciągnik Jtst wart. Be! 
konsultacji z rolnikami podjęto \ de
cyzję, której nie da się już chyba 
odwrócić. Inwestycja jest kilka lat 
opóźniona, przynosi ,traty i ni:' 
wiadomo, kiedy się spłaci. Rolnic~ 
chcieliby wreszcie dowiedzieć się, 
kto podpisał tę nieprzemyślaną u
mowę. Ci, co zetknęli s:ę z „Fergu
sonem", twierdzą, że to piękny ciąg
nik, ale skomplikowany i drogi w 
eksploatacji. Wszystko jest w nim 
w miarach calowych, nie ma więc 
na razie nawet klucza, żeby coś tam 
odkręcić. Klucze ostaic.cznie możnii 
dorobić, gorzej natomia~t z rozmia
rami skoku gwintu śr ub. Takich 
śrub nie produkuje 1.kt poza firm'.! 
„Ferguson". A najgorzej z olejem 
którego w kraju się 11ie produkuj(! 
Rolnik może go kupić za dolary 
Użycie innego oleju oowoduje zni • 
szczenie silnika. Mówią o tym l 

rozgoryczeniem, z tr'Jską o dobr.> 
kraju. Wszyscy są zgo:łni, że nie ma 
lepszego ciągnika, jak pqlskl „Ur
sus". I dodają, że zamiast' wydawał 
miliardy na nową inw"stycję, moż
na by za te pieniądze Lhudować ty· 
siące „Ursusów". Stworzyć rodzint 
„Ursusa", od małych ciągników 
ogrodniczych po ciąg 11ild najclęższ0 • 
na przykład gąsienico.we GdybyśmJ 
mieli pod dostatkiem c·; ągnik6w gą
sienicowych. kt,óre mogą wjechać na 
grunty podmokłe, zaorano by wcze· 
śniej więcej ściernislt : więcej za
siano poplonów. 

zamiennych, to tęż w POM stało p' 
dwadzieścia nowiutkich kombajnó~ 
z wymontowanymi sil'likaml, które 
zakładano do starych, zniszczonych 
kombajnów, albowiem POM rozli
czany był z remontów. 

Przy ogromnym ~p;ętrzeniu pra: 
rolnik nie jest w stanie wyrobić .;ie 
z wszystkiego. Nie ma też czasu pil· 
nować pracowników <;K~. I nie po
winien, bo skoro zam".>wił usługi w 
SKR i płaci za nie, powinny byt' 
sumiennie wykonane. SKR mogłyby 
w tym trudnym okresie wykonać 
więcej prac na rzecz chłopów. al 0 

1iestety, muszą się borykać ze sprzę
tem zbóż na własnY'~h dzlałl~acii 
drobnych, rozrzuconych w promie· 
nlu kilkunastu kilometrów. Jeżeli w 
przyszłości podstawę rr.lnictwa ma
ją stanowić duże chłopskie gospo· 
darstwa specjalistyczne, to SKR 
winny zająć się wyłącznie świad
czeniem usług, naprawRml maszyn 
oraz prowadzeniem !)r:>:rtwórni owo
cowo-warzywnych, g".łyz te ostatni" 
potrzebne są w każdej gminie. A 
ziemię niech upraw . ają chłop\, 
spółdzielnie produkcyjne i PGR. 

Trzeba p.;zyznać, ie tego lata 
służba rolna i SKR orarują do oóź · 
nych godzin wieczor:iych. Niestet:; 
nie można tego powiedzieć o skle
pach wiejskich. A 1a dodatek me 
zawsze dowozi się :Jo nich chleo, 
którego na wsi już •ię nie piecze 
Nie ma w tych sklepach konserw 
rybnych i mięsnych. ,:h<:claż powin
ny być, a bony cu1<rowe na dwa 
kilogramy realizuje 1ię na raty pv 
kilogramie. Czy kobieta wiejska, 
która wstaje w żniwa o czwartej 

NASZE SPRAWY 

rano, przygotowuje p.)siłki, dog.ą:ła 
dzieci, oprząta inwentarz i pracuj3 
w polu, kładąc się spać o półnc::y, 
może jeszcze wystawac w kolejkaLh? 
A przecież bywa i \ak, że roi 1;~: 
odrywa się od pra~y i traci czas, 
bo panienka z urzę:itl gminy wy
szła do fryzjera, a pracownik GS · 
jest akurat w masa.·ni, ponieważ 
przed dostawą mięsa do sklepow 
musi załatwić coś iła siebie. 

Nie jest lekko, chleb wydziera się 
rękami niemal z bło ·i.a Na.prawd<; 
riężki jest tegoroczny kawałek chle
ba. I rodziny chłop:;k1e . sypiające 
po kilka godzin na dobę, biją wszel
kie rekordy wytrzymałości; cierpli· 

CHLEBA 
wości, samozaparcia, poświęcenia 
Gdyby ktoś obliczył ile kilometrów 
zdolny jest przebyć ciz'ennie chłop 
z kosą, w pochyleniu, ciągle w 
ogromnym wysiłku, i podążaJą„a ,3 
nim podbieraczka, byłby to abso
lutny rekord świata na siłę i wy
trzymałość. 
Pomagają rodziny z miasta, bry

gady z zakładów p.-a~y. żołn.~r?·~ 
junacy OHP, ale der::rdują{;e i:na
czenie w akcji żniwnej ma chłopska 
solidarność. Jeżeli :niasto dotknie 
jakiś kataklizm, na~yc;hmiast oboit 
ludzi dobrej woli oojawiają . sie 
zwyczajne hieny. Tak było ppdcza" 
oberwania chmury nad Łodzią, gdy 
jedni ratowali toną::yi:h, a druazy 
kradli ratownikom 11brania. Wieś w 
trudnych chwilach jednoczy się ł 
konsoliduje w działaniach. Sąsiad 
pomaga sąsiadowi. 1nlku inn1::h 
sprząta zboże temu, który jest ~la
by, ćhory, leży w ~~r>italu. 

I dlatego do 28 sh"t:>nia sko,.;zor.<' 
w kraju ponad 5,5 min hektarów 
zbóż. W wojewód>:twie m1eJ&kim 
łódzkim skoszono 80 t-roc. areału, 
sprzątriięto 70 ·proc., ll poplony dą
żono zasiać na ponad 2 .tys. ha. R<il
nik nie zostawi ni~zego na polu 
nie mógłby patrzeć , jlik coś gnije, . 
serce by mu pękło Od pokoleń 
wpajano mu, że musi 11:rzątnąć pló
ny. gdyż zapewniają byt nie tylk:J 
jego rodzinie, ale I ' ttd7iom z mia
sta. Do dziś na wsi !!;MNdynł prze.:l 
rozkrojeniem chleba kreśli nad 
bochnem znak krzyża . Ten głęboki 
szacunek dla ową~ńw własnegr: 
trudu dowodzi, że w~7.ystko ziar.io 
na chleb zostanie zeb r.ne. --

ona się nie zajmowala! 1 szko
ią, i dziećmi, i pracą spoleczną, 
i prowadzeniem zespolu piefoi 
i tańca, razem z panem Justy
ną i panią Cymerową. Wszystko 
robili sami, opracowywali pio
senki, tańce, przygotowywali 
dekoracje, szyli kostiumy. Mieh 

Pokój Wlizytatorów, w którym 
pracuje mgr Wiktor Janik, cho
ciaż obszerny, jest gwarny i me 
bardzo nadaje się do kameral
nej rozmowy. ldZJiemy więc do 
kawiarni o nowomodnej nazwie 
„Grota". Jest· wprawdzie w 
piotrkowskiim Rynku, na Sta-

cji zw.anej „Pro Sinfoinika" • . 

- „Pro Smfonika", jest to 
rodzaj szkolnej edukacji mu
zycznej opartej na calkowitej 
dobrowolnośct - m6wii Wiktor 
Janik - t my chcemy wpro
wadzić taką edukację w na
szych szkolach podstawowych. 
NawiązaHśmy już wspólpracę z 
Filharmonią Warszawską ł za
pewniliśmy sobie cykl kancer~ 
tów w wykonaniu muzyków „ 
tej Filharmonii. Wespól z Ja-

cieli? Czy oni też pracują z 
młodzieżą „de>browolnde"? 

- To . dosyć zlożony problem. 
Wedlug obowiązujących norm, 
każdy nauczyciel, oprócz zajęć 
dydaktycznych, powinien opie
kować stę jakimś kalem zain
teresowań, jedną z pracowni. 
organizacją uczniowską itp. W 
praktyce wygląda to bardzo 
różnie. Sporo szkól ma klopoty 
z kadrą nauczycielską i nawet 
do takiej opieki nauczycieh 
brakuje. W tej sytuac;i zajęcia 
w ucznio'J.Vskich zespołach arty
stycznych to już kwesti~obrej 
woli, czasem po prostu hobby 
danego wychowawc11. Nauczy
ciele to dziwny naród: dają się 
jakoś przekonać, podejmują do
datkowe obowiązki, zwlaszcza, 
jeśli widzą efekty swej pracy. 

Obecnie jest wychowawczvniq 
w miejskim Ogrod.zie •Jordanow
skim, a że bardzo lubi zajęcia 
plastyczne, zorganizowala dzie
cięcy teatrzyk kukielkowy, dla 
którego projektuje lalki, no a 
wykonywać je muszę z nią ra
zem. Wcale sobie jednak niP 
krzywduję, to świetny relaks . 
Zona nie zrezygnowala jednak. 
z dalszego ksztalcenia się, pisze 
pracę magisterską na WSP w 
Kielcach i swą obecną pracę 
traktuje jako etap przejściowy. 

doradzi, pomoże. Mówiąc mtę
dzy nami, nie spotkałam ·nau
czycielki tak zżytej ze swoim 
środowiskiem i tak temu !ro
dowisku oddanej. Bo Janikowa 
uczestniczy także w poczvna
niach szerszych, spolecznvch, 
kulturalnych. Mo!>1zczenica się 
rozrosła, rozbudowala, ale ma 
też rażące zantedbania. Wtem, 
że pani Wiktoria zabiega ostat
nio z innymi spoleczntkami o 
pobudowanie OArodka Zdrowia, 
którego brak mieszkańcy dot
kliwie odczuwają, a także o no
wy, więks~y budynek dworco
wy, bo ten obecny, maleńki, nte 
wystarcza dla przyjeżdżających 
do pracy, a zwlaszcza dta licz
nej mlodzieży dojeżdżającej do 
szkól Arednich, tych ogólno
ksztalcących . t zawodowych. W 
czas deszczu czy . mrozu starsi 
i mlodsi podróżni nte mają na
wet gdzie się schronić. 

JANIKOW 
w repertuarze widowisko „Z 
pieśnią po kraju" i jeździli z 
nim po calej Polsce. Bylo to 
jeszcze przed powstaniem .,Sląs
ka" czy „Mazow.~za". Sly.~zalem 
nawet, że kiedy „Mazow.~ze" się 
or.ganizowalo, któraś z jego u
czestniczek odwiedzila Moszcze
nicę i bardzo zainteresowala się 
piosenkami tamtego zespolu. 

To jedyna tak Liczna rodzina 
nauczyctelslea w naszym woje
wództwie. Mamy wprawdzie w 
Radomsku tnną rodzinę z tra
t!ycjami nauczycielskimi, ale 
część jej czlonków pracuje w 
innych zawodach. A Janikowie 
~ą wszyscy pedagogami. 

rym Mieście, słynna kaWliarnia 
„Pod Ormianinem", ale tam 
znów przesiaduje młodzież i le
cą „na okrągło" przeboje z głoś
ników. Po drodze pytam, co 
Piotrków zyskał dziękli Dożyn· 
kom Centralnym? 

- No, na pewno zyskał pe 
wien rozglos w kraju, przypom
niano też sobie o· jego wielo 
wiekowych dziejach i chwaleb 
nej przesz!ośct. 

Siadamy przy stoliku. NaWiią
zuję do tego, co mówiła m: 
wicekurator, mgr Aleksandr:i 
Makowska, o próbach przenie · 
sienia na teren województw'! 
piotrke>wskiego poznańskiej ak-

• nem Dutkiewiczem zajmuję się 
stroną organizacyjną i progra
mową tego przedsięwzięcia. 
Kiedyś, pamiętam to z mych 
lat szkolnyc:.h, mlodzież sama 
garnęla się do muzyki, także 
tej poważnej, dziś trze~a zna
leźć drogę do uczniów, zachę
cać tch do uczestniczenia w 
koncertach. Piotrków szczyci 
s ię bogatymi tradycjami kultu
ralnymi , ale dla mlodych ni" 
mają one, niestety, większego 
znaczenia. Trzeba wszystko za
czy_nać od nowa, Liczymy się ; 
ryzykiem, nawet z niepo1vodze
niem, ale chcemy jednak popró
bować, nim nasza mlodzież do 
ko'ń.ca nie ogluchnie pod prze
możnym wplywem big-beatu. 

- Wspomniał pan o tym, że 
udział ućzniów w zajęciach po
zalekcyjnych powinien odby
wać się na zasadach dobrowol
ności. To zdrowe i słuszne za
łożenie. A jeśLł idzie o nauczy-

- Wróćmy do pańskiej 
pierwszoplanowej działalności 
a więc różnych postaci tycia' 
kulturalnego dz,ieci i młodzieży, 
ze szczególnym uwzględnieniem 

muzykowania. Domyślam się . 
że zamiłowanie do takiej pracy 
zrodziło się w pana domu ro-

. dzinnym Czy pańska żona te? 
ma coś wspólnego z wychowa
niem muzycznym? 

- Nie, żona jest nauczyctel· 
ką geografii, podobnie jak moja 
matka, i w Moszczentcy praco-

. wala wla!nie w tym charakte· 
rze. Kiedy iednak przenieAli§my 
się do Piotrkowa, nie zn:ilazła 
tutaj moźltwości takiej pracy. 

Przy ulicy Pa.rkowej w Piotr
kowie Trybunalskim, w niedu
żym domku z ogródk>iem, miesi.
ka Aleksandra Matusiakowa, 
emerytowana nauczycielka, wy
chowawczyni wielu roczników 
na uczycie1i. • 

- Pyta pan o naszą Wikto
rynkę? Bo muszę panu wyjaś
nić, że tak nazywamy między 
sobą panią Wiktorię Janikową. 
Tak jest, byla moją ucze'llnicą, 
to dawne dzieje, ponad czter
dzieści lat temu. Pamiętam; że 
w naszym Seminarium chodziła 
do jedne;. kiasy z Seweryną 
Szmaglewską. To był bardzo 
udany rocznik. Wiktorynka, 
m6j Boże! Na pewno wie pan 
już o tym, że wykierowala 
wszystkie swoje dzieci na nau· 
czycieli. A poza tym to czlo
wielc nteslychanej dobroci, w 
Moszczenicy wszyscy ją znają 
t ona zna każdego, i jeśli tylko 
zachodzi potrzeba, każdemu coś 

I 

Mamy od dawna zwyczaj O'T· 

ganizowania zjazdów bylych 
wychowanków naszego Semi
narium Nauczycielskiego. I 
wlafoie w tym roku Wtktoryn
ka zaproponowała, żeby urzą

dzić takie spotkanie w Mosz
czenicy. Pojadę tam chętnie, 

chociaż nie często już ruszam 

się z domu. A jeśli panu czas 
pozwoli, proszę przyjechać tak

że. Myślę, że pan tego nie po
żaluje. 
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Odkąd rzuciłem sz'kołę, nie wiem, 
co i: sobą począć. Myślałem, że będę 
malował, marzyło mi się, że moje 
obrazy będą rozchwytywllllle, że du
żo za nie zarobię, ale ile to pracy 
trzeba, aby tak było k.iedyś.„ Tym
czasem już do niczego nie mam choć
by odrobiny cierpliwości. Zrobiłem 
~łupie rzucając szkołę. Wiem to. 
Matka błagała mnie teraz, żebym po
szedł do jakiejś pracy. Płacze, że 
nie daje już rady, za mało zarabia, 
żeby taki stary koń, jak ja, mógł 
pasożytować u jej boku. Nie1I1awidzę 
jej za to, że tak mówi. Czuję, że 
jestem stworzony _ do czegoś więcej 
niż praca, i matka, myślałem, jako 
ta, która mnie urodziła, powinna 
wiedzieć, do czego jestem stworzo
ny, podpowiedzieć mi to, żebym na
reszcie to wiedział. Ale ci, którzy po
wołują nas na ten świat, są ta,k sa
mo bezradni, jak my, ich dzied, sy
nowie i córki. Oni też chcieliby wie
dzieć, jaki sens ma to życie, które 
nie jest bynajmniej łatwe. Moja 
matka - wiem to z jej opowiadań -
już jako czternastoletnia dziewczY111a 
musiała pracować, i to nie osiem 
godzin dziennie, ale dwanaście. I by
ła to bardzo c.ięilka praca. Jedna1k 
ja nie umiem sobie jakoś wyobra
zić matki jako czternastoletniPj 
pracującej w ponurej fabrycmej hali. 
Zwlokłem się z tapczanu i wyjrza

łem przez okno. Jacek zdobył akurat 
bramkę, na której stał Marian i o
czywiście za mało odważ.nie rzucJł 
się na piłkę. Postanowiłem też trnchę 
pograć. Wyszedłem na dwÓr i po 
chwili wkupiłem się do gry. Ze 
szczególnym upodobaniem atakowa
łem Jacka, ogrywając go kilkakrot
nie udanymi zwodami, aż., w końcu I 
ja strzeliłem gola. Kiedy ponownie 
ruszyliśmy od środka bo.iska Jacek · 
mnie po prostu sfaulował. Wywiną

' łem kozła, ale na szczęście nic mi 
się nie stało. Nastąpił tak zwany 
stały fragment gry. Strzeliłem. Ja
cek nie zdążył się uchylić i dostał 
piłką w tył głowy. Teraz on leżał. 
Pomogłem mu wstać i tylko dlatego 
nie doszło pomiędzy nami do bójki. 

Po półgodzinnej grze usiedliśmy na 
trawie. Lapaliśmy oddechy. 

- Pójdziesz z nami na derby? -
zapytał mnie Jacek. 

- Poszedłbym, ale nie mam biletu. 
- My też przecież nie mamy. 
- To pÓJdę. 
Umówiliśmy się na szóstą, przed 

blokiem. Nie wszyscy mogli, a jest 
nas razem dziesięciu. Stanowimy 
paczkę włóczykijów, bo nic nie ro
bimy - nie uczymy się i nie pracu
jemy, O Jacku wiem, że kocha jazz 
wspaniale śpiewa i gra na gitarze'. 
Marian to doskonały modelarz:. An
drzeja interesują samochody i potra
:lli je nawet naprawiać, Henieik gdy
by chciał, byłby świetnym m~tema
tykiem. Każdy z nas, gdyby chciał, 
miałby coś w życiu do powiedzenia. 
Ja przecież maluję. Ale dlaczego ża
den z nas nie chce się uczyć, a.ni 
nawet pracować? To pytanie jest 
trudne. Czy naprawdę jesteśmy tyl
k_o skończonymi leniami, · jak mówi 
się o nas? Co do mnie, to sam już 
nie wiem, kiedy wypadłem na bocz
ne tory. Może zaważył na tym roz
wód moich starych? 

- Patrzcie, kto idzie - wykirzyat
nął Jacek. 

Szła Marlena. Nas·z osiedlowy cud. 
Podkochiwałem się w niej skrycie, 
choć nie jest podobna do mojej a
nielskiej twarzy z firanki. 

- Chodźmy do niej pierwszy 
poderwał się Marian. 
Uwolniliśmy trawę od naszych tył

ków i podbiegliśmy do Marleny. 
Właściwie to ona ma na imię Baśka, 
ale mówimy na nią Marlena z uwagi 
na jej nogi. Są długie i zgrabne, jak 
nogi Marleny Dietrich. · 

- Cześć Marlena - zatrzymał ją 
Jacek. 

- Cześć - odparła, nieco zdumio-
na, że tak ją obstąpiliśmy. 

- Dokąd pędzisz? 
- Na rynek. 
- Ale pogadaj z nami ... 
- Nie mam czasu. 
Marlena zerknęła do mnie i dał

bym głowę, że mimo złości, którą 
aż kipiała, uśmiechnęła się do mnie 
oczami. Andrzej klepnął ją po po
śladkach. Skoczyła na niego jak ty
grysica. 

- Nie dla psa kiełbasa - kr;z;y
k.nęła. 

Andrzej, cofając się przed nią, po
tknął się piętą o krawężnik chodnika 
i runął do tyłu. To bardzo nas roz
bawiło.· Tylko Andrzejowi nie było 
do śmiechu. 

- Coś taka wściekła? ' - zapytał 
Marlenę Jacek. 

- Ech. dajcie mi spokój - 3uz 
ostatecznie zniecierpliwiła się Mar
lena I wyminąwszy nas, odeszła szyb
kim krokiem. 

Po jakimś czasie 7lilÓW byłem w 
domu. Twarz Ma·rleny nie mogła 
wyparować mi z głowy. Była tak 
bardzo realna, że nie mogłem oprzeć 
się chęci namalowania jej. Rozstawi
łem sztalugi. Ale i tym razem poszło 
m1 kiepsko i załamany rzuciłem się 
na tapczan. Jak to się dzieje - nie 
rozumiałem - że nie idzie ml już 
nawet to, co uważałem za najlepsze 
w tym swoim zakichanym życiu ... ? 
Czyżbym i tego nie potrafił już ro-
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bić? Nie na farty s!ę przeraziłem. 
Tym Bardziej, że miałem czego żało
wać. Gdybym namalował Marlenę, 
ona sama byłaby na pewno tym za
chwycona, musiałaby zrozumieć, że 
często o niej myślę i wynagrodziła
by mi to być może„. Chłopaki mówili, 
że ona jest świetna, że doskonale ro
bi te rzeczy„. Byłtµn tego piekielnie 
ciekaw. 
Coś poderwało mnie z tapczanu. 

Jakaś wewnętrma siła, od której 
miałem wrażenie, że za chwilę wy
buchnę i rozwalę się na kaw.ałki. 
Z papierosem w ustach stanąłem w 
oknie. Jakbym to wyczuł - pomy
ślałem, patrząc na wracającą z ryn
ku Marlenę. Dźwigała dwie siatki 
pełne zakupionych rzeczy. Szła szyb
kim, • energiczinym krokiem, śmiało 
przed siebie patrząc. P-0myślałem, 

że ta dziewczyna nie wie, co to są 
jakiekolwiek kompleksy. I zapy.tałem 

ją w duchu: co to jest to, co tak 
dobrze robisz, dziewczyno, jakie to 
rzeczy? A potem jak gdybym się do 
niej modlił: zrób mi to kiedyś, ba.r
dzo tego chcę, bo nic z tego jesz.cze 
nie umiem, domyślałem się tylko, 
jak to jest, ale jak długo można się 
tylko domyślać? O rany - zawyłem 
wewnątrz siebie - chciałbym być 
starszy o· jakieś dziesięć lat, mieć 
już za sobą te czekają-ce mnie do
świadczenia, żeby już wiedz.ieć, że 
jestem pod tym względem w porząd
ku, że to, co kryje mój rozporek, 
jes.t do tego w sam raz. Naucz mnie 
tego, proszę.„! - to już był krzyk, 
ale na szczęście także wewnętrzny. 

Marlena nie mogła wiedzieć, że 
stoję w oknie i patrzę na nią jak 
urzeczony, że modlę się do niej, że 

ją proszę„. A s2lkoda. Szkoda, że ci, 
do których kierujemy swoje błagal
ne myśli, nic o tym nie wiedzą. 

Marlena przeszła, llniknęła mi z: 
oczu. Pstryknąłem petem na chodniik 
przed blokiem. 

Przyszła matka i już od progu za
częła stękać. Zbolałym spojrzeniem 
dała mi do zrozumienia, że znowu 
wszystko ją boli. Ona już taka jest. 
Nie ma dnia, żeby nie lała gorzkich 
łez. Moja matka ma pewien feler. 
Jest zakichaną romantyczką. Na jej 
nieszczęście we wczesnej młodości 
miała okazję obejrzeć przedwojemie 
filmy, a zaraz potem przyszło wiel
kie rozczarowanie - okupacja. Nic 
więc dziwnego, że dręczy ją dzisiaj 
histeria. Nigdy nie wiadomo, o co 
naprawdę się gniewa, z jakiego po
wodu naprawdę płacze. Myślę, że 
najbardziej zawinił w tym ojciec. 
Matka twierdzi, że zmarnował jej 
życie. Moim zdaniem, to oni nawza
jem to życie sobie zmarnowali. Są 
przecież ludzie, którzy nie powinni 
być razem i ja w to wierzę, ale z 
różnych względów nie potrafią się 
rozstać, mimo że. prędzej czy później 
nastąpi kompletny rozłam w ich po
życiu i wtedy rozstaną się już na 
pewno. Ale o ileż trudniejsze są roz
stania po latach, których przecież 
naprawdę szkoda. Moi starzy zbyt 
długo się ze sobą męczyli, męcząc 
tym samym mnie. Już ja wiem naj
lepiej, jak przykre jest życie wśród 
dwojga nienawidzących się ludzi,
pełnych żalu do siebie. Od szczeniaka 
znam to uczucie bezustannego zagro
~enia, że coś runie, a może nawet 
cały świat się zawali, bo matka nie
nawid:zJi ojca, bo ojciec nienawidzi 
matki, bo życie jest pełne złości, 
krzyku, podłości, smutku i łez.„ 

Matka zawołała mnie po coś, ale 
odparłem, że nie mam czasu, mimo 
że wciąż stałem w oknie. Nie chda
łem widzieć jej miny wyrażającej 

najwyższe cierpienie. Wiadomo prze
cież, o co jej chodzi. Przede wszyst
kim chce mi pokazać tę swoją minę 
- minę, która wszystkich i wszysitKo 
oskarża o jej przegrane życie. Ma 
mnie z człowiekiem, który ją 7!dep-

tal, zniszczył, a potem porzucił, więc 
czy ona Il'Ulie kocha? Mówi, że tak, 
bo jest matką, a kitóra matka nie 
kocha swych dzieci? Większość n:::. 
pewno kocha, ale są takie, których 
własne dzieci rnic nie obchodzą . ..Ja 
czasami też . chciałbym iść do Domu 
Dziecka. Nieraz tego pragnąłem. Le
piej o tym nie myśleć. Odszedłem od 
okna. Sprzątnąłem sztalugi, farby i 
pędzle, by matka nie powiedziała, że 
znowu nabałaganiłem. 

Spotkaliśmy się o stzó.sitej przed 
blokiem, ale było nas tylko pięciu. 
W drodze na stadion, a jechaliśmy 
aż dwoma autobusami, było okrop
nie. Do autobusów pakowała się ca
ła chmara ludzi, musiałem stąć na 
jednej nodze i z trudem łapałem po
wietrze. Mimo to było wesoło. W 
pewnym mom€!Ilcie Jacek, który za
wsze znajdował sposób na nudę, tym 

cla. Dopiero stąd mieliśmy w miarę 
luźny autobus. Jacek i Marian tr• 
też zapaleni kibice Widzewa. Znali 
wszystkich zawodni'ków tej dużyny, 
wiedzieli, który z nich gra w ata1ku, 
który w obronie, a który na skrzy
dle. Słuchałem ich dyskus.J..i w mil
czeniu, bo sam byłem bardzo zielo
ny. Nie bardzo interesuję się spor
tem, nie sądzę, aby to właśnie sport 
mógł być dla mnie celem i miarą 
życia. Co oczywiście nie znaczy, że 

nie podziwiam takiego na przykład 
Bońka. Jest to dla mnie najlepszy 
obecnie piłkarz polski, który choć w 
grze wydaje się być nOIIlszalancki, 
bynajmniej nie lekceważy pHki, wie, 
co się z nią robi w każdej sytuacji, 
i umie strzelać do bramki. 
Było już ciemno. W moich zmę

czonych już oczach światła ulic mie
szały się ze sobą jak rozlane far):>y. 
Tym samym ulice uzyskały jak gtly-
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razem też malazł: wskazując palcem 
Mariana, ryknął na cały autobus: 
„Ludzie, ten facet myśli, że jestem 
dziewczyną!" „Czego się zgrywasz" -
zaczerwienił się Mairian, bo ludzie 
na niego spojrzeli i ktoś nawet po
wiedział, że to strasme, że ty! u jest 
teraz zboczeńcow. Większość ludzi 
roześmiała się głoś.no. Moż;na powie
dzieć, że Jacek spowodował prawdzi
wą salwę śmiechu. 

Okropnie też było przed wejściem 
na stadion. Jacek poradził nam we
pchnąć się między tych, którzy mają 
bilety. Wtedy jest się łatwiej prze
ślizgnąć, bo przy tak dużym ścisku 
i parciu na wejśde kontrolujący 

bilety zawsze kogoś przegapią. TTze
ba tylko odważnie wchodzić. Na pe
wniaka. Początkowo miałem pietra, 
ale w końcu postanowiłem zaryzyko
wać. Wepchnąłem się między dwóch 
fotoreporterów, mieli torby z apara
tami fotograficmymi i legitymacje t 

napisem „PRASA". Kontrolujący bi
lety myśleli, że jestem z nimi i batr
dzo gładko mi poszło. Przeszedłem. 
Natomiast Andrzej i Robert mieli 
pecha. Nie przeszli. Za to Jacek r 
Marian czekali już na mnie przed 
trybunami. Właśnie zaczął się mecz, 
więc szybko wbiegliśmy na trybuny. 
Początkowo nic nie widziałem, bo 
całe boisko zasłaniał mi mur kibi
ców. Dopiero pp jakimś czasie do
cisnąłem się do barierki i już nie 
dałem się od niej oderwać. Stadion 
ryczał, jęczał, wybuchał salwami 
śmiechu, skandował i nawet wzdy
chał. Był wypełniony po brzegi. Obok 
mnie stali kibice widzewiaków, ale 
mnie, przynajmniej w pierwszej po
łowie, podobali się bardziej ełkaesia
cy. Byłem pewien, że oni pierwsi 
zdobędą bramkę, I tak się stało. 
Za to po przerwie wyraźnie lep&zym 
zespołem był Widzew. Poszczegól
ni zawodnicy tej jedenastki znali się 
dobrze, że wiedzieli nawet, jakie 
każdy z nich może popełnić błędy 

i nawzajem się asekurowali, wspie
rali, uzupełniali, co w końcu musia)9 
zaowocować i niebawem był remis. 
Był to wynik wystarczający dla obu 
drużyn, bo zaraz potem gra stała się 
mniej interesująca, a na kilka mi· 
nut przed końcowym gwizdkiem po 
prostu nudna. Część widzów zaczęła 
opuszczać trybuny. Rozejrzałem się 
za Marianem i Jackiem. Oni już 
też wychodzili, więc dołączfłem do 
nich. · 

Przed stadionem tłum zatarasował 
ulicę. Tramwaje i samochody musia
ły stanąć. Dosłownie utonęły w tej 
wielkiej fali ludzkiej. Co drugi ki
bic był porządnie podpisy, co trzeci 
darł się wniebogłosy jeszcze skandu
jąc, co czwarty blufoił niczym świat 
stoi. Powiedziałem sobie, że już nig
dy nie przyjdę na żaden mecz. Prze
ciskanie się przez tę skłębioną i nie
bezpieczną masę było nazbyt mę

czące. 

Pieszo musieliśmy iść do śródmieś-

Rys. Janusz Szymański-mana 

by odmienny od rzeczywistego, ale 
za to niepowiarzalrny nastrój. To 
sprawiło, że bardzo niechętnie wra
całem do doIJlu. Bo czy to - myśla
łem rozpaczliwie - co wydarzyło 
się w tym dniu, to już wszystko, co 
mogłem otrzymać od życia? Widziałeś 
„derby" - uspokajałem się - a to 
już coś. Pod tym wzgl~em miałeś 
więcej niż inni, niż Andrzej i Ro
bert, którym nie udało się wślizgnąć 
na stadion. A poza tym, c;z;ego byś 

jeszcze chciał? 
Właśnie, czego bym jeszcze ~ chciał? 

Nie wiedziałem. To było jakieś wyż
sze pragnienie. Chodziło mi o coś 
naprawdę niezwykłego. 

Tymczasem doszliśmy już do na
szego bloku. Marian i Jacek miesz
kają w tej samej klatc:e - w pierw
szej. Ja mieszkam w czwartej. Blok 
jest długi, pięciopiętTowy, jeden z 
pierwszych, któ're wyrosły po woj
nie, o czym powiedział mi kiedyś 
ojciec. Pożegnałem się z Marianem 
i Jackiem. Obaj byli głodni, marzy
li o dobrej i sutej kolacji. Ja też 
byłem głodny, ale mógłbym nie jeść 
przez tydzień, byleby tylko nie wra
cać jeszcze do elomu i coś jeszcze 
przeżyć. 

, Szedłem wolno wzdłuż bloku. Z 
każdym krokiem bardziej smutnia
łem, byłem jak zbity pies. Z drugiej 
klatki na wprost mnie wyszła Mar
lena. 

- Hej - zawołała. 
- Hej - odparłem. 
- Masz zapałki?· - Pokazała mi . 

papierosa, którego by chciała zapa
lić. 

Poczęstowałem ją ogniem. W świe
tle zapałki dostrzegłem jej oczy. 
Zdradzały chęć pogadania ze mną. 
Marlena zaciągnęła się ochoczo dy
mem, jakby nie. paliła od wieków, 
po czym wypuściła go prosto na mo
ją twarz. Przez moment nic nie wi
działem. Oczy zaszły mi łzami. Po
myślałem o Marlenie, że· to cholerna 
idiotka. Tym bardziej, że nadal była 
bardzo bezczelna. 

- Dlaczego ty jeszcze nie śpisz? -
spytała. 

- Słucham? udałem, że nie 
wiem, o co jej chodzi. 

- Nie mówi się co, tyl,ko proszę. -
Nie spuszczała z tonu. 

- No to cię proszę, żebyś zeszła 

mi z drogi - powiedziałem poiry
towany jak mało kto. 

- Co się tak nagle najeżyłeś? -
zaśmiała się. 

Nic nie powiedziałem, tylko się
gnąłem po swoje fajki i też zapaH
łem. Teraz ja zaciągnąłem s-ię mocno 
i połechtałem ją dymem po oczach. 

- Cham - wykrzyknęła, zapomi
nając, że to samo zrobiła przed chwi
lą ze mną. Ale widocznie zaraz to 
sobie przypomniała, bo złagodniała 
nagle. 

- Chodźmy za blok - powiedziała 
łagodnym, bardzo ciepłym i wcale 

przyjamym głosem. - Pooiedzimy na 
ławce l popatrzymy na gwiazdy. 
Poszedłem za nią. Rzeczywiście 

usiedliśmy na ławce i Marlena spoj„ 
rzała w niebo. 

- Znasz się na gwiazdach? - spy• 
tała. · 

- Nie - odpowiedziałem zgodnie 
z prawdą, bardzo jednak żałując, że 
tak jest. Ale Marlena nie miała 
mi tego za złe. 

- Duży Wóz - pokazała ręką. Po 
chwili dodała cicho, jakby mówiła 
tylko do siebie= - Ale ja nie mam 
swojej gwiazdy„. . 

- Ja też Il!ie - powiedziałem ta·IC 
samo cicho, jak on::t. 

- I chyba dlatego cię lubię -
uśmiechnęła się i położyła głowę na 
moim ramieniu, które mi natychmiast 
zdrętwiało. - W ogole to fajny z cie
bie chłopak skomplementowała 
mnie czułym szeptem .• I tym samym 
szeptem zapytała jesz.cze: - Podobnq 
malujesz? 11 

- E, nie„. - bąlmląłem. 1: 

- Jesteś skromny, t~ dobrze „ 
jakby się ucieszyła, bo ożywiła si«ł 
przez moment. Nie odrywała głOJW1, 
od mojego ramienia, czym byłem po• 
twornie skrępowany. Nie śmiałem się 
poruszyć, mimo że w całej ręce tań
czyły mi igły. 

- Będę twoją modelką, chcesz? -il 

7lnowu czule szepnęła. 
- Nie umiem malować, wierz mi

przyznałem się, bo nie chciałem, żeby 
kiedykolwie potem miała się roz
czarować. Mogła przecież zapragnąć 
obejrzeć jakieś moje prace, a ja nie 
mam takich, z których byłbym za
dowolony. - Próbowałem, ale stale 
mi nic nie wychodZJi. 

- Początki zawsze są trudne 
powiedziała. - Ale n'ie wolno się 
załamywać. 

Nagle odezwał się mój żołądek. 
Był pusty i rozległo się z niego gł-0ś

ne burczenie. Zawstydziłem się, ale 
Marlena zrozumiała, że jestem głod· 
ny i zaprosiła mnie do siebie, obie
cując, że zrobi mi pyszną kolację. 

Jej mieszkanie to dosłownie „Ce
pelia". Ale przytulne i miłe. Nastrój 
two.rzyła dobra muzyka z płyt. Ma·r• 
lena zrobiła kanapki., które przybra
ła liśćmi sałaty, i choć nie- było na 
nich żadnej wędlillly, były naprawdę 
pyszne. 

- Miałeś już jakąś dziewczynę? ~ 
zapytała mnie w pewnej chwili. 
Milczałem zdumiony. 
- Powiedz prawdę,_ 
- N-nie.„ 
- Więc będę twoją pierwszq. 

chcesz? 
Kiwnąłem głową, że chcę. 

Do domu wróciłem tuż przed pół• 
nocą. Mat.ka niepOikoiła się o mnie. 
Wydawało mi się, że od razu po 
mnie pozinała, co robiłem. Uciekałem 
przed nią oczyma. Mimo to, na jej 
pyta.nie, dlaczego wracam tak późmo, 
odpowiedziałem, że byłem z chłopa
kami na stadionie, &kąd ba'l.'dzo długo 
wracaliśmy, bo musieliśmy iść pieszo. 

- Były derby, no to poszedłem -
odparłem takim tonem, żeby zrozu
miała, że chcę, aby dała mi spokój. 

Potem była godzina druga i wresz-. 
cle trzecia w nocy, a ja nadal nie 
spałem. Bezustannie myślałem o Mar• 
lenie, o tym, co było między nami, 
A było to coś takiego, co mnie kom
pletnie oszołomiło i teraz miałem o
chotę na wyskoczenie przez okno, są-
dząc, że tylko to mogłoby mnie ' 
otrzeźwić. Zresztą całe moje ciało 

domagało się zderzenńa z czymś bar
dzo twardym, żeby się mogło roz
trzaskać. Chyba jęknąłem głośno, bo 
śpiąca w pokoju matka obudziła się 

i przyszła do mnie do kuchni. 
._ Co to były za derby, że ty jesz

cze nie śpisz?' - spyitała mrużąc za
spane oczy. 

Nie doczekała się odpo1Wiedzi. Wy• 
minąłem ją i poszedłem do łóżka. 

Zakończenie 

Od dnia, w którym były derby, 
minęły już cztery miesiące. Przez 
cały ten czas nie widziałem Marle
ny. Unikałem jej, jakoś nie miałem 
odwagi pójść do niej, choć bardzo 
mnie o to pro-siła. Za to namalowa
łem cztery obrazy. Są to portrety, 
twarze z firanki, twa.rze diabłów i 
piękna twarz anioła. Nie są to oczy
wiście żadne diabły, ani też żaden 
anioł. Są to po prostu złe - i jedna 
dobra - twarze ludzkie, na których 
odbija się to, co nieraz na mojej od
bija się twarzy: wściekła goryc7., 
chęć zemsty, nienawiść, no i -jakże 
rzadko - pogoda ducha, która czyni 
człowieka przyjaznym i ufnym. 
Marlenę spotkałem dopiero dziś 

przed południem. Wyszedłem z do
mu, by kupić papierosy, a ona szła 
właśnie na ryne'k. 

- Hej - zawołała. 
- Hej - odparłem. 
- Nie jesteś głodny? 
Uśmiechnąłem się tylko. 
- Zajrzyj do mnie wieczorem. Do· 

staniesz pyszną kolację. 
I oto dochodzli ósma. Jest juł 

ciemno na dworze. Patrzę na por
tret anioła. Nie ma piękniejszej twa
rzy. A jednak w jej oczach czai s1~ 
smutek. Może nie chce, żebym szedł 
do Marleny? 

J 



Każdego roku sejsmografy notują około 100 
tysięcy w&t.rząsów podziemnych. Trzęsienia zie
mi nękąją ludzkość od niepamiętnych czasów, 
ale dopiero kilkadziesiąt lat temu rozpoczęto ba
aania mające na celu poznanie latotn:r tego zja. 
wlska 1 stworzenie metod jego prognozowama. 
Rozmach tych bada!\ Jest imponujący, Nowe ma-o 
iliwoścl dała uczonym najnowsza nauka - blo-1 

nl:ka. Radziecki miesięcznik JUNOST zamlekił 
artykuł lzoła Lltynłeeklego poświęcony te] skom
plikowanej i pasjonującej problematyce. Za
mieszczamy przekład artykułu ze skrótami re
dakcyjnymL 

Bezustannie }>rzesuwaj1& się mas:r powietrza, 
wiecznie faluje powierzchnia oceanów l mórz 
ł tylko skorupa ziemska - twarda powłoka na
szej planety o grubości od 30 do 70 km - wy
daje się nam całkowicie stabilna. Tymczasem 
wiara w trwałość i niewzruszoność „ziemskiej 
twardości" jest jedni\ z najbardziej rozpo
wszechnionych pomyłek ludzkich. Od czasu do 
czasu „twardość" ta zaczyna szaleć, unicest
wiając w mgnieniu oka dzieła rąk ludzkich I sa
mych ludzi. 
Bezpośrednią przyczyną trzęsienia :ileml jest 

C!eformacja skorupy ziemskiej - rozciągnięcie, 
ściśnięcie, skręcenie, wygięcie Itp. - która wy
wołuje sprężyste napięcia w górnych warstwach 
skał. Kiedy napięcia te przewytszają wytrzyma
łość skał, następuje trzęsienie ziemi. Na pytanie, 
jakle konkretnie siły powodują samą deforma
cję, naukowcy odpowiadają na razie, niestety, 
w różny sposób. 

W odróżnieniu od meteorologii, która ma do 
'Czynienia z be_ipośrednimi obserwacjami stanu 
mas powietrznj!th, sejsmologowie dysponują tyl
ko pośrednimi informacjami o stanie wnętrza 
planety. żeby poznać istotę rzeczy, trzeba by 
sajrzeć do ogniska trzęsienia, znajdującego się 
niekiedy na głębokości ponad '700 km. 
Decydujący przełom w rozwoju prognozowania 

trzęsień ziemi nastąpił w latach sześćdziesią
tych. W okresie 1964-65 z inicjatywy i pod 
bezpośrednim kierownictwem prof. M.A. Sa
dowskiego zorganizowano kompleksowe badania 
zwiastunów, obejmujące zagadnienia od two
rzenia poligonów prognostycznych do opracowy
wania fizycznych podstaw i modeli procesów 

- burzenia ogromnych górnych warstw skalnych. 
Tak ukierunkowane badania pozwoliły naukow
com ujawnić szereg oznak dojrzewających trzę
sień ziemi Bezpośrednie obserwacje wykazały, 
ie przed trzęsieniem w istotny sposób zmie
niają się właściwości górnych warstw skal w 
rejonie przyszłego epicentrum. W wielu wypad
kach na kilka dni lub kilka godzin przed sil
nymi wstrząsami następuje zauważalna defor
macja powierzchni ziemi (w jednym z sejsmicz
nych rejonów Japonii 3-kilometrowa odległość 
między reperami zwiększyła się w ciągu roku 
o 115 cm. 

ZbliżającĄ się · podziemną burzę sygnalizują 
pojawiające się anomalie w polu elektrycznym 
Ziemi, spadek oporności elektrycznej górnych 
warstw skalnych, zauważalna zmiana· nachyle
nia powienchni Ziemi w pobliżu strefy epicen
trum, wzrost temperatury oraz zmiana po:domu 
wociy w studniach i szybach. 

W 1973 r, Komitet d/s Wynalazków 1 Odkryć 
przy Radzie Ministrów ZSRR zarejestrował no
we odkrycie dokonane przez grupę naukowców 
z Moskwy i Taszkientu. Wykazano, że w wo
dach podziemnych zmienia się koncentracja ga
zów inercyjnych - radonu, helu i argonu, 
elementów chemicznych - uranu i fluoru oraz 
zmienia się skład izotopowy helu i uranu. 

Mimo tych wszystkich odkryć, ścisła prognoza 
sejsmiczna to zadanie przyszłości. Około 1.000 
stacji sejsmicznych nasłuchuje przez okrągłą 
dobę odgłosów z wnętrza Ziemi. Kilka ośrodków 
światowych - w ZSRR, W. Brytanii, USA, Ja
ponii i w Innych krajach - zbiera dane o pul
sie i oddechu Ziemi, a podstępny Pluton, jak 
doświadczony strateg, za każdym razem wyko
rzystuje czynnik zaskoczenia i ściska się serce, 
kiedy czyta się w gazetach o kolejnym trzęsie
niu ziemi. Meksyk." Japonia". Jugosławia ..• 
lł.umunia- Chiny„. Bułgaria.~ 

Czy możemy jednak zarzucać naszej Ziemi 
podstęp? Jest rzeczą jasną, że trzęsienia ziemi 
nie są chwilowym kaprysem natury, lecz czę
ścią jakichś potężnych procesów planetarnych. 
Procesy głębinowe zachodzą powoli; trzęsienie 
ziemi, zwłaszcza silne, przygotowuje się długo, 
całymi latami i na wielkiej przestrzeni. Nie 
ma wątpliwości, że trzęsienie ziemi „uczciwie" 
uprzedza człowieka o swoim ataku wielorakimi 
sygnałami. Być może, my po prostu nie umiemy 
słuchać ostrzeżeń naszej planety? 

Znanych jest wiele przypadków, kiedy trzę
sienie ziemi poprzedza gwałtowna zmiana w za
chowaniu zwierząt. Ludziom zdarzało się nieraz 
widzieć, jak niedługo przed wstrząsem podziem
nym króliki zaczynały bić głowami w różne 
przedmioty, to kurczęta wlatywały na drzewa, 
to świnie zaczynały gryźć jedna drugą, lub 
też psy ni z tego ni z owego zaczynały wściekle 
szczekać w nocy i desperacko sprzeciwiały się 
powrotowi na swoje miejsca. Niemniej jednak 
żaden specjalista nie brał do ostatnich czasów 
poważnie Informacji o bliskiej jakoby katastro
fie na tej podstawie, że czyjeś pisklęta czy psy 
są bardzo niespokojne. Być może gry~ je po 
prostu pchły_ 

Rzecz oczywista trudno jest analizować fakty 
niezwykłego zachowania się zwierząt przed 
podziemną burzą. żywy organizm nie jest urzą
dzeniem w metalowej czy plastykowej obudo
wie i nikt nie może powiedzieć, według jakiej 
skali stopniować jego stan. Są jednak podstawy ł 
żeby myśleć, iż w szetegu przypadków stykamy 
się ze zjawiskami, które pobudzają zwierzęta, 
sprawiają, że są one płochliwe i zmuszają je 
do niepokoju. Spójrzmy na fakty. 

Wiele przykładów wrażliwości żywych orga
nizmów na podziemne burze znajduje się w 
dzienniku docenta Taszkienckiego Instytutu Iry
gacji I Mechanizacji Rolnictwa, Piotra Moskal
oowa. W stajniach stadniny aszchabadzkiej na 
dwie godziny przed 9-stopniowym wstrząsem 
konie zaczęły bić kopytami i głośno rżeć, a po
tem zerwały się z uwięzi. Schwytano je u wrót 
stajni I odprowadzono na miejsca. Na n.drans 
przed katastrofą wyłamały one wrota i rozbieg
ły się. Stajenni rzucili się, żeby je schwytać. W 
tym momencie zatrzęsła się ziemia i stajnia 
zawaliła się. 

Wielu mieszkańców Aszchabadu i Taszkientu 
uważa, te zawdzięczają ocalenie swoim czworo-

ZWIASTUNY 
noglm przyjaciołom. „Tego wieczora - pis~ 
mieszkanka Aszchabadu, Lubow Gric - poło· 
tyłam się spać na tarasie. Na godzinę przed 
katastrofą mój szpic zaczął niepokoić się 1 rzu_ 
cać na barierę. Obudził mnie. Wcisnął się pod 
łóżko 1 skomlał. Potem wylazł ze swojej kry
jówki i zaczął mnie lizać po twarzy. W końcu 
złapał mnie za okrycie I próbował ściągnąć z 
łóżka. Pomyślałam, te ktoś chodzi koło furtki. 
Wstałam więc t otworzyłam ją. Szpic wybiegł 
na ulicę. Natychmiast jednak wrócił, żeby 
chwycić mnie za szlafrok i odciągnąć od do
mu. Wvszłam na chodnik. W tym momencie 
zadrżała ziemia„." · 

Tego rodzaju faktów świadczących, że w o
taczającym nas świecie zwierząt jest wiele 
swoistych zwiastunów trzęsień zij!mi, zebrano 
do początku lat sześćdziesiątych bardzo dużo. 
Niemniej jednak niektórzy badacze trzęsień zie
mi wyjaśniali niezwykłe zachowanie zwierząt 
czystym przypadkiem, zwykłym zbiegiem oko
liczności, zaś inni kategorycznie odrzucali zdol
ność zwierząt do „przeczuwania" zbliżającej się 
podziemnej burzy. I jednych i drugich można 
na swój sposób zrozumieć. W prasie niejedno
krotnie pojawiały się w różnym stopniu sensa
cyjne, doniesienia o możliwości, a nawet od
kryciu sposobów ścisłego bioprognozowania 
trzęsień ziemi, wprowadzające w błąd opinię 
publiczną, a nierzadko równie! organa oficjal
ne. Masowość świadectw nie jest jeszcze do
wodem dla nauki. Cała zgromadzona statystyka 
to tylko zwykłe zapisy opowiadań naocznych 
świadków, czyli informacje, prawdę mówiąc, 
zebrane post factum. Ludzie jakoś tak dziw
nie zwracają na pewne rzeczy uwag~ głów
nie po !traszliwych katastrofach, a nie zwra
cają na nie uwagi, jeśli nie dochodzi do kata
strofy. Z takiej staty.styki rzeczywiście trudno 
korzystać.: 

Nadzieja na znalezienie metody ścisłego pro1-
norowania trzęsień ziemi popchnęła do poszu
kiwań naukowych japońskiego ichtiologa, pro
fesora Uniwersytetu Tokijskiego, Yasuo Suehł
ro. Uczony ten zwrócił uwagę na taki oto ciąg 
zdarzeń. W 1783 r„ przed trzęsieniem ziemi na 
Sycylii, wiele ryb wypłynęło na powierzchnię 
morza. W lecie 1923 r. - tuż obok plaży Ha
yama, w pobliżu stolicy Japonii, znaleziono na 
płytkiej wodzie rozdętą rybę głębinową „wą
satego wątłusza", wyjątkowo rzadko spotyka
nego przy brzegach. Dwa dni później Tokio zo
stało zniszczone. W 1932 r. w przeddzień wiel-

cle uczonych a wielu krajów. ~eden z najwięk
szych ichtiologów radzieckich, prof. T.S. Rass, 
poproszony o skomentowanie apelu Suehiro 
stwierdził: ,,_„ Myślę, te propozycji Yasuo Sue
hiro nie należy uważać za cOś nieoczekiwane
go„. Naukowcy powinni badać wszystkie symp
tomy związane ze zbliżaniem się trzęsień ziemi, 
jeśll można tak powiedzieć, kompleksowo. Waż
ne Jlą nie tylko wskazania najczulszych sejsmo
grafów, ale również obserwacje zachowania ryb 
głębinowych i innych zwierząt. W tym sensie 
hipoteza japońskiego uczonego zasługuje na naj
baczniejszą uwagę ... " 

Pierwszy krok w kierunku praktycznego wy
korzystania bioprognoz trzęsień ziemi uczyni
ło japońskie ministerstwo rolnictwa. Zwróciło 
się ono do mieszkańców rejonów nawiedzanych 
przez częste trzęsienia ziemi z wezwaniem, aby 
hodowali ryby, lecz nie w rzekach czy w stru
mieniach i nie gatunki o znaczeniu gospodar
czym, lecz małe, białe TYbki akwariowe. Zau
ważono, że na kilka godzin przed trzęsieniem 
ziemi rybki te robią się niespokojne i zaczynają 
miotać się po akwarium. Dla mieszkańców Ja
ponii, gdzie stacje sejsmiczne notują dziennie 
3-5 trzęsie!\ ziemi, takle rybki - zwiastuny 
stały się niezastąpione. 

Nieustannie rośnie ilość gromadzonych przez 
obserwatorów w ZSRR, Japonii, Włoszech, Tur
cji, Chinach i USA wiarygodnych faktów świad
czących o wrażliwości sejsmicznej krów, koni, 
psów, kotów, królików, śwlń tygrysów, słoni, 
małp, myszy, szczurów, żmij, jaszczurek, mró· 
wek, gołębi, papug, gęsi, jaskółek, wróbli, prze
piórek i ryb. Pod wpływem tych faktów, idea 
bi-Oprognozowania trzęsień ziemi znajduje w o
statnich latach coraz więcej zwolenników wśród 
11ejsmologów, geologów, biofizyków, biologów 
itd . 

W wielu krajach cierpliwie bada się obecnie 
nawet najbardziej, wydawałoby się, nieznac*lce 
fakty niezwykłego zachowania się zwierząt przed 
trzęsieniem ziemi. Szuka się prawidłowości, naj
cieńszych nici łączących procesy głębinowe ł 
podziemne z Ich objawami, które ujawniają się 
i utrwalają u zwierząt. Przeprowadza się eks
perymenty. I sprawa posuwa się naprzód. 
· Bioprognoza nie jest jednak celem sama w 
sobie. Prz-ee! naukowcami stoi znacznie bardziej 
złożone zadanie: poznać „konstrukcję", zasady 
działania całej gamy stworzonych przez naturę 
żywych analiżatorów sejsmicznych, a najlepsze 
z nich odtworzyć w metalu i schematach efok-

p DZ EMNJCH 
kiego trzęsienia ziemi w północno-wschodnie<j 
części wyspy Honsiu, wielkie stada japońskie
go węgorza, tyjącego zwykle na głębokości 500 
metrów, pojawiły się nieoczekiwanie u brzegów. 

Rok później pewien rybak przyniósł złapa
nego w rejonie Odawara węgorza z gatunku 
tych, które żyją na głębokości kilku tysięcy 
metrów. Tego samego dnia silny wstrząs pod
ziemny zatrząsł pacyficznym wybrzeżem Japonii 
zabijając 3 tys, ludzi. 

W ciągu wielu lat żmudnej pracy, badając 
legendy i zapisy historyczne, przeprowadzając 
rozmowy z naocznymi świadkami, Yasuo Sue
hiro zebrał og'romną ilość faktów dotyczących 
zach0wania się mieszkańców głębin morskich w 
przeddzień wielkich trzęsień ziemi. 127 spośród 
nich przedstawił w książce „Ryby i trzęsienie 
ziemi" oraz wysunął hipotezę, zgodnie z która 
zmiana zachowania się ryb głębinowych może 
być dla człowieka dokładną wskazówką klęski 
żywiołowej. 
Interesujący szczegół. Mimo bogactwa zebra

nych !aktów, prof. Suehiro nie był z poc1.ątku 
sam zdecydowanie przekonany do sformułowa
nej przez siebie hipotezy o zdolności ryb głębi
nowych do „przepowiadania" trzęsień 'lieml. 
Jak sam przyznał. do ukazania sie książki, na
wet sam przed sobą nierzadko podkpiwał z re· 
alności takiej możliwości. 

Potem zaszło co następuje. 11 listopada 1963 
roku mieszkańcy wyspy Niizima, położonej na 
południe od Tokio, złowili „dziwo morskie" -
nieznaną rybę głębinową o długości 6 metrów. 
Szybcy dziennikarze z radia i telewizji nie
zwłocznie skontaktowali się z Suehiro i zapro
ponowali mu. żeby przyleciał tam śmi~ło:wcem 
ł sknm<?ntował niezwykle znalezisko. Poniewat 
miał wykład na uniwers:vtecfe, profesor nie 
mógł przyjać propozycji. „Komentarz? - 7.ażar· 
tował - Czekajcie na trzęsienie ziemi..." 
Nasiąpiło ono w rejonie Niizimy w dwa .dni 

pó:foiej. . 
Po tym fakcie profesor przestał pokpiwać 

ze swoje.1 hip0tezy. Uczony doszedł do zdecydo
wanego przekonania. że wszechstronne zbadanie 
7.achowan!a ryb głebinowych przed trzesieniami 
ziemi może udzielić sejsmolo~om dużej pomocy 
w proimozowaniu tej straszliwei klęski żvwin
łowej. W 1964 r. Suehiro zwrócił się za pośred
nictwem prasy do światowej opinii 'l>Ublicznej 
z prośbą o informowanie go o wszystkich ohser
wacjach zachowania się mieszkar\có\v głębin 
oceanicznych nrzed trzesieniem ziemi. 
Prośba Suehiro znalazła zrozumienie I popar-

tronicz.nych oraz przekazać je na wyposażenie 
stacji sejsmicznych, punktów geofizycznych 
i posterunków. Według głębokiego przekonania 
Y. Suehiro i jego kolegów, "odkrycie tajem· 
nicy mechanizmu podwyższonej wrażliwości na 
zbliżające się trzęsienie ziemi może pomóc we 
wcześniejszym, przynajmniej na tydzień, prze
powiadaniu podziemnej burzy". 

Bo czyt nie jest rzeczą kuszącą stworzenie 
technicznego analogu takiego superczułego ry
biego „sejsmografu"-·? „Jestem za tym - mó
wi członek - korespondent Akademii Nauk 
ZSRR, J.F. Sawarienskij - żeby badać zacho
wanie zwierząt przed wstrząsami sejsmiczny
mi. Bardzo ważną rzeczą jest stworzenie mo
delu tych czułych organów zwierząt. które 
przyjmują sygnały z głębin ziemi związane z 
następującymi tam deformacjami i mikrotrzę
sieniami oraz świadczą o nadciągającej klęsce. 
\V takim przypadku sejsmolodzy mogliby obejść 
się bez korzystania z samych zwierząt ... " 

Za rozwiązanie tego niezwykle trudnego za
dania wzięli się ostatnio bionicy we współpracy 
z sejsmologami, biologami, geologami, geofizy
kami, akustykami, fizykami, magnetologami I 
inżynierami. 

W czym tkwi tajemnica superwrażliwości sej· 
smicznej zwierząt? Jaka jest fizyka przeczucia 
trzęsień ziemi u żywych organizmów? 

W odpowiedzi na to pytanie pomaga badanie 
widma fal sejsmicznych. Ich diapazon jest do
statecznie szeroki i obejmuje drgania o czę
stotliwościach wyższych i niższych od tych, któ
re słysz:v ucho ludzkie (od infradźwięków do 
ultradźwięków). Fale o różnych częstotliwo· 
ściach niosą niejednakową energię i w różnym 
stopniu zanikają w górnej :varstwie skal. tm 
wyższa jest energia podziemnej burzy, tym 
wyzsl.y jej procent przypada na fale o wyso
kich częstotliwościach, ultra I hiperdźwięków. 
Drgartia hiperdźwiękowe są szybko pochłaniane 
i prnw1e nie docierają na powierzchnię. Nato
miast ultradźwiękowe przejawiają się aktywnie 
zarówno nad jak i pod ziemią. Ognisko sejsmicz
ne generuje je nieustannie od chwili swojego 
powstania, to znaczy na długo przed niszczą
cym ciosem. Właśnie ultradźwięki powodują 
metnienie zbiorników wodnych oraz zmiany 
składu chemicznego wody w źródłach podziem
nych. 

Koty, psy, chomiki I jaszczurki mają bardzo 
w:vsokl próg słyszalności (do 100 tys. drgań na 
se!mnd·ę); pozwala im to słyszeć „głos głQbin" 
ł czujnie reagować na ultradźwięki doprowa-
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DZIWNE I CIEKAWI 
dzające górne warstwy skał do ,,rozstępowa· / 
nia" się. I nie reagują one po prostu na „głos 
głębin", lecz panicznie uciekają przed ultra
dźwiękami. 

Wiele zwierząt doskonale słyszy dźwięki et 
bardzo niskich częstotliwościach, co udało się 
ustalić stosując metodę odruchów warunkowy~h. 
Dlatego właśnie meduzy przed sztormem ucie
kają od brzegów, a ryby głębinowe podnoszą 
się przed trzęsieniem ziemi do góry. Na meduzy 
infradźwięki oddziałują od góry, a na ryby głę
bincwe od dołu, z dna. 
Według jednej z hipotez, dość dobrym 1 czu.i 

łym' „sejsmografem" jest człowiek: Radziecki 
naukowiec, J. Birfeld przeprowadził na maszy
nie matematycznej analizę kardiogramów miesz
kańców Taszkientu, zrobionych w okresie wstrzą 
sów podziemnych i po ich zakonc:;ientu_ Oka
zało się, że na kilka godzin przed tl"Zęsieniem 
:i;iemi u ludzi następowały zmiany drgań samo
wzbudnych serca i oddechu. Odczuwali to 
zwłaszcza ludzie chorzy na serce oraz ci, którzy 
posiadali rozwinięte poczucie rytmu, jak np. 
muzycy. 
Czułe ludzkie serce łowi jakieś mgliste, nie

jasne sygnały uprzedające o nadciągającym 
nieszczęściu. Na przykład, na półtora do dwóch 
miesięcy przed aszchabadzkim trzęsieniem z 
1948 r. do przychodni miejskich zwaliła się la
wina pacjentów skarżących się na bóle w okolicy 
serca. U większości pacjentów nie udało się jed· 
nak znależł jakichkolwiek odstępstw od normy 
w elektrokardiogramach. ~ 
Jeśh więc zagadka przepowiadania trzęsień 

ziemi prŻez niektóre gatunki zwierząt jest zwią. 
zana z percepcją fal o różnych częstotliwoś
ciach dochodzących z głębin ziemi, to w per
spektywie, w wyniku szczegółowego ~badan~a 
„żywych systemów sejsmicznych" otwiera su: 
możliwość stworzenia na ich wzór bionicznych 
sejsmopowiadamiaczy - pelengatorów, zdol
nych wyławiać poprzedzającą trzęsienie ziemi 
infra-ultradźwiękową „uwerturę". I dopiero 
wówczas, patrząc w przyszłość, można sobie 
wyoprazić, jak mieszkańcy rejonów sejsmicz
nych usłyszą przez radio sygnał alarmowy. „O
bywatele, wyłączcie energię elektryczną, sto
sujcie środki przeciwpożarowe i opuszczajcie 
domy. Służba sejsmologiczna informuje: za 6 
godzin na terytorium naszego rejonu oczekiwane 
jest trzęsienie ziemi„." 

' Niedawno zadanie podsłuchiwania poprzedza
jącego „szeptu" głębin ziemi po_stawiH przed 
sobą pracownicy laboratorium geofizycznych 
metod prognozowania Instytutu Górnictwa im. 
A.A. Skoczinskiego. Pod kierownictwem dok
tora riauk technicznych, M.S. Anciferowa, stwo
rzyll oni aparaturę dźwiękopochwytującą 
ZUA „Zwukouławliwajuszczaja apparatu.ra). 
Jej „elektroniczne ucho" - geofon - wraz ze 
wzmacniaczem l bateriami zasilającymi insta
luje się w szybie wywierconym w masywie 
gó,rskim. Aparat przyjmuje sygnały akustyczne 
z głębin ziemi, przetwarza je w elektryczne, 
wzmacnia i przekazuje za pośrednictwem prze. 
wodu na powierzchnię ziemi do odbiornika. 

Wydaje się jednak, że oprócz fal dźwięko
wych o różnych częstotliwościach, zwiastunami 
trzęsień ziemi dla wielu gatunków zwierząt są 
i inne sygnały. Wiadomo na przykład, że w głę
binach gromadzą się znaczne ładunki elektrycz
he, powstaje pole elektryczne, które ujawnia się 
przed trzęsieniem ziemi i podczas niego w po
staci .,dziwnego" świecenia atmosfer~, błyska
wk na jasnym niebie i tym podobnych feno
mf'nów. Prawdopodobnie właśnie działaniem 
tych pól można wyjaśnić zagadkową zdolność 
niektórych zwierząt do ,,przeczuwania" katastro
fy 

Niewykluc:rone, że z upływem czasu naukow
cy, badając niezwykłe zachowanie zwierząt 
przed trzęsieniem ziemi, wnikając coraz głębiej 
w fizykę podziemnych burz, odkryją nowe, na 
razie jeszcze nieznane zwiastuny trzęsień ziemi, 
precyzyjnie odbierane przez biologiczne „sej
smografy". Pozwoli to naukowcom i inżynierom 
zbudować zupełnie nową gamę superczułych bio· 
niemych urządzeń sejsmicznych, które dosta
tecznie wcześnie i z określoną dokładnością bę
dą uprzedzać ludzi o nieuniknionym trzęsieniu 
ziemi. Będzie to jedno z wielkich zwycięstw 
świabpoglądu naukowego. 

A dalej? 
Naukowcy uważają, że po rozwiązaniu proble· 

mu ścisłego prognozowania miejsca, czasu i si
ły trzęsienia ziemi, będzie można w przyszłoś
ci sterować zjawiskami sejsmicznymi. Już dziś 
wielkie zespoły specjalistów z ZSRR, USA, Ja· 
ponii i innych krajów pracują nad projektami 
hamowania i ograniczania siły podziemnych 
bur~. 

Najbardziej porywająca perspektywa związa
na jest z' możliwością zapobiegania trzęsieniom 
ziemi „Jesteśmy przekonani - mówi prof, 
M./\. Sadowskij - że w przyszłości uczeni bę
dą mogli oddziaływać bezpośrednio na ogniska. 
Na przykład kiedy będziemy wiedzieli dokład
nie, gdzie zgromadziła się energia sejsmiczna, 
można będzie w · tym miejscu wywiercić r;zyb 
i wtłoczyć w niego wodę pod ciśnieniem, albo 
też będziemy działać w Inny sposób: do szybu 
wpuścimy ładunek wybuchowy o dużej mocy i 
zdebnujemy go, Dodatkowe naprężenia w war
stwach skał wywołane przez wpompowaną wo
dę lub falę wybuchową przewyższą ich wytrzy
małość i spowodują trzęsienie ziemi". W ten 
sposób można uniknąć tego najgorszego - nie
oczekiwanego uderzenia. Są oczywiście i inne 

'projekty walki z trzęsieniem ziemi, ale chciał
bym przede wszystkim podkreślić, że nasza 
dziedzina nauki znajdzie się w stadium stałych 
poszukiwań. Setki specjalistów pracują we 
wszystkich zakątkach kraju, gdzie możliwe są 
uderzenia podziemnego nieszczęścia, a samoza
parcie geofizyków. ich wierność swojemu o
bowiązkowi, są gwarancją tego, że człowiek 
zrozumie i okiełzna kapryśne zjawisko przy
rody na1ywane trzęsieniem ziemi. 

Z pomocą nauce o Ziemi przyszła niedawno 
bionika, która powstała na bazie najnowszych 
os1ągnięć l rybernetyki, biologii, fizyki, matema
tyki. chemii, elektroniki, mechaniki i wielu in
nych nauk przyrodniczych oraz inżynieryjnych. 
Związek najnowszego kierunku bioniki z sej
smologią i wulkanologią wydawał się z począt
ku wielu ludziom fantazyjny i mało prawdopo
dobny. Ale, jak już bywało niejeden raz, na 
styku tych nauk powstał nowy wyłom w ta
jemnicach żywiołowych sił przyrody, po··,stał 
nowy Instrument poznania. 
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W IQGU SZTUKI 

Sta.rsd wiielciem miesZlkańcy 
Łodzi wspominają z sentymen
tem „majówki" w łagiewnickim 
lesie. Należały one do najdaw
niejszych tradycji w d.ziejac~ 
obyczajów robotniczego mh\$ła. 
Zwłaszcza żywo przech.1wała 
się pamięć o dorocznych :idpu
stach w Zielone Swiątki, połą
czonych z zabaiwą u stóp fran
cisz;kańskiego klaisztOII'u w Ła
giewni:kach. 

Las łagiewnicki lkzy dzi.s!aj 
oikoł>0 1.200 hektarów Pr te cl 
wiekam1 był on z.na~~me więk
szy, gdyż na południ u J ::;iykał 
granic ówczesnej Łod;:; a na 
?oachodzie sięgał po ani<: trakt•u 
bie!(nącego do Zgierza. Również 
na wschodzie wybiegał dalej , 
otaczając wieńcem wsie Mo· 
skule i !mielnik. Cały. ;;en 
kompleks leśny wchodził w 
skład dóbr łagiewnickich. 

Wieś Łagiewniki zaliczana 
jest do ąa.jsta·rszych .osi~-d.b 
podłódz.kich, gdyż wymiemaJą 
ją już dokumenty z XIV stu
lecia. Nazwa m1ejscowości wy
wodzi się od łagwi, drewnia
nych naczyń na wodę, które 
niegdyś tutaj wytwaraano. 

W 1576 roku właścicielem 
wspomnianych dóbr ~ył Jan 
Łagiewnkki. Następme Ła-
giewniki przeszły w posiadanie 
Jerzego z Bełdowa BełdowS1kie
go, podsędka łęczrckie.go: 1:lYł 
to możny szlachcuc, gdyz Jak 
wspom:i.nają kroniki, oprócz ~a
giewnik posiadał on 11 okC1l!i;z
nych wsi. W 1669 rOlku c-lrka 
Bełdowskiego, Zuzanna, poślu
biła Samuela z Żelaznej Ze
lewS>kdego, któremu wniosła w 
posagu Ła,giewnLk\ Modrzew i 
Skotniki. 

Zn.i..szczenia, ji!tie dotlt'!"lęły 
nasz kraj w czasie naj:udu 
szwedzkiego w latach 1655-
-1660, nie ominęły ~ównież 
dóbr łagiewnickich. Zostały 
one zdewastowane przez kwa
terujące tu wojska szwedzkie 
i znacznie wyludnione na sku
tek grasujących w tych cza
sach epidęmid cholery i tyfu-
su. Zmniejszenie się liczby 
ludności sprawiło, że duża 
część roli będącej niegdyś pod 
uprawą porosła krzewamd i la
sem. 

W 1676 roku Samuel Zelew
ski zbudował w Łagiewnikach 
naprzeciwko dworu drewniany 
kościółek. Stanął on na wzgó
rzu, zwanym Wyględnicą. gdyż 
z tego miejsca sprawdza.no po
stępy robót w polu i wyigląda-

Początki walki z rakiem w 
Łodzi sięgają pierwszych Jat 
XX stulecia i wiążą się z dzia
łalnością dwóch wybitnych le
karzy - dr Stanisława. Ser· 
kowskiego i dr .l6zefa Maybau
ma.-Marzyńskiego, którzy w r. 
1903 rozpoczęli statystyczne 
prace badawcze dotyczące przy
czyn i zasięgu występowania 
chorób nowotworowych. 

Podjęcie badań z zakresu e
pidemiolo~it nowotworów by
ło następstwem obserwowane
go na przełDmie XIX i XX 
wieku . wzrostu zachorowań i 
zgonów z powodu raka. Prace 
nad etiologią i występowaniem 
chorób nowotworowych pro
wadzono m. in. przy zastoso
waniu metod ~tatystycznych, w 
tym również metody ankieto·· 
wej. Pierwszą w dziejach o'n
kologii, jednodniową ankietę 
statystyczną na temat etiologii 

Dr med. Stanislaw Skalskł 
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no powrotu bydła z pastWdska. 
Przy ko·ściółku osiadł stały 
ka.pela.n franciszkanin z Pio
trkowa,' kis. Konstanty Plichta. 

Łagiew.niikii od chwili konse
kracji kościółka zaczęły ścią
gać do siebie tłumy pobożnych. 
ówczesny proboszcz parafii 
zgierskiej, ks. Ka.z·imierz Dunin 

WACŁAW PAWLAK 

W latach 1701-1726 z ofiar 
pielgrzymów fraincisz.ka.nie 
wz.nieśli istniejący obecnie mu
rowany kościół i klasztor w 
Łagiewnikach. Natomiast 
d.zwonnica zbudowana została 
znacznie pó:źniej, gdyż w 1843 
roku. Pod posadzką barokowej 
świątyni, w sklepionej kryp
cie, spoczywają zwłoki o. Ra-

PO ESCI 
LASU 

GE 
Głuszyński, dopatrując się · w 
tym uszczuplenia swoich do
chodów, zaprotestował przeciw
ko odprawianiu nabożeństw 
w Ła,giewnkiach ł wyjedn~ł .u 
władz duchownych zamknięcie 
kościółka. Jednakże franciszka
nie, którzy właśnie nad 
pierwszą świątynią ła.giewnicką 
roztoczyli swoją opiekę, nie po
godzili się ze wspomnianym -o
rzeczeniem. Ich energiczne za· 
biegi odniosły wreszcie ten 
skutek, że ·administrator ar
chidiecezji ogłosił w 1678 roku 
Łagiewniki za miejs::e słynące 
cudami i polecił oddawać cz~~ć 
obrazowi św. Antoniego, ln<tJ· 
dującemµ się w kościółku Ja
giewinickim. 

Około 1682 roku. ks. Ad-rian 
Piędztkowski, pierwszy . gw~r
dian franciszkanów łag1ewmc
kich, przeniósł wzniesiony przez 
Zelewskiego kościółek nad 
strumyk w lesie, gdzie dotąd 
się znajduje. Na miej~cu . daw
nego kościółka ks. P1ędz~k?w
ski zbudował obszerme3szą 
świątynię w kształci~ krzyża 
oraz klasztor. Obie budowle 
były z drze.wa. 

i występowania raka, przepro
wadzono 15 października 1900 
r. na terenie Niemiec i Hol~n
dii. Ankieta dr S. Serkowskie
go i dr J. Maybauma była 
drugim tego typu badaniem . w 
Europie. a pierwszym na zie· 

.miach polskich. 12 punktowy 
formularz ankiety uwzględniał 
dane personalne respondentów i 

pytania dotyczące umleJscowie
nia zmian nowotworowych o
raz domniemanych przyczyn 
zachorowania. Badanie wyko
nano w Królestwie Polskim 
15. I. 1904 r. uzyskując opis 
465 przypadków chorobowych. 
Wyniki ankiety były zbliżone 
do obserwacji niemieckich i 
holenderskich oraz w więk-
szości potwierdziły się w na
stępnych polskich i obcych ~a
daniach statystycznych. Nie
które z po9zynionych wówczas 
spostrzeżeń, np. dotyczących 
wieku zachorowań oraz narzą-

IC 
fala Chyilińslkiego, niegdyś cho
rążego „gorliwego w obronie 
kiraju'' a następnie brata za
konnego słynącego ze święto
bliwego życia, zmarłego w Ła
giewnikach w 1741 rokJU. 

Wokół kościoła i klasztoru 
znajdowało się kLlka drewnia
ny.eh kapliczek. Do na.szych 
czasów zach<>wały się położone 
wśród lasu dwie kapliczki: św. 
Antoniego, tj. pierwszy kośció: 
łek łagiewnicki ze studzienką l 
prymitywnymi ma.lowidłami cu 
dów tam spełnionych ora.!. ~ą
siadują.ca z nim kaplicz."ka św. 
św. Rocha i Sebastiana. Na 
niewielkim w·zniesieniu, na 
wprost murów klasztornych, 
wznosiła się kapliczka św. 
Walentego, a na północ od 
kościoła, tam, gdzie d.dsi~j 
jest cmentarz, znajdowała Się 
kaplLczka Przemienienia Pań
skiego. Wreszcie przy drodze do 
Łodzi (dziś ul. Łagiewnicka), w 
sąsiedztwie folwarku widnia· 
ła na zalesionym wzgórzu ka
plica Matki Boskiej. 

W opisie parafi.i zgierskiej z 
1784 roku .zamieszczono 

dowego umiejscowienia zmian 
w zależności od płci, nadal po
siadają wartość naukową. 

W r. 1906 zorganizowano w 
Warszawie Komitet do Bada
nia i Zwalczania Raka, który 
zgodnie z założeniami progra
mowymi. podjął starania w 
sprawie otwarcia filialnych k.:i· 
mitetów w większych miasta.::h 
Królestwa Polskiego. W tym 
celu przyjeżdżał kilkakrotnie d:i 
Łodzi sekretarz komitetu war· 
szawskiego, 1dr Bronisław Wej
nert. Próby utworzenia komi
tetu łódzkiego nie powiodły się. 
Przeszkodził w tym wybuch 
I wojny światowej. 

W tym czasie jednak z in
spiracji miejscowego środowi
ska lekarskiego podjęto próbę 
zorganizowania dysponującej 
radem przychodni przeciwrako
wej. W 1913 r., znana z filan
tropii ,rodzina łódzkich prze-

:.Fuliusz Lange 

wzmfa.nkę, liri: w Ła.giewmkach, 
w sąsiedtz..twie kapliczki jw. 
Antoniego, wznosił się „dom 
wanien ~yli kąpieli dla cho
rych". Można z tego sądzić, te 
wody ze źródeł łagiewnickich 
posiadały jakieś bliżej nieokre· 
ślooe właści.wości lecznicze. 

W drugiej pofowde XVIII w. 
włacicielem dóbr łagiewnickich 
był Antooni Karnkowski, ostatni 
kasztelan kujawski. Nie rezy
dował on w Łagiewniikach. Do
bra łagiewnickie powierzo~e 
opiece dzierżawców 11:1b adm1-
ntstra.torów znalazły się w sta
nie poważnego zaniedbania. Z 
upa.dku podniósł je Stefan 
Karnkowski, kasztelan i sena
tor Królestwa Polskiego, który 
u chyłku XVIII stulecia za~o
czątkował rozwijanie osad.n-ic
twa rolnego, opartego na o
czynszowani u osadników. Spad
kobiercy jego osadnictwo cz~
szowe w dobrach ła~ewnickH:h 
r-0zwiai.ę.li na szeroką Slka[ę. 

Po śmierci Stefaillll Kar.n-
kowskiego w 1824 roku Ła
giewniki przeszły w p()$iadalllie 
Justyny Julianny z Karnlrow
skich Piwnickiej, mieszkającej 
stale w Warszawie. Użytkd rol· 
ne należące do folwarku ła
giewnickiego dzierżawił wtedy 
kolonista niemiecki Ja.n Bu· 
choltz, sprawujący równocześ
nie urząd wójta gmLny łagiew
nk.kiej. Tereny leśne, ciągle 
jeszcze dosyć rozległe, pozosta
wały w pieczy nadleśniczego 
Macieja Ja:rmoliń·skiego. 

Około 1840 ro.kiu posiadłość 
łagiewnieką dziedziczyła Maria 
Zawisza i Karnkowskich. Po 
jej śmierci w 1853 roku spad
kobiercą dóbr został sy.n Au
gust Zawisza. Wyciął o.n czę4ć 
lasu łagiewnickiego ; n:i kar
czowisku założył w 1364 roku 
kolonię czynszową Łagiewnik.i 
Nowe (Cegielni.Gko). W 13ta.ch 
następnych poczynił dals'e 
wyręby lasu, na ogołoconych 
terenach powstały dwa folwar
ki: Marysi.n i Arturów (obeenie 
Arturówek). Naz.wy . folwark.lw 
wywodzą się od imienia matk: 
właściciela dóbr - Marii i jego 
braita - Artura, uczestnika 
powstania listopadowego, stra
conego w Warszawie w 1833 r. 

Dobra łagiewnickie posiadały 
dość znacui:fe .r:oz..W.Węty prze
mysł dworski. W Łagiewnikach 
czynny był browar, gorzelnia i 
młyn wodny. Znajdowała się 
tu taikże cegielnia. W Mosku-

mysłowców w osobach Matyldy 
i Edwarda Herbstów, przeka· 
zała Łódzkiemu Chrześcijań
skiemu Towarzystwu Dobro
czynności (ŁChTD) 20 tys. ru-

.... bli na zakup radu dla leczenia 
chorych na raka z zastrzeże· 
niem, że w. tym celu zostanie 

JERZY SUPADY 

lach f Jimiel.nilku, wchodzących 
w skład .dóbr ła.giewnickich, 
istniały smola.rnie, w których 
wytwarzano smołę i terpenty
nę. 

La.s łagiewnicki był świad
kiem wielu wydarzeń, związa
nych z dziejami naszego k.ra
ju. Starą drogą biegnącą przez 
la.s równolegle do dzisiejszej 
szosy Zgierz-Stryków ciągnęli 
podobno spod Mąskwy na za
chód rozbitkowie z armii napo
leońskiej. W okresie powstania 
stycz:niowego w Łagiewnikach 
biwakowa:Ii powstańcy. Leśne 
ostępy zabezpieczały ich przed 
niespodzianym atakiem wroga. 
Partyzanci korzystali z pomocy 
materialnej łagiewnickiego 
dworu i kla.sztoru, przychylnie 
ustosUJn.kowanych do powsta
nia. Z łagiewnickie.go lasu wy
ruszyła w Sieradz!tie pierwsza 
partia powstańców pod wodzą 
Teodora Rybkkiego. 

W lUJtym 1863 roku w Ła
giewnikach biwakował oddział 
powstańczy dr Józefa Dwo
rzaczka. Pobyt znacznego 1gru
powania partyzantów w tych 
stronach nie uszedł uwag: do
wództwa wojsk rosyjskic.!l. 24 
luteg·o Rosjanie znien&cka za
atakowali obóz powstańc!~'· 
Wy.wiiązała się zadęta bitwa. 

gesellschaft w Berlinie na po
czątku 1914 r. Łódź była wi~:: 
pierwszym polskim miastem 
posiadającym rad o przeznacze
niu wyłącznie terapeutycznym. 

Wybuch I wojny światowej 
uniemożliwił dalszą realizacj~ 

w ferworze walk! po.wstań'CJ 
dali się wyciągnąć z lasu na o
twarte pola pod wsią Dobr~ 
gdrzie zostali rozgromieni. N_a 
placu boju pozostało 63 zabi
tych partyzantów, a wś;~ 
nich bohaterska córka własc1-
cieli Rad:ogoszcza - Maria Pio• 
trowicz-owa. 

Łagi.ewnL!d niiemal od UJpaK!• 
ku powstania były oparciem 
dla partyzantów. Na leśnych 
dróżkach po.jawiiały się pod
jaziiy powstańozej kawalerii~ 
które stąd robiły błyskawiczne 
wypady na okoliczne miasta 
Łódź i Zgie.rz, czyniąc popłoch 
wśród stacjonujący.eh w nich 
rosyijskich załóg. 

August Za-wiitsza za swą pray
chyJ.ność do powstania musiał 
uLścić kontrybucję w wysokości 
2.000 ruhl~, nałożoną przez na
czelnika wojennego Łodzi baro
na Ale~andra Broemsena. 
Znacznie surowsze represje 
dotknęły mieszkańców łagiew
nickiego klasztoru. Franciszka• 
nie zostali z Łagiewnik przepę· 
dzeni, a ich gwardiana, ks. Le
Qlla Godlewskiego, zesłano w 
głąb Rosji. 

W 1885 roku dobra hgiew-
nickie zostały wystawion~ ni" 
licytację przez Towarzystwo 
Kiredytowe Ziemskie, gdyż Za• 

ścl · Publicznej Magistratu m. 
Łodzi wznowił starania w spra
wie leczniczego wykorzystania 
radu, będącego w dalszym cią
gu w posiadaniu ŁChTD. W 
2 lata później nastąpiło ofi
cjalne wypożyczenie pierwia• 
stka przez magistrat, który 

NARODZINY ONKOLOGII 
założony specjalny zakład lecz
niczy. 54 mg radu kupiono w 
Allgemeine Radiugen-Aktien· 

Pawel Sanne 

zapisu małżonków Herbstów. 
Dopiero w r. 1917 ŁChTD za
proponowało Magistratowi m. 
Łodzi bezpłatne użytkowanie 
radu pod warunkiem, że wła· 
dze miejskie urządzą na ,wła
sny koszt zakład leczniczy dla 
chorych na nowotwory. W r. 
1918 w miejskim szpitalu św. 
Aleksandra przy ul. Placowej 
11, utworzono z inicjatywy 
działaczy Łódzkiego Towarzy
stwa Lekarskiego (ŁTL) pier
wszą w Polsce przychodnię 
przeciwrakową. Na wniosek 
dr Stefana Sterlinga-Okuniew
skiego, kierownika przychod
ni, nadano jej nazwę - Przy· 
chodnia dla Chorych na Guzy. 
Przychodnia nie prowadziła 
działalności leczniczej (nie po
siadała radu), a zajmowała się 
głównie diagnozowaniem cho
rych oraz gromadzeniem da· 
nych statystycznych na .temat 
rozpowszechnienia raka w Ło
dzi i regionie fódzkim. Jej ży· 
wot okazał się krótkotrwały. W 
listopadzie 1918 r„ z powodu 
braku środków materialnych, 
uległa likwidacji. 

Wydarzenia polityczne z lat 
1918-1920 spowodowały okre· 
sowe zahamowanie walki z ra
kiem w Łodzi. Dopiero w koń· 
cu 1920 r. Wydział Zdrowotno-

równocześnie zaangażował dr 
Marię Felauer·Skłodowsk~ 
(żonę brata Marii Skłodow
skiej-Curie>, jako kandydatkę 
na kierownika przyszłej sta
cji leczenia radem. Otwarcie 
stacji przebiegało opieszale, co 
spowodowało rezygnację dr M. 
Felauer-Skłodowskiej ze sta
nowiska miejskiego radiotera
peuty. W efekcie licznych za• 
biegów władze miejskie pod
jęły uchwałę o zorganizowaniu 
oddziału radowego w miejskim 
Szpitalu św. Józefa przy ul. 
Drewnowskiej 75. Otwarcie od
działu leczenia radem. jako 
pierwszego w Polsce oddziału 
szpitalnego dla chorych na ra
ka, nastąpiło 1. VI. 1926 r. 

Dowodem zainteresowania 
władz miejskich problematyką 
walki z rakiem w Łodzi. było 
utworzenie na początku 1926 r. 
przy Oddziale Sanitarnym Ma
gistratu m. Łodzi Sekcji do 
Walki z Rakiem. Zlokalizowano 
ją przy ul. Gdańskiej 83. Pod 
tymże adresem sekcja urucho
miła przychodnię dla chorych 
na raka. 

Datę przełomową w dziejacl\ 
łódzkiej onkologii stanowił 29. I. 
1927 r. W dniu tym podczas 
zebrania miejscowych działaczy 
społecznych, w sali posiedzeń 

... ł ... 



wisza zalegał ze spłatą p1ży .z.
ki zaciągniętej w tej im;ty•u
cji. Wówcza's to część posiad
łości nabył jeden ze znaczniej
szych przemysłowców łódzkich 
JuliUQ Hei.nzel. FaibrY'kant te.n 
w trzy lata później kupił ud 
Zawiszy dodatkowo folwarki 
MarysLn i Arturówek oraz Ce
gielnisko. a także osadę młyń
ską w Skotnikach. W latach 
dziewięćdziesiątych reszta dóbr 
łagiewnickich przeszła z rąk 
rodu Zawiszów w posiada111ie 
rodziny Heil!1zlów. 

Po roku 1890 nad stawem w 
Łagiewnikach, na miejscu sta
rego dworu Zawiszów JUiliusz 
Henzel wystawił okazały pa
łac. Przetrwał 01I1 do naszych 
czasów i sł.u.ży obecnie }aiko 
S14>itatl. 

Rozległy las łagiiiewnick.i z 
malowniczymi wzgórzami, sta
wamd i polanami był o.d dawna 
ulubionym miejscem wypo
czynku mieszkańców fabrycz
nej Lodzi. Wprawd'4ie najtłum
niej odwiedzano Łagiewnik; w 
czasie słynnych na całą okolicę 
odpustów w dniu św. Ąn•o· 
niego i w Zielone Swiątki, ale 
i w Lnne dni świąteczne nie 
brakło amatorów wypoczynk:a 
w tej uroczej m.iejS<:owości. Na 
„majówkę" do Łagiewnik wy
bierano się całymi rodzinamd. 
Najczęściej podążano pieszo, 
ale także na chłopskich fur
kach, bryczkach, a nawet w 
eleganckich powozach fabry
kanckich. 

W połowie drogi do klaszto
ru, u zbiegu dzisiejszych ulic 

' Łagi.ewnickiej i Kasztelańskiej, 
stała pustelnia obok wzgórza, 
które kryło zwłoki pięciu pu
stelników. Dla strudlzonych 
pieszą wędrówką pielgrzymów 
było to u.lubione miejsce odpo
czynku. 

Pobożni łodzianie, odwiedfl.a
jący Łagiewniki, za cel głów
ny swej pielgrzymki mieli o
czywiście udział w uroczystoś
ciach odpustowych odbywają
cych się w kościele pofrancisz
kańskim Chłodniejsi w wierze 
gromadzi li się tłumnie na ob
szernym placu przed kościo
łem . Stały tu różnego kształ
tu i wielkości kramy i sto.liki, 
przy których sprzedawano za
bawki i świcidełka . słodycze i 
obwarzanki, kwas chlebowy, a 
także cy.nowe figurki św. AJ'!,· 
taniego, cenną pamiątkę z od
pustu .. 

W porze obi1adowej pod roz
łożyistyml konarami drzew roz-

Banku Przemysłowców Łódz
kich, inicjator zebrania, Ju· 
Jiusz Lange, wysunął projekt 
zorganizowania Łódzkiego To· 
warzystwa Zwalczania Raka 
(ŁTZR). Specjalnie powołany 

W ŁODZI 
komitet organizacyjny opraco
wał statut ŁTZR oraz zgroma
dził odpowiednie fundusze na 
zakup radu. 

Zgodnie z założeniami sta
tutowymi działalność ŁTZR 
obejm.owała Łódź oraz woje
wództwo łódzkie. Najwyższą 
władza organizacji było Waln~ 
Ze;romadzenie i Zarząd. Pier
wszvm przewodniczącym Za
rządu w latach 1927-1932 r. 
został :ibrany Juliusz Lan~e. P.o 
jego śmierci funkcję tę spra
wowali: Paweł Sanne (1933-
-1935) oraz Jan Gołkontt 
(1935-1939), 

Uwaga działaczy ŁTZR skon
centrowała się przede wszy
stkim na organizacji onkologi
cznych Instytucji diagnosty
czno-terapeutyc.mych, działai
nośC'i orofllaktycznej w zakre
sie t· horób nowotworowyc h, u
dzielaniu pomocy społecznej 
chor vm na raka oraz: prowa
dzeni u onkoloe;kznych badań 
naukowych. Zatwierdzenie sta
tutu przez władze państwowe 
umoż liwiło i;;tarania w· sprawie 
otwarcia w oficynie k:amien!cy 
przy ul. Piotrkowskiej 175. tzw. 
Instytutu Leczenia Radem 
(ILRl 30 mir radu kupiono w 
firmie belgijskie.i Uniol'l·Minie· 
re du Haut Katanga. Poza tym 
w firmie Siemens-Reinger-

kład-a1110 k·raciasite koce i bhłe 
obrusy, na których pojawiały 
się wydobyte z w1klinowyeh 
koszy wiktuały i napoje. Po 
posiłku jedni zażywali na zielo
nej murawie pobiedniej drzem
ki, inni brali się ochoczr> d'O 
tańca. Na leśn1ch polal'lach, w 
tuman'<łcb kUJrzu, przy dźw•ę
kach hairmonii i skrzypiec wy
wijano skoczne polki i ober
ki. Na tańcach, gonitwach I 
przeróiiny.ch grach mile upły
wał czas. 

Pod powrem , 1majówłlti" w 
lesie łagiewnickim odbywały 
się również zebrania robotn'
cze. W czasie tych zebrań wy
głaszano pogadanki na tematy 
poJityczine. czyta.no nielegalne 
broszury, śpiewano za'kazane 
pieśni. Po zebrairfru bawioeno 
się przy muzyce. Była więc i 
na.j.praiwdziwsza „majów ka". 

Wypoczynkowo - Z<h-owatne 
walory Łagiewnik dostrzegali 
współcześni. Swiadczy o tym 
otwarcie w 1898 roku we wsi 
Ro,gi, na skraju ' lasu łagiewnic
kiego hyd1ropaty>ez.no-dietetycz
nego zakładu leczniczego. „Za
kład jest wzniesi-ony na wzgó
rzu w malowniczym ustroniu 
około 7 wiorst od Lodu" - pi
sał „Kurier Warszaiwski". -
W dwuipiętrowym budynku 
murowanym, prze.znaczonym 
na pensjonat, znajdują się 24 
obszerne pokoje na pierwsLyn\ 
i drugim piętrze, na parterze 
zaś mieści się czytelnia, za
kład resta.uracy,)ny i aała b;-

lardowa. Kurhaus znajduje się 
w oddzielnym, o kilka kiroków 
położonym budynku murowa
nym. Tutaj mamy wanny, na· 
tryski, tusz itp". 

W 1922 roku las łagiewn;c
lci został zamknięty dla wyrę
bu drzewa przez wojewódzkie
go kom1sa.rza ochrony przyro-
dy. Wówczas też rozpoczęły 
się długotrwałe pertra.kta::je 
właścicieli Łagiewnik z przed
stawicielami miasta, w wynLku 
których w 1925 roku magistrat 
zakupił cały kompleks leśny. 
Władz.e miejskie zamierzały 
teren ten rozparcelować i urzą
dzić tu nowoczesne mdasto-las 
Poczyniono wstępne prace, ale 
do pa.rcelacji nie doszło, gdyż 
zabrakło funduszów na najko
nieczniejsze inwestycje, jakie 
trzeba było uprzedni·O przepro
wadzić. Doceniając wszakże 
waJo.ry zdrowotne Łagiewnik, 
zarząd miasta zbudował wśród 
lasu sanatorium dla ch<>ryich 
na gruź.licę. W 1935 ro.ku o
twarto łagiew.mcką „autostra
dę", tak bowiem łodzianie na
zywali UJkończooą właśnie no
wą dra.gę do Lagiewlllik (obec
nie ul. Wycieczkowa). W miarę 
szeroka, wyłożona trylinką i 
obsadzona trzema rzęd<.•n•i lip, 
przedstawiała się okazale. 

Po ostatniej wojnie las ła
giewnicki włączcmo w obręb 
Łodzi. Jak niegdyś, tak i dzi
si·a.j duży on mieszkańcom ja· 
ko miejsce wypoczylliku i re
zerwuar świeiego powietrza. 

Klasztor w _Łagiewnikach w drugiej połowie XIX w!eku. (Drze
woryt L. Nowakowskiego, ,,Klasy'' 187Z rJ 

Weifa nabyto aparat rentge· 
nowski. W latach następnych 
dokonano kolejnych zakupów 
radu. W sumie do 1939 r. ILR 
zgromadził około 250 mg tego 
pierwiastka. 

ILR zajmował się wyłącznie 
ambulatoryjną diagnostyką i 
tera;:>ią onkologiczną. Jak wy
nika ze sprawozdań, w latach 
1927-1939 objęto opieką 4347 
chorych, którym udzielono o
koło 30 tys. porad. Liczba wy
krytych nowotworów wyniosła 
2667. Leczenie przeprowadwn:> 
u 2687 pacjentów. 

Zamierzeniem . ŁTZR było 
wybudowanie i uruchomienie 
własnego szpitala · onkologiczne
go. Do wybuchu II wojny 
światowej plany te nie zostały 
zrealizowane. Jedynie w r. 1936 
w Szpitalu Betleem przy ul. 
PodlMnej 15 (obecnie Curie
Skłodowskiej) udało się zorga-
nizować kolejny oddział dla 
chorych na raka {oddział w 
Szpitalu św. Józefa został 
zamknięty w r. 1931) oraz w 
tymże roku oddział szpitalny 
dla przewlekle i nieuleczalnie 
chorych na nowotwory złośli
we w Miejskim Domu Starców 
i Kalek przy ul. Narutowi· 
cza 60. 

Ogromną wagę przywiązywa
no do profilaktyki chorób no
wotworowych. Jej głównym e
lementem było prowadzenie 
akcji stałego uświadamiania 
społeczeństwa w Lodzi i re
gionie łódzkim na temat ko
nieczności wczesnego rozpozna
wania nowotworów. jako wa
runku skutecznego ich leczenia. 
ProP'l'!andę na rzecz tej słu
sznej tezy prowarlzono przy 
pomocy plakatów, prelekcji, 
odqytów, filmów, ulotek. arty
kułów publikowanych w prasie · 
codziennej, wystaw oraz uro
czystości pod nazwą „dni" ' i 
„tygodni" przeciwrakowych. 

Działa!.ność S'{)Ołeczna leżała 

.w gestii Koła Pań zorganizo
wanego w r. 1929 przy LTRZ 
Jego przewodniczącą zostah 
Wanda Jaszczoltowa, a po niej 
Karolina Skalska. Koło Pań, do 
którego weszły m .in. żony 
łódzkich lekarzy oraz przedsta
wicielki miejscowych sfer prze
mysłowo-handlowych, opieko
wało się nieuleczalnie i prze· 
wlekle chorymi. biednymi wy
magającymi pomocy społeczneJ 
a poza tym gromadziło fundu
sze na walkę z ra•kiem poprze?: 
organizowanie kwest ulicznych,, 
loterii fantowych itp. 

Osiągnięcia naukowo-badaw
cze z dziedziny onkologii wy-
rażają się kilkudziesięcioma 
pracami opublikowanymi 
przez łódzkich uczonych w róż· 
nych fachowych czasopismach 
polskich i obcych oraz nawi.ą· 
zaniem współpracy z onkologi
cznymi placówkami naukowo· 
badawczymi w kraju i za gra
nicą, m. in. Międzynarodow~ 
Ligą. Przeciwrakową. w Paryitt 
oraz Polskim Komitetem do 
Zwalczania Raka w Warszawie. 
Poza tym lekarze łódzcy brali 
czynny udział w polskich I 
międzynarodowych zjazdach 
onkologicznych {w Warszawie. 
Wilnie. Madrycie), a sami byli 
organizatorami i gospodarzami 
III Ogólnopolskiego Zjazdu 
Przeci\llrakowego, który odbył 
się w Łodzi w r. 1932. W Lo
dzi organizowano również kon,· 
kursy naukowe na prace zwią
zane z problematyką onkologi
czną. 

W r. 1937 dla potrzeb nau
kowo-badawczych utworzono 
Pracownię Badawczą. ŁTZR. 
Wykonywano w niej badania 
diagnostyczne oraz 1 przeprowa
dzano doświadczenia z zakres•1 
serologii, histologii i bi~hemii 
nowotworów. 

JERZY SUPA1>Y - d(lk&or nauk 
medycznych, mgr historii, lekarz 
Jn1łytutu Pediatrii, dyrektor Bł· 
bllotekl Gł6wneJ Akademtt MedY• 
czneJ w Łodat, 

Burgenland jest jednym z najmniejszych po
więnclłoią landów Austrii i jednocześnie naj
młodszym, gdyż przypadł jej dopiero w 1921 
roku, a więc w dwa lata po zawarciu traktatu 
w Saint Germain. Kraj ten stanowi mozaikę 

•etniczną; zamieszkują go Austriacy, Węgrzy i 
Chorwaci. Zróżnicowany jest też krajobraz 
· Burgenlandu: niskie góry (najwyższe wzniesienie 
~83 m n.p.m.), gęsta sieć rzeczek i potoków, 
pus~a, la~y. winnice i jedyne w Europie środ
kowej jellioro stepowe - Nezyderskie, stano
wiące granicę z Węgrami. 

Nad brzegami jeziora leży miasteczko Rust. 
Samochód zostawiliśmy paza bramą w nieg
dysiejszym muxze obronnym i zdążamy do ryn
ku. Idziemy wzdiuż d.omków jednopiętwwych. 
Chał'akterystyc1.ną lch ozdobę stanowią kafle 
przedstawiają.ce sceny z. życia bocianów: w lo
cie, paradujący.eh wśród wysokiej t.rix:iny, na.ci· 
latujących nad gniazda, karmiących pisklęta 
kolosa.tnych rozmiarów żabami. 

Nad nami, na kominach domków, również 
bociany. Na kaflach są niebie-skii> w rzeczywi
stości takie jak nasze. Tylko gniazda wi1ą tro
chę inaczej. Używają do tego gałęzi krzewów, 
liści wi.norośli lub trzciny z jeziora. 

- Pięćdziesiąt dwa gniazda - mÓWli Józef, 
z którym jeżdżę po Burgenlandzie. 

- Dwoje piskląt z każdego gniazda je.Jt co
rocznie obrqczkowarne dla celów naukowych -
dodaje. 

Zatrrzymujemy się przy rogowaj rynkowej 
kaomieniiczice. Nad portalem napis: 

JAN JANISZEWSKI 

W SWIECIE 

tle trziciny, piasku zatrzymały się w biegu, w 
locie liczne okaizy ptactwa jeziornego: mewy, 
daple, słonki, siewki, szare gęsi, derkacze, ga• 

jówki, brodate sikory, szablodzioby, ceajki, no 
i oczywiście bociany. 

- Skąd pan zna nazwy ptaków - zapytał 
mnie Stefain, opiekun ~uzeum. 

- Przyrody w gimnazjum uczył mnie profe
sor Jan Sokolowski, najsłyniejszy, chyba obec
nie w Polsce ornitolog. W czasie jego lekcji 
panowała cisza, zwłaszcza kiedy opisywał sceny 
z życia ptaków. 
Wyszliśmy z pta0siego domku i zaitrzymaliś-

my się nad szerokii.m pa.sem nadbrzeżnym 
trz.ciny. 

- To nie bagatela - mówi Stefan - Zbiera• 
my corocznie trzcinę z 40 kilometrów kwadra
towych. Głównie dl.a celów przemysłowych. 
Żniwa odbywają się w zimie, kie.dy zamarzinie 
woda przybrzeżna. 

Nad jeziorem lata stado mew śmi~zek. ~bli
żają się i oddalają. 

- Wyraźnie nas poZubily - mówi Stefan. -
Ale warto wiedzieć, że o bocianach panuje ·na 
ogól zupełnie falszywe przekonanie, jakoby ży• 
wiły się tylko żabami i lubiły jedynie masze
rować po mokrych łąkach. Bociany, to wypró· 

BOCIANY I JÓZEF HAYDN 
„My, Cesarz Mateusz, jako, że Naszemu Bra

tu, Jego Cesarskiemu Majestatowi, Rudolfowi, 
wino z Rustu podniebienie Jego pochwaWo, 
udzielamy zwolnienia z kwaterunków wojsko
wych oraz prawa do pobierania cla i na wy
wóz tegoż wina. Anno Domimt 1603". 

I ·' 
:Pe.niżej dalszy ciąg histori:: 

„Kiedy cesarz Leopold 1 byl zagrożony najaz
dem Turków, miasto Ru.st zloży!o mu 60 tysię
cy guldenów w zlocie t 500 wiader najprzed
niejszego winą. Wówczas w podzięce Rust 
otrzymał prawa wotnego miasta, wlqcznie ~ 
prawem ferowania wyroków sqdów gardl.0-
wyca"; 

Wino zaipewniłio Rustowi a.wan.s. 
Nie zawsze jednak tak dobrze się wiodło 

mieszkańcom. Oto na wiinia.rni konwentu ewan
gęli~iegq widnieję napis: 

„W roku 1684 zebrano 45 beczek wina z 810 
pfungów". 

A więc działo się to w rok po wiedeńsk:e.i 
odsieczy Jana Sobieskiego. I dla jasności, ile 
to_ wj.q~ wówcz.ąs _zebrano, dodam, że l pfung 
równa się 228 m sześc. 

Winiarze dawali wyraa. swej radości, ki~Y 
rok był korzystny. Niejaki FT ka zal wyryć taki 
oto. naipis na portalu piwnicy ratuszowej: 

„Czuję się bardzo dobrze, gdyż wypelnia mnte 
do woli dobre wino, Anno Domim.i 1726". 

- Chodźmy do Karla. To żywa encyklopedi<l 
Rustu - mówi Józef. 

Wchodzimy na pierwsze piętro kamienk:zkł 
rynkowej. 

- Należę do rodziny, która od wielu p0ko
leń mieszka w tym domu. Trud?to jest nawet 
powiedzieć, jaka krew płynie w moich ży· 
łach. Z pewnością burgenlandzk.4. Kiedy będZie 
pan mówą powoli po polsku, to z pewnością 
du.ż-0 zrozumiem. PorozumieW<Im si,ę zupełnie 
dobrze z Chorwatami. Znam też trochę węgier
ski - babka byla Węgierką - mówi Karl. 

Na stole pojawiła się omszada butelka bia
łego wina wytrawnego. Powiedzieliśmy więc 
zg-0dnym tercetem: - Egezsegere! Po węgiers
ku. 

Nie wiem - opowiadał dalej Ka!I'l - czy 
teraz je pijecie, ale znane ono już bylo w wa
szym kraju w czasach drogi burs;;tynowej, a 
prowadziła ona też przez Rust. Wtedy t<> jesz· 
cze beczki z wtnem były sygnowa'lte „R". Dzia 
wypala się też „R", ale, jak pan widzi, na kor
ku butelek. Na czym polega, a raczej na czym 
opiera się jakość naszych win? Winobranie od
bywa się u nas później, niż na tnnych. pla<n
ta.cjach, następnie starannie dobiera grona, 
przede wszystkim zaś obowiązuje ca.lkowity 
zaka,z cukrzenia. Dam panu przykład: w 1963 
roku zebraliśmy u nas 21 500 hektolitrów 
moszczu, z czego sprzedruno 8 tysięcy hektoli
trów. Pozostały, wyselekcjonowany, wyka.zywal 
24 do 45 stopni klosterneuburgsktej wagi mosz
czowej. Na jakość wpl11nę!a też niewątpliwie 
dobra pogoda, jaka byl awówcuis w paździer
niku. Tak późno odbywa się zbiór winorośli. 
Kontrola jest bardzo Jctsla. Przeprowadzają jq 
państwowi inspektorzy piwniczni z ramienia 
Izby RolnU!zej, Zaka.z cukrzenia obowiązuje u 
nas od wieków. Jest on corocznie odnawiany 
przez 114S, winiarzy, Z dumą mogę powiedzieć, 
że jestdmy Jedyną gminą w Austrii, w której 
obowiązuje zakaz cu.krzrnia wina! 

Kiedy odchodzlolikny, 
gniazdo bocianie. 

Karl poika·zal nam 

- Marie Odlecta!a po jedzenia. W gnieździe 
widzi pan Stefana. Tak ich zawsze nazywamy. 
To nasze, od lat, bociany. Zajrzyjcie do muze· 
um na.d jeziorem. Tam się dowiecie o na.szych. 
ptakach, nie tylko o bocianach. 

WesiJ.iśmy do niewielkiego domku, gd'zie na 

bowani przyjaciele człowieka. Mieszkańcy Ru
Sotu dobrze o tym wiedzą. Są one dla.tego zaw
sze wdzięcznie u nas przyjmowane. Znane sq 
zapisy z histori, kzedy broniły naszych winnic 
przed ~uiranczą, waLczyly z myszami. Mia
stecz/...u nasze szczególnie sobie upodobały, gdyż 
wiele jest u nas domów piętrowych, na któ
rych chętniej się gnieżdżą niż na niskich cha• 
tach iejskich. 

Nie bytbym patriotą burgenlandzkim, gdy• 
bym panu nie powiedział choć paru słów, o 
naszej stacji biologicznej. Niewielka to placów· 
ka. Zatrudnia tylko cztery osoby, Przeprowa
dza badania nad stanem Ptactwa, ryb, chroni 
jezioro przed zanieczyszczeniem, zwalcza kłuso
wnictwo. Do swej dyspozycji Posiada lódt 
„mieszkalną", na której pracownicy penetrują 
jezioro. Słowem - stara się zapewnić ustaloną 
prawami przyrody równowagę między tak 
zwanymi przez człowieka „szkodnikami", a „po
żytecznymi'f, Rezultat? Chyba dobry, nawet W
'Ujęctu praktycznym, Rocznie lowt się 130 tysię
cy kilogtamów karpi, głównie lustrzeń.ców 50 
tysięcy kilogramów szczupaków - agresorów t 
ZO tysięcy kilogramów innych ryb. Ostatnio 
Związek Rybaków podjął tu hodc1Ułlę węgorzy. 

Wracamy do Wiednia, ale po drodze zwie
dzamy Eisenstadt, najmniejszą ·chyba stolicę 
wojewócratwa. Liczy zaledwie około 10 tysię<:Y 
mieszkańców, 30 kilometrów od Rustu. Tutaj w 
latach 1761-1790 mieszkał i pracował Józef 
Haydn. 
. w. połowie dro;?;i . do Eisenstadt zatrzymujemy 

się Jeszcze we wsi Trausdorf, położonej nad 
rz~ką Wulka, wpadającą do- jeziora Nezyder· 
skiego. 

- Kto wie, czy stąd nie czerpał Haydn swych 
motywów do chórów Ludowych w Czterech po
rach roku"? - <zamyślił się Józef: - Kto wie 
czy tu i w najbliższej okolicy nie zyskał przy
słowiowego mtgna „z ciebie rybak i myśliwy 
prawie jak Haydn''. Wieść głosi, że wielki 
kompozytor uwielb1al uczestnictwo w weselach, 
zabawach, uroczystościach wiejs·kich. Najcie
kawsze zaś - ciągnął dalej Józef - że najbar
dziej szczegółowe biografie Haydna opracowali 
Anglicy. 

. W:eszcie Ei'-lenstaindt. Tu przez .blLsko 30 lat 
zył 1 pracował Józef Haydn, Miał 29 lat gdy 
przyjął posadę drugiego dyrygenta u Pal; An· 
tale Esterhazy'ego. Po jego śmierci w 1762 roku 
nadal ppzostał w Eisenstadt. Miklas Esterhazy 
zaproponował mu posadę pierwszego dyrygenta. 
P? śmierci Miiklosa Józef Haydn wyjechał z 
Eistenstadt. 

Miiklos EsterhaoZy był wielkim mił0Śll1iikiem 
opery. Toteż WMótce nadwory kapelmistrz . stał 
się k.?mpozytorem, dyrygentem, reżyserem, wy
staw1•ł . l?O oper!. Ro~ił to w dużej mierze 
dla Lu1g1 Polzelh, mternej klasy śpiewaczki. 
Napisał dla niej; „Io t1 baccio mille ed mille„.". 

Malo! „Zaadaptował" do jej głosiku partie 
s?lowe,_ a nawet sentymentalizuje w jej pat"
tiach lLbretto. Jest już wówczas dojrza.łym 
c~ter~ziestoletnim mężczyzną, podczas gdy Lui
g1a 117z! zaled;wie dziewiętnaście lat. Do naj
sła wme1.szych z wówczas komponowanych 
przez mego oper należą „Armida" Księżyco
w_y ~wia0t'', „Beizludna wyspa", ,,o;l~~do Pala
~mo , „Nagrodzona wierność' - we wszy<Stk,ich 
llbretta włoski.e. 

Do EiśeMtadt Józef Haydl!1 powrócił w 1795 
roku, kiedy uma·rł Antał Esterhazy, a na zam
ku nad jeziorem Nezyderskim zasiadł Miklos II. 
Pod koniec żYcia coraz więcej czasu spędzał 
w Wiedniu, do Eisenstadt przyjeżdżał tylko na 
lato. Zmarł w 1809 roku w Wiedniu. 

Dom Józefa Haydna doszczętnie spłonął dwu
krotnie: w 1768 i 1776 roku. Zachowa? się ten, 
w którym mieszka! po powrocie do Eisenstadt. 
Dziś jest w nim muzeum poświęcone nie tylko 
wskrzeszeniu pamięci o Haydnie, ale · również 
urodzonemu w pobliżu, w okolicy mias.ta So
pron, Franciszkowi LLsztowi. Ciekaiwscy muze
alnicy dokumentują tu m. in. miłosne zwią7.ki 
Liszta z tancerką Fan.ny Elssler. 
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Jakie ono jest, to nasze lato? 
Gorącym nazwać go nie mo
żna, choć nadchodzą wiadomo
ści o różnych niepokojach, ja
kie ogarniają ludzi. Niepokol
Iriy się o wszystko. O skutk: 
nienormalnej pogody również. 
Każdy Wprawdzie ma nadzieję, 
że jak tylko pojedzie na urlop. 
to pogoda zaraz się zmieni i 
jemu zaświeci słońce. I wielu 
się już zawiodło. Ale pal dia
bli urlop! Gorzej, że anomalie 
klimatyczne wyrządziły po
ważne szkody w rolnictwie. 
Żniwa są opóźnione. Zbiera się 
mokre ziarno. W niektórych 
częściach kraju powódź zni-
szczyła pola uprawne. ~st 
więc to lato niespokojne. 

Anomalie klimatyczne wysti:· 
pują nie pierwszy raz. Zada• 
jemy więc sobie pytanie: czy 
to tylko wyjątek z reguły, czy 
też skutki naszej nierozważnej 

' działalności. naszych błędów i 
niedopatrzeń? Nikt jakoś nie 
kwapi się z rzetelną odpowie
dzią na to pytanie. A przecież 
uczyliśmy się myśleć dialekty
cznie: Powinniśmy więc wie
dzi_eć, że każde nasze działanie. 
każda interwencja w zachodzą
ce procesy musi wywoływać ta
kie, czy inne skutki. Czy po
trafimy przewidywać te skut
ki, choćby hipotetycznie? Wszy
stko wskazuje na to, że me 
bardzo, że nasza działalność 
jest często żywiołowa, doraźna, 
że nie myliśmy o tym, co 
przyniesie w przyszłości. ale 
działamy tylko po to, aby coś 
osiągnąć teraz, na dziś. 

Na przykład - inwestycje. 
Wiadomo, że musimy budować, 
bo potrzebne są mieszkania. bo 
potrzebna jest praca. bo doko
nuje się postęp na świecie i my 
nie możemy pozostać w tyle. 
jeśli chcemy liczyć się w świe
cie. Ale budownictwo zabiera 
ziemię. W ostatnich latach rol
nictwu ubyło milion ha ziemi 
uprawnej. A w kraju przybyło 
10 milionów ludzi do wyżywie
nia. Specjaliści mówią, że trze
ba zatem zintensyfikować rol
nictwo. Intensyfikacja - to 

między innymi mechanizacja, 
ale też ł nawozy sztuczne. Ob
fite deszcze wypłukują nawozy 
z ziemi i znoszą je do rzek i 
jezior. Jeziora szybko zarasta
ją. Deszcze znoszą też do rzek i 
jezior środki ochrony roślin, co 
nie wpływa dodatnio na faunę 
wodną. Czy to znaczy, że nie 
mamy intensyfikować rolnic
twa? Nie, ale - to :z,naczy 
że trzeba uświadamiać sobie 

Nasze 
lato 

skutki tego i szukać sposobów 
im przeciwdziałania. 

Inny przykład, który / rodzi 
pewne wątpliwości. Tego lata 
przeszły nad naszym krajem 
liczne tak zwane oberwania 
chmur. Dotknęły one między 
innymi Łódź, Kraków, Wał
brzych, Konin. A więc rejon.V 
uprzemysłowione, duże, i 
mniejsze aglomeracje. Jaki jest 
między tymi zjawiskami zwią
zek? Czy ktoś się nad tym za
stanawiał? W rejonie Konina 
i Łodzi wykopano wielkie dziu
ry w ziemi. kopalnie odkryw
kowe. Jak naruszenie pewnej 
równowagi ma się do na,sile
nia opadów? Czy to też jest 
przedmiot rozważań klimatolo
gów, meteorologów? A może 
w tych właśnie rejonach, w re
jonach aglomeracji miejskich 
potrzebne są duże lasy? Tylko, 
że las rośnie powoli, a wyci
na się go szybko. Na ogół lasy 
są u nas w odwrocie. · 

Lasy są w ogóle w odwrocie 
na świecie. To też musi mieć 
określone skutki dla klimatu. 
W XIX wieku lasy tropikalne 
między zwrotnikami Raka i 
Koziorożca zajmowały 15 mln 

km kwadratowych. Dziś poło
wę tego obszaru. Rocznie uby
wa w tymże rejonie 250 tys. 
km kwadratowych lasów. Jaki 
to ma 'wpływ na klimat na 
kuli ziemskiej i w naszym re
jonie również? A, że ma, nie 
ulega to przecież wątpliwości · 
Nie przypadkiem ONZ opraco
wała program, który nazwano: 
„Strategia konserwacji świa
ta". Czy tylko ten program, jak · 
większość mądrych programów, 
nie pozostanie na papierze? 
Weżmy przykład bliższy nam .. 

Wiadomo, że od lat półno.cno
zachodnia część Atlantyku by
ła bogata w ryby i spotykały 
się tam kutry rybackie z róż
nych krajów. Jeszcze w 1970 
roku łowiono tam 4,3 miliona 
ton ryb. Już w 1976 roku zło
wiono tam 3,5 miliona ton ryb. 
Specjaliści twierdzą, :i:e praw
dopodobnie nie uda się już od
budować tak wielkich, jak 
niegdyś bywały, ławic dorsza 
i śledzi. A ·między innymi dla- . 
tego, :i:e nie wpuszcza się do 
morza małych rybek, tylko 
miele się je na mączkę rybną. 
potrzebną na paszę dla zwie
rząt. Tylko. czy „skórka opła
ci ·się za wyprawkę"? I znów· 
nie wiem, czy ktoś nad tym 
się zastanawia? 

Niedawno „Życie Warszawy" 
przypomniało wypowiedź nie
żyjącego już dr Stanisława Ba
ranowskiego z Uniwersytetu 
Wrocławskiego, który powie
dział: „Człowiek' ciągle jeszcze, 
zwłaszcza działając nieświado
mie, nie jest w stanie, na 
szczęście, zepsuć klimatu w 
sposób zasadniczy". Nie jestem 
tego taki pewny. I dlatego nie 
mogę podzielać optymizmu 
zmarłego naukowca. Praktyka 

1 pokazuje bowiem, że szereg 
niekorzystnych zjawisk nakła

. dając się na siebie, kumulująe 
się. mogą zapoczątkować pr'l
cesy, których póiniej nie bę
dziemy w stanie zatrzymać. Je
dyna jest tylko rada: umieć 
przewidywać skutki. 

MARCIN RODAK 

Kiedy dwa miesiące temu 
życzyłem czytelnikom „Odgło
sów (taikże sobie) uqainych U!l'

lopów, słońca i wakacyjne·j 
be2'itr·osk!l, ani mi w głowie 
powstała myśl, Ż1! tegoroczne 
lato a:i: tak potrafi nas zasko
czyć. Scierające się wyże i ni
że (oczywiście z tych bojów 
zwycięsko wychodziił niż), da
ły nam taką szkołę, że przez 
wiele jeszcze nocy będziemy 
s.ię budzić z krzy1kiem śniąc o 
UlI'l<>ipowych roz'koszach. 

Wyjeżdżałem z Łodzi z moc
nym postanowieniem, że będę 
odpoczywał także od telewizji. 
I 'to postanowienie nie wstało 
w pełni zrealizowane. Natura 
kil.bi.ca (a jakże!) zwyciężyła 
raz jeszcze: przecież olimpia· 
da odbywa się co cztery lata. 
Rozsiadałem się więc z nadzie
ją zwycięstw naszej ekipy
monstre (przeszło trzysta osób) 
i oglądałem wiell-0godzLnne 
transmisje narażając się na 
rodzicielskde konmkty („gdzie 
znów podz.iał się nasz tata?"). 
I mój entuzj~m stygł z dnia 
na dzień, ale nie płakałem tak 
jalk Tomasz Hopfer po biegu 
protikall'ek, bo miałem jeszcze 
w perspektywie grzybobranie 
(najczęściej udane mam 
świadków), albo zaległy mecz 
w piłkę noimą ze starszym sy
nem (najczęściej przegrany). 
Oglądałem jeszcze Kozakiewi
cza, Malinowskiego, Wszołę i 
Kielanównę, czyli to wszystko 
co na moskiews.kich igrzyskach 
cieszyło. Oczywiście dzięki te
leWizji. Współczułem tylko jej 
programistom: tyle cza~u i 
starań, tyle nagromadzo•Jego 
entuzjaz.mu, zmagazyno·Nanej 
radości, a tu co? 

Tak, proszę Państwa, to już 
historia - „przeżyjemy ją je
szcze raz" około Nowego Roku, 
tymczasem pozwolę sobie kon
tynuować opowieść 0 tym jak to 
nie oglądałem telewfaji. Ch~ć 
rzerzywiście jej nie ogląda
łem (olimpiada to wyjątek) 
osaczała mnie zewsząd. Dzieci 

ciągały mnd.e po wszyst·~ch 
napo·tJkanych podczas spacerów 
tk;ioskach z „souvenirami": 
kornpiletowały potworki x 
„Muppet Show". :K!idy już ku
pildśmy Kermita, dkazywało 
się, że w następnym kiosku 
jest miś Fuzzy, dalej Piggy 
w powłóczystej sukni itd., itd. 
Podczas tych kolekcjonerskich 
wypraw zorientowałem się, że 
ze ścian zagraconych sklepi
ków z „pamiąt!kami" ktoś ml 
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sdę badawczo przygląda. Oczy
wiście był to Wesley Jocdache 
w złotych ramkach. 

Nawet „złota pilaia, mewy 
,kf,zyik" nie był azylem. Pomi
jając komary, najczęściej 
spotyikanym owadem była 

pszC1Zółka Maja uśmiechająca 
się z czapeczek i koszulek. Aby 
nie popaść w jakąś psychozę 
zamykałem oczy. Ale i wów
czas tel~wizyj<ni idole docho
dzili do głosu. Oto zachrypiały 
plażowe głośnilki: „Witam Pań
stwa, roz,poczynamy naszą au
dycję o pogodzie przy muzyce. 
Kłania się Wicherek". I tak 
przez dwa tygodnie, dzień w 
dzień w samo południe, naj
słynniejszy meteorolog w Eu
ropie środikowej miewał poga
da.n.ki o pogodzie i przedsta
wiał prognozy - nie m11szę 
dodawać, że zawsze optymisty
c:z.ne i ·przeważnie rozmij:ijące 

się z atmosferycznymi faktami. 
Wiadomo, co praktyka to pra
ktyka. Ten felieton rozpoczą
łem od dywagacji o wyżach i 
niżach. Teraz sobie uświadomi
łem, że ów przyśpieszony kur:; 

metewoilogd.~zny, kitóry pr.zesze„ 
dłem na świnoujskiej pla:i:y nie 
poszedł na marne. 

O śmierci Rudiego także do
wiedziałem się pośredmo: w 
kolejce Po gazety. Painie były 
finałem „Pogody dla bogaczy„ 
wyraialie rozczarowane. I mu• 
szę im przyznać rację. Sam 
przecież w tych tekstach obie· 
cywałem, że wszystko dobrze 
się skończy: Sądziłem bowiem. 
że aut>Olrzy scenariusza postę· 
pują zgodnie z rygo.rami, ja· 
kie obowiązują w popula~·nym 

serialu, wszysUlro na to wska
zywało. A tu tragedia. Wcale 
bym się nie zdziwdł, gdyby 
wrześniowe u.rlopoiwiic.z.Jd po• 
szukiwały w pamią:t·kalrski.cll 
butikach portiretów Rudiego. 
Znając ha.ndlow·y zmysł NY• 
twórców, można się spodzie• 
wać, że ramGti do tych por· 
tretów będą czax.ne. Czy rrlożna 
więc uciec od telewizji? Py• 
tanie zaiste retoryczne. 

Po powrocie do Łodzi siada• 
łem przed telewizorem jak ja
ki syn marnotrawny, który po 
długiej nieobecności chciałby 
wyikazać się miłością i uwiel
bieniem. Ale Wfd90Znie nie 
jest w tej chwiili dobry czas 
dla synów mamo·tra:wnych. 
Napór rzeczywistości i faktów 
(z napięciem i nadzieją O'~lą
damy Dzienniki w każdym 
swoim wydaniu) powoduje, że 
wszystllro co w programie te
lewizyjnym się mieści, a co 
tej rzeczywistości nie dotyczy, 
staje się błahe, mało wa2:.ne, 
trzeciorzędne. Nie jestem prze
ko1nany, że tak być powinno. 

Ostatni „Pegaz" zapowiedział 
rozmowę Ernesta Brylla z 
profesorem Zawadzkim. Już 
ten fragment rozmowy przed
stawiony w ostatni czwa:-teik 
świadczy, że i w telewizji koń
czą się letnie, czyli wakacyjne, 
nastroje. Wówczas jej recen
zenci nie bedą musieli z mozo
łem pisać felietonów pod ty• 
tulem „Smaczna k0<lacja". 

GRZEGORZ GAZDA 

O ksią~kach - jaik wiadomo -
można nieskończenie. · Od ładnych 
paru lat mam na przykład zawsze 
pod ręką „Rewolucję książki" Es
carpita - wnikliwy esej so<:j()l<>gicz
ny, który z każdym rokJem nabiera 
innych znaczeń l barw. Raz jas
nych, raz ciemnych, coraz ciemniej· 

sce wimna w roku 1980 wynosić 270 
milionów egzemplarzy. Tymczasem 
plan na 1979 rok zakłatdał wyda.nie 
około 150 milionów egzeJlllPlarz.y". 

nowa-nych „ruchów pozornych" zna
leźć jakiś racjC1naliny sposób wyj· 
ścia z sytuacji. Podobnie inni wy
dawcy zastanawiają się 'co zrobić x 
takdm fantem: otóż najpierw muszą 
opracować plany wydawnicze pod 
ką.tern fina nsowo-papierowo'"'E!kano
micznym. a d">niero potem pod ką· 
tem określonych ga:turików lirerac-

w kulturze pisze.„ nogą. I to lewą. rodiowych przysłów. Choćby na re· 
mat myślenia, które nieodzowne jest 
w każdym działaniu. W planowaniu, 
propagandzie, pracy, rozrywce„. W 
ogóle w życiu myślenie ma ,,kolo
salną przyszłość" jak głosili przed 
laty twórcy warszawskiego STS. 
Myślenie ma przyszłość, ale: powinno 
też mieć.„ teraźniejszość. szych. . 

Nie pamiętam czy powoływał csię 
na Escarpita Andrze-j Wa~ilewski w 
swoim eseju „Druga prędlk-Ość. w 
świecie książki" - ale przecież cho· 
dzl tam o to samo. O ,,pierwszą re
wolucję" książki o P<>lS<Ce, która na· 
stąpiła u nas przed trz.ydziestu la· 
.ty - a także o „drugą rewolucję", 
która powLnna nastąpić i trwać już 

· od jakiegoo czasu. . 
Pi&ze Waisilew81ci: „Uchwała Biura 

Polityczne.go KC PZPR z czerwca 
1974 roku w sposób głęboko satys
fakcjonujący określa ran.gę książki, 
kierunki rozwojowe i wzrost ilościo
wy produkcji wydawniczej w P0<l
sce do 1990 roku. Według założeń tej 
uchwały produkcja książki w Pol-

' . m1n1 
magazynek 

Pisał to Wasilewski dwa lata te
mu. I dodał wówczas: „Wystarczy 
przyjrzeć się pomyślnie unoa-mowa
nym warunkom produkcji książek 
na Węgrzech, w Cz.eohosłowacji czy 

Lewą nogą komponuje się takiże 
zestawy starych kronik w telewiz.ji. 
Oto fragment PKF z roku 1949, z 
rozpoczęcia produkcji &amochodtów 
,,Star". Głos komentatora: „Roczna 
produkcja „Starów" wyniesie 25 tys. 
samochodów" Następuje gustowne 
cię.cie i leci następny fragment PKF 

·111 TOCZY SI~ ŚWIAT ••• 
Powie ktoś, że balansuję od spraw 

zaJSadniczych i warżnyc·h do drobiaz.
gowych i marginesowych. Oczywiś
cie, ale przecież całe żyde - za. 
równ-o społeczne jak i posz.czególne
go człowieka - jest taką właśnie 
huśtawką od pryncypiów clio drro.
biazgów i z powrotem. 

w NRD, by stiwie.rdzić, :l:e efekityiw
ne rozwiązani.a organizaiey;jno-f<ina!Il· 
sowe są w zasięgu ręki';. 
Oczywiście narzekania są za.zwy

czaj bez.płodne - nie o narzekainia 
więc chodzi. Srodowislm pisz1!!cyich 
narzekają - i mają swoje subiek
tywne i obiektyWl?le powody. A wy
dawca - jaik Andrzej Waisilewski
próbuje w tej dżungli nieskO'Olrdy-

kdch, tyltułów 1 au.torów. „W ten 
sposób - Slkarżą się wydawcy -
przestaje działać klryte.rium wairto
śc.i książki, le.cz jej objętość, koszt 
i rodzaj papieru.„" 
Książka jest towa\I'em zgada, 

ale Pan.owie Planiki! - nie jest 
książka skarpetką elastyc:mą, która 
pasuje na każdą nogę-

Tak to bywa gdy się zarządz.enia 

z roku 1962, ~ okazji wyiprodukowa· 
nia 100 tysięczne.go „St11\I'a" ... 

Zróbmy prosty rachu.nek. 25 tys. 
rocz.nie - to 100 tysięcy samocho
dów ju!Ż po czterech latach. A tu 
przecież obie kroniki dzieH„. trz.y
naśde lait. 

Naijbanalniejsz.ym i najprostszym 
d'1a każde.go felietonisty zabie:giem 
je&t odwoiłanie się do s1karbnicy na-

W talcich. dużych i małych, wy• 
miaraich toczy się ten najpiękniej
szy ze światów. Jeśli chcemy, aby 
toczył się miarowo i pod górkę 
trzeba myślenie włączać częściej niż 
telewiz<>r - a książkę otwie,rać czę
ściej niż <>czy ze zdziwienLa. 

WIDOK 

łuchawkę. Nie trzymaj si stołka obiema rekami 
Recepta 

na cywilizację 
„Ringo rozwija refleks, szyb-

kośt i koordynację ruchów, wy
trzymałośf ogólną i wyobraźnię 
przestrzenną, a więc - praktycz
nie wszystkie cechy niezbędne 
człowiekowi we współczesnej cy
wilizacji" - reklamuje swój wy
rób (gumowe kółko. wewnąt~ 
puste), pan Włodzimierz Strzyże
wski . Warsaw, Poland, którego 
„All rights reserved under Int. 
Copyright Convention". 
Według Informacji przez nas po

siadanych wszystkie wymienione 
cechy są lepiej niż u człowieka 
rozwinięte np. u szympansa .. W co 
nas pcha pan Włodzimierz Strzy
rewskl, Warsaw, Poland? Chce 
cofnąć ewolucję? 

Bilans 
Choć do „gw!.azdtki" jeszc-ze da,le

ko, już w piątek 29.VIU. 1980 r. Spół

dzielnia Mleczarska pDStanowila 
swoim stałym klientom zrobić miłą 
niespodziankę. Mieszkańcy bla.ku 
przy ul. Zg!erskiej 110/120 zamiast 
mleka znaleźli pod drzwiami litro-

we butelki śmietany - ,,k•remówki" 
Na sobotę-niedzielę dDStarc-zO'llo 

już _,prawdziwe" mleko, które po 
paru godzinach nie nadawało się 
do przegotowania. 

CM, pra.wa bilansu są nleubła
ga.ne. 

S.MAKOSZ 

Rys. Walerian Doma11.ski 
U.Omo-Sapiens 

(Inteligent, adres znany redakcji) 

Poczta „ 1 /3" 

Spros..towanie 
Kup!lem bylem dla siebie 

Jako przewodnik 1 główny tnfor:mator moJego gościa, w dodatku 
obdarzonv orzez niego nlezasluzonym komplementem „zn~jące
E!o PraE!P iak własna kles2eń'', pragnę sprostować parę nlesclslo• 
ścl ktfirP zakradlv sle do wspomnień Polaka z podróży do Pra

gi 1_,Do Pragi z pustą walizką", „Odgłosy" nr 34 z 24 sierpnia br.) 
Pisze .utor, że obaj rodacy odwiedzlll Wyszehrad, i że „Jest tam 

wielki pałac książęcy, kościół świętego Piotra i Pawia, bazylika 
świętego Wawrzyńca oraz rotunda świętego Mal!'clna". Z 
czterech wymienionych budowli, Istnieją dZislaj tylko 
d w I e: kościół św Piotra l Pawła oraz rotunda (niegdyś cmen
tarna). 

dla żony abonamenty obiadowe w 
„Tivoll" w Łodzi - pisze do nas 
p. J, K„ - emeryt. - Aliści przy
jechała do nas na kilka dni cór
ka, wobec czego próbowaliśmy 
zjeść z nią obiad w restauracji 
Proponowałem kelnerom, aby do
nieśli dodatkowy obiad dla córki 
na salę abonamentową, lub też po
zwolili nam zjeść swoje obiady na sali 
ogólnej, gdzie córka jadłaby o
biad „normalny„. 

Rys. Jan KiLkowski 

Wsoomińa też mó1 gość, że obaj żeśmy „popljall ciemne piwo 
u Hawel kl 1 „Fleka" .„ podczas gdy widywano nas raczej 7 kuf
lami . u SwleteE!o Tomasza" na Malej Stranle w piwiarni o tra
dvcli sle<(a1acei XIV wieku, nie opodal koś~loła pod tyrn wła
śnie wezwaniem w XIX w, piwiarnia ta była nawet przez pe
wien r.zM mlelscem spotkań · praskiej cyganerii. 
wrażenia (smakowe) są tutaj niezapomniane I chyba tylko 

dawka bvła za mata.„? Chyba, bo skąd by się tu przyplątał ów 
„Hawelka"? 

Tvle. ewoll dzieJowel prawdy. · 
z oozdrowieniem - lłodak z Pragi 

Próbowaliśmy kilka razy, nie 
udało się. Jedna z kelnerek w 
ogóle, mimo naszych usilnych tłu
maczeń, nie mogła pojąć o co 
chodzi. Druga stwierdziła . że jest 
to niemożliwe, zakazane Itp. Ja
kiś kelner po prostu nas rugnął . 
Wobec tego jedliśmy swoje obiady 
w jednej sali, a córka w drugiej. 
Co wy na to? 

- · Niepotrzebnie macie Paitstwo 
e6r.kę. Gdyby~cle miell syna, po
szedłby na obiad do teściowej, I 
po kłopocie. Rys. Jan KilkO'IDski Rys. AndTze; Adamowicz 

Tygodnik społeczno-kulturalny „Odgłosy": al. A. Mickiewicza 11: kod 9o-ł38 t.6dł. Telefony: sekretariat I redaktor naczelny 1152-44, sekretarz redakcji 680-99, publlcyicl 877-70. Redakcja nie zam6· 
wiunych rękopisów nie zwraca, zastrzega sobie r6wnłeł prawo do skr6t6w. Informacje o warunkach prenumeraty udzielają oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" I nrzędy pocztowe. Cena prenu· 
meraty rocznej - 156 zł. Wydawca: Robotnicza Spó?dzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kolportażowy w Łodzi. Adres: ul. Piotrkowska 98: kod 90-103 Ł6dz. Druk: 
Zakłady Poligraficzne RSW w Łodzi, ul. Ar'!llii Czerwonej 2~ Nr Indeksu 36762. Zam. 1979. G-9. 
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